
PRYWATNA SZKOŁA 
JĘZYKÓW OBCYCH

a n g ie l s k i
N IE M IE C K I
F R A N C U S K I

PROMOCJA 30% ZNIZKI 
Nowy oddział szkoły w Złotowie

ul. Cechowa 11 (I. p.) ZŁOTÓW 
tel. 351-70-10 lub 265-31-16

Z a  d a rm o !
Komputerowy pomiar 

ostrości wzroku 
Gabinet okulistyczny

• oprawy renomowanych firm
• okulary przeciwsłoneczne

• profesjonalna obsługa 
sprzedaż ratali

VW1 salon Michał 
Joptyczny Karski

al. Wojska Polskiego 12 
64-920 Piła tel. 35 17 103

SĄ URODZINY, JEST OKAZJA, SĄ PREZENTY

Twoje zdjęcia w 1 godzinę
N a jw ię k s z y  w y b ó r  

a p a r a t ó w  f o t o g r a f i c z n y c h

Prom ocja !!!
10 % na usługi 
5 % na tow ar

A kitel On« ToiKh Pecket i  aktywuj* 2t;

Kasy już od 1750 zł nettoHełttSna 2 aktywacją ik

Każdy, kto zakupi zestaw promocyjny łub dowolny telefon 
z aktywacją otrzyma dodatkowo plecak, kasetę wdeo 
z filmem “Armagedon" oraz płytę CD zespołu “Perfect"

Abonent, który zakupi taryfę Białą. Błękitną łub 
Granatową korzysta do 31.01.200r z promocji 
2xtaniej.tj. weekendowych zniżek na rozmowy /

K o n tro lo w a n a  jakość  
usług (nadzór nad 

p ro cesam i g w a ra n tu je  
K O D A K  P O L S K A ) Sprzedaż ratalna oraz leasing! 

Serwis gwamncyjny i pogwarancyjny! 
Doradztwa i pomoc w wyborze sprzętu! 

Fachowe szkoleń w z zakresu obsługi kas!

Złotów uł. B. Westerplatte 1c ' j C  
tel/fax 26 3 4 8 4 0

15 września 
1999 r.

Jojlrowto, Złotów. Upfco. Zókrnwo. Krotonko. Tarnówko, Okonek

TERG ul. B. Westerplatte tc



Redakcja „Aktualności Lokalnych" 
poszukuje kandydatów na stanowisko

d ziennikarza  
oraz w spółpracow ników

z terenu pow iatu  złotow skiego.

W ym agania:
- wykształcenie średnie lub wyższe,

- komunikatywność,
- łatwość w posługiwaniu się piórem,

- znajomość zasad ortografii 
i interpunkcji j. polskiego,

- prawo jazdy,
- mile widziany samochód.

Podania z próbnymi tekstami 
(forma dziennikarska dowolna) 

należy składać w redakcji 
„Aktualności Lokalnych", 

al. Piasta 21 77-400  Złotów.

Firma Usługowo-Produkcyjno-Handlowa

„D A C H ”
77-400 Zlotów 

ul. Zamkowa 99 
tel. (067) 263 53-63 
kom. 0602 48 27 69

Wykonuje usługi budowlane:
- wszystkie pokrycia dachowe
- inwestycje
- kapitalne remonty
- konsytrukcje dachowe
- produkcja blacharki budowlanej 

Sprzedaż pokryć dachowych:
- ondura OfiDOSS

- ondulina OnduKna

- dachówka ceramiczna

- panele dachowe Plannja

- panele elewacyjne g ę t

- dachówka cementowa
Euranft

- orynnowanie:

PCV ♦

ocynk (
cynk be£ | eg

miedź

r

P.H.U. “SUPERMEN”
Zaprasza na promocyjną sprzedaż 

jesienno-zimową.
Obuwie - galanteria- plecaki szkolne - torby i inne Blachy dachówkowe już od 22,50 Z3̂ 1 m2

- blachy profilowane, powlekane flflflGA
- papy termozgrzewalne i zwykłe

Zduńska Wola 
Quandt
Soprema B S 0

- folie dachowe
- okna dachowe - ^ S a k r o -

Duży wybór i niskie ceny! 
Sklep-kiermasz ZŁOTÓW  

Al. Piasta 11a (po przetwórni) 
czynne:

pon-piątek 9:00-17:00 
sobota 9:00-13:00Samochód na raty

PTF S.A. Oddział Piła, Al. Wojska Polskiego 10 tel. (067) 351-70-69,215-33-48

f  Przykładowe raty: i
F ia t S eicento: w p la ta  18 65 ,0 0  -  m ies ię c zn a  ra ta  3 3 9 ,0 0  PLN  
D a e w o o  M atiz : w p ła ta  2 1 7 9 ,0 0  -  m ies ię c zn a  ra ta  3 9 9 ,00  PLN  
S koda F e lic la : w p ła ta  2 5 6 5 ,0 0  -  m ies ię c zn a  ra ta  4 6 9 ,0 0  PLN  
K ia  P rid e: w p ła ta  2 1 4 5 ,0 0  -  m ie s ię c zn a  ra ta  3 9 5 ,0 0  PLN
K ia  S h un ia: w p ła ta  3 2 7 5 ,0 0  -  m ie s ię c zn a  ra ta  6 0 3 ,0 0  PLN
D a e w o o  Lanos: w p ła ta  2 6 5 5 ,0 0  -  m ies ię c zn a  ra ta  4 8 9 ,0 0  PLN  
D a e w o o  T ico: w p ła ta  1790 ,00  -  m ies ię c zn a  ra ta  3 2 9 ,0 0  PLN  
Seat Ib iza : w p ła ta  2 8 7 0 ,0 0  — m ie s ię c zn a  ra ta  52 9 ,00  PLN
S e a tC o rd o b a : w p ła ta  3 3 1 9 ,0 0  -  m ie s ię c zn a  ra ta  6 1 1 ,0 0  PLN

y F ia t S iena: w p ła ta  26 73 ,0 0 m ie s ię c zn a  ra ta  4 9 2 ,0 0  PLN J

Komplet 6 kuponów prosimy nadsyłać na adres 
redakcji do dnia 26.09.99 r. Na kopercie prosi­
my podać nr telefonu i adres.

k w ota  kredytu  m ie s ię c z n a  rata od

1O.OOO*-1 5 3 .3  PLN
Najtańszy i najkorzystniejszy w Polsce system kredytowania nowych i używanych 

samochodów. Ponad 70 oddziałów, ponad 50.000 udzielonych kredytów
* przykład kredytu i raty

NIKT NIE PROPONUJE NIŻSZEJ RATY !!!



aktualności

Palcem 
w bucie

W ostatni piqtek w Złotowie miała miejsce 
pierwsza powiatowa inauguracja roku szkolne­
go. Trzeba przyznać, że blisko trzytysięczny koro­
wód młodzieży szkolnej, który przeszedł główny­
mi ulicami miasta, robił wrażenie. Oczywiście, 
niektórzy m ogg powiedzieć, że wracam y do 
epoki pochodów 1-majowych, jednak ja daleki 
byłbym od takich porównań. W Europie Zachod­
niej czy w Stanach Zjednoczonych takie prze­
marsze odbywają się co  kilka miesięcy, z róż­
nych okazji, nawet w maleńkich miasteczkach 
i nikomu nawet do głowy nie przyjdzie porówny­
w ać ich z manifestacjami klasy robotniczej.

W racając jednak do sa­
mej inauguracji, zdaniem jej 
uczestników lepiej by się sta­
ło, gdyby  zamiast .Ślubów 
panieńskich’  młodzieży zaser­
wować koncert rockowy. Nie 
żeby mieli coś przeciwko Alek­
sandrowi Fredrze, lecz kiedy 
na widowni siedzi trzy tysiące 
osób, trudno o tak potrzeb­
ną koncentrację. Z tego też 
powodu część m łodych ludzi 
w  trakcie przedstawienia wy­
chodziła na polankę przed 
am fiteatr wygrzewając tw a­
rze w słońcu. Wbrew wcze­
śniejszym zapowiedziom w  in­
auguracji wzięły udział pra­

wie wszystkie gminy powiatu złotowskiego. I do­
brze, bowiem  inauguracja nie jest dla lokal­
nych polityków, tylko dla uczniów. Chcą jechać, 
to  d laczego im tego  zabraniać, zważywszy, 
że przejazd autobusem do Złotowa to znowu 
nie majątek.

Wśród młodzieży byli również uczniowie ze 
szkół w  Okonku i Lotyniu. Przypomnijmy, że w  po­
łowie października na terenie gminy Okonek 
odbędą się konsultacje społeczne na tem at 
tego, w  jakim powiecie chcą  żyć mieszkańcy 
Okonka. Póki co  trwa walka na argumenty zwo­
lenników i przeciwników zmiany powiatowych 
I wojewódzkich barw.

C zy ta jąc  re lac ję  z sesji Rady Miejskiej 
w  Okonku można się dowiedzieć, że niektórzy 
mieszkańcy gminy uważają fakt, iż znajduje się 
ona w  powiecie złotowskim za wstydliwy i ob- 
rażliwy, bowiem cóż to  za powiat, skoro w mie­
ście powiatowym nie ma nawet rabatu z kwia­
tami? Oj, dawno pan nie był w Złotowie, skoro 
takie bzdury opow iada. Zresztą zamiast ganić

Złotów za brak kwietników, warto by zaczął się 
przyglądać własnej okolicy, gdyż Okonek tak­
że jakoś nie powala liczbą kwiatków. Ale żarty 
na bok, bo jeszcze za chwilę ktoś powie, że 
w  Złotowie mówią łamaną polszczyzną i w  ogóle 
co  to  za miasto.

Inny ciekawy argument podnoszony przez 
zwolenników przejścia Okonka do Szczecinka 
to miejsca pracy. Trzeba być naiwnym licząc 
na to, że wraz z przejściem Okonka do powiatu 
szczecineckiego od razu kilkuset mieszkańców 
gminy dostanie pracę, tak jakby w  Szczecinku 
w o lne m iejsca p racy  czekały na ziom ków 
z Okonka. Z tego co  mówią statystyki, dawne 
województwo koszalińskie jest rejonem o naj­
wyższym wskaźniku bezrobocia i według pro­
gnoz jeszcze przez długi czas nic w tej materii 
się nie zmieni. Za to  mieszkańcy Okonka, decy­
dując o przejściu gminy do powiatu szczeci­
neckiego winni pam iętać, że wraz ze zmianą 
powiatu pracę m ogą stracić osoby zatrudnio­
ne w instytucjach i zakładach pracy na terenie 
Złotowszczyzny. Dobrze ktoś powiedział, że Zło­
tów  nie zapewnia rynku pracy. Tym bardziej nie 
będzie go zapewniał, kiedy Okonek znajdzie 
się w  powiecie szczecineckim.

Pisząc o całej dyskusji wokół zmiany granic 
powiatu wydaje mi się, że wielu jej uczestników 
zapomina, że na tym świecie, a szczególnie 
w  naszym kraju, nic nie dostaje się za darmo. 
Mieszkańcom Okonka bytu nie odmienią ani 
szczecineczczanie ani złotowianie. O obliczu 
swojej gminy muszą decydow ać sami i sami 
muszą się zatroszczyć o pracę dla siebie. My­
ślę, że kiedy tak już się stanie, w tedy nie będzie 
nikomu przeszkadzać, że w  Złotowie nie ma 
kwiatków. A że kwiatki, są o tym wiem najlepiej, 
bo tu mieszkam.

■Mariusz Leszczyński
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SĄ URODZINY, JEST OKAZJA, SĄ PREZENTY
— - r « T T r m T  Siem ens C25 z aktyw acją  za 149,00 zł netto 
( I  I I | ł j  |  j A lcatel One Touch V iew z aktyw acją  za 99, oo zł netto

Nokia 5110 z aktyw acją  za 199,00 zł netto
au to ryzo w an y  dealer

Każdy, kto zakupi zestaw promocyjny lub dowolny telefon z aktywacją otrzyma dodatkowo plecak, 
kasetę video z filmem "Armagedon” oraz płytę CD zespołu “Perfect".
Abonent, który zakupi taryfę Białą, Błękitną lub Granatową korzysta do 31.01,2000r 
z promocji 2xtaniej, tj. weekendowych zniżek na rozmowy.
telefony posiadają blokadę SIM Lock tzn. współpracują tylko z kartą SIM sieci Era GSM

U N IT E L  6 4 - 9 2 0  P i ła  u l.  B u c z k a  2 0  
t e l . / f a x  ( 0 6 7 )  2 1 3  7 3  2 0  0  6 0 4  4 3 2  5 0 2



I „Ś luby" na do­
bry poczqłek

W tym roku władze powiatu postanowiły 
rozpoczęć rok szkolny nietypowo - sztukę na 
świeżym powietrzu. Pracownicy starostwa po­
rozumieli się z dyrekcję Teatru Polskiego w Po­
znaniu, która zgodziła się wystawić „Śluby pa ­
nieńskie' Aleksandra Fredry na scenie złotow­
skiego amfiteatru.

Datę inauguracji wyznaczono na 10 wrze­
śnia. Aby uczniowie z innych 
gmin pow iatu nie czuli się 
pokrzywdzeni, starosta za­
prosił do  udziału w uroczy­
stości nie tylko uczniów szkół 
średnich, bo te podlega ję 
p o d  p o w ia t, a le  również 
uczniów gm innych gim na­
zjów. Wstępnie postanowio­
no, że z każdej gminy do Zło­
tow a  przyjechałoby około 
100 - 150 uczniów. Jak się 
jednak okazało, nie wszystkie 
gimnazja były reprezento­
wane. Rzecz dotyczy Tarnów­
ki. Dla odmiany w  Złotowie 
pojawiły się szkoły z tobżeni- 
cy i Wysokiej, których władze 
sam orzędow e uznały, że 
uczniom  nie p rędko  tra fi 
się okazja zobaczyć praw­
dziwy teatr.

Inauguracja rozpoczęła się jednak nie w  am­
fiteatrze, lecz przed siedzibę starostwa, skęd o go­
dzinie 10.00 około 3 tysięce uczniów, prowadzo­
nych przez strażackę orkiestrę z Krajenki, przeszło 
głównymi ulicami miasta na polanę przed amfite­
atrem leśnym. Cały korowód liczył kilkaset metrów 
długości, tak, że przez kilka minut ruch samocho­
dowy został praktycznie wstrzymany.

W amfiteatrze, nim rozpoczęło się przed­
stawienie, dyrektor pilskiej Agencji Własności 
Rolnej Skarbu Państwa Jerzy Glugla wręczył

Około 3 tysiące 

uczniów wzięło 

udział w powiato­

wej inauguracji 

roku szkolnego 

w złotowskim amfi- 

teatrze. „Ślubów p a ­

nieńskich” nie obej­

rzeli uczniowie gim ­

nazjum z Tarnówki.

43 stypendia na jlep­
szym uczniom pocho- 
dzęcym  z p o p e g e - 
erowskich miejscowo­
ści z terenu pow iatu 
złotowskiego. Starosta 
zło towski Janusz 
Szczerbiak przy tej oka­

zji postanowił pow o łać 
do życia Powiatowe Sa­
morzędowe Forum Mło­
dzieży, do którego zapro­
sił po trzech najaktywniej­
szych uczniów z każdej 
szkoły średniej funkcjonu- 
jęce j na terenie pow ia­

tu. Forum ma spełniać 
funkcję łęcznika władz 
powiatu z młodzieżę. 
Starosta wręczył także 
listy gratulacyjne naj­
lepszym uczniom.

Po części o fic ja l­
nej na scenie amfite-

Posprzątać i na dyskotekę!

atru pojawili się aktorzy Teatru Polskiego z Po­
znania, którzy wystawili sztukę Aleksandra Fre­
dry „Śluby Panieńskie". Po uczcie duchowej było 
również coś dla ciała, bowiem organizatorzy 
inauguracji przewidzieli dla wszystkich jej uczest­
ników, talerz grochówki.

HML

D O M A L
ZAKŁAD USŁUGOWO-HANDLOWY

E m il  K w i a t k o w s k i  
R o k z a ło ż e n la  1 9 8 7  

Koncesjonowany i autoryzowany 
zakład instalacji 

systemów alarmowych
wykonuje usługi w zakresie 

projektowania, montażu i konserwacji 

system ów alarm ow ych 
te le w iz ji p rzem ysłow ej 

i system ów ko n tro li dostępu 
oraz m on ito ringu  a larm ów

77-4(1(1 Złotów, al. Piasta 49 p. 1(17 
teł. (0-67) 263-62-92, Icl.kom. 0604 422 757

W najbliższy weekend w całym kraju zostanie zorganizo­
wana kolejna edycja akcji „Sprzątanie Świata - Polska ’99”. 
W Złotowie akcja będzie zorganizowana po raz piąty.

Z  in fo rm a c ji, ja k ie  uzyska liśm y od Jana K ow a lsk iego , urzędn ika odpow iedzia lnego 
za spraw y e k o lo g ii w  U rzędzie  M ie js k im  w  Z ło to w ie , z roku  na ro k  akcja  cieszy się 
rosnącym zainteresowaniem. W  tym  roku planuje się, że obrzeża Z lo tow a będzie sprzątać 
ponad 1000 osób. W iększość to m łodzież szkolna. M im o  że sprzątanie trwać ma trzy dni, 
to w  Z ło tow ie  akcja przeprowadzona będzie w  piątek. Już teraz w iadom o, że razem z ucznia­
m i św iat będą sprzątać z ło tow scy dz ia łko w cy  i  wędkarze. D la  wszystk ich przygotow ano 
k ilkase t w o rk ó w  fo lio w y c h . W o rk i po części zosta ły zakupione z p ien iędzy pochodzą­
cych z kasy miasta, część natom iast została przekazana m iastu przez Urząd W ojew ódzki 
w  Poznaniu. Każda szkoła będzie m ieć do dyspozycji samochód z przyczepą, na którą będą 
składowane w sze lk ie  nieczystości. Sam ochody udostępnią m iejscowe zakłady pracy.

Sprzątanie po trw a  ca ły  dzień. W ieczorem  g łó w n y  o rgan iza to r akc ji, U rząd M ie js k i 
w  Z ło tow ie , p rzygotow ał d la  wszystkich je j uczestników dyskotekę w  Z ło tow sk im  Dom u 
K u ltu ry . W  je j trakcie  każda szkoła zda raport, ile  śm ieci udało się zebrać je j uczniom . 
D la  każdej szko ły  p rzygo tow ano a trakcyjne nagrody.

■ ML



Ludzie muszą 
nam zaufać

nOUUY REflftULT 5CEHIC
flie mylić z  samochodem.

Od ubiegłego tygodnia w Powiatowej Komendzie 
Policji w Złotowie funkcjonuje telefon zaufania. 
Telefon czynny jest całą dobę.

Jednym  z e lem entów  w a lk i z narastającą fa lą  przestęp­
czości zdaniem  P o lic ji m ają być tzw. te le fony zaufania. Ta­
k ie  te le fony funkc jonu ją  ju ż  w  w ie lu  m iastach naszego kra­
ju .  Teraz p rzyszed ł czas na Z ło tó w . Z dan iem  kom endanta 
z ło to w sk ie j P o lic ji Janusza Kozaneckiego, te le fon  zaufania 
ma spowodow ać, że ludz ie  będą m o g li dzw on ić  ze sw o im i 
p ro b lem am i, będą m o g li in fo rm o w a ć  p o lic ję  o n ie p o ko ją ­
cych zjaw iskach m ających miejsce w  ich na jb liższym  sąsiedz­
tw ie . Przy te le fon ie m ają dyżurow ać naczelnicy poszczegól­
nych w yd z ia łów  kom endy P o lic ji, komendant, jego zastępca, 
nec ja liśc i z zakresu p a to lo g ii spo łecznych.

Janusz K ozanecki uważa, że z czasem te le fon stanie się 
pow ażnym  narzędziem  w  walce z przestępcami i pa to log ia ­
m i. - W szystko  zależy od w łaśc iw ego rozpropagowania ca­
łe j a k c ji. L u d z ie  m uszą w iedz ieć , że ta k i te le fon  is tn ie je . 
M uszą nam zaufać, że jesteśm y w  stanie im  pom óc - m ów i 
kom endan t.

Numer policyjnego telefonu zaufania - 265 39 99.

■ML

Cena netto już od

50  4 0 0  z ł

ZŁ
O

Co powiesz na panoramiczne okna? Inteligentną przestrzeń do aranżacji wedtug 
własnego pomysłu. Chłodzony barek. Podwyższony standard -  4 poduszki 
powietrzne, ABS i nowy silnik 2.0 16 V/140 KM. Wygodne składane fotele, a pod 
nimi -  wysuwane schowki-szuflady. Czy mówimy o samochodzie?

Szczegóły u Autoryzowanego Partnera Renault:

"PABICH" Spółka z o.o. 
Al. Niepodległości 49 

64-920 PIŁA
tel. (067)215-46-50 
tel. (067)215-46-66

C----------------------------------------------------------------------1

RENAULT BOCZMY KOSZT

> < *  * KREDYTU

24 h Renault Credit Polska
■

V
RENAULT

PE PE DE S.A. 
ui ZŁOTOWIE

C entrum  H an d low o-U sługow e  
Skład  H andlow y, ul. N orw ida

TEL. 263 30 46, 263  30 47 w. 47

Oferuje:
• szeroki asortym ent w yrobów  firmy WPRTH
• śruby
• wkręty do  drew na, plastiku, m etalu, płyt,
• pianki uszczelniające,
• odrdzew iacze,
• osadzacze do  łożysk
• zmywacze do  żywic
• KOMPLEKSOWE ZAOPATRZENIE STOLARNI 

I ZAKŁADÓW MECHANICZNYCH
• kleje do drew na firmy KLEIBERIT
• TAŚMY OPAKOWANIOWE PO ATRAKCYJNYCH CENACH
• DRZWI I OKNA W CENACH FABRYCZNYCH
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NO W O ŚĆ!!!
KOTŁY GRZEWCZE TYPU EKO-FUWI 
do ekonomicznego, ekologicznego 

zgazowania drewna odpadowego i do 
utylizacji odpadów pościekowych 

W każdą sobotę od godziny 10.00 
pokaz spalania

Zapraszamy od  poniedziałku do piątku w  godz. 9°° -17°° w  soboty w  godz. 9°° -13°°
P R Z Y JM U JE M Y  Z A M Ó W IE N IA  N A :

•  PŁYTĘ  W IÓ R O W Ą  I  SKLEJKĘ W O D O O D P O R N Ą , S U C H O TR W A ŁĄ ,
•  D R Z E W A  I  K R Z E W Y  O W O C O W E  Z E  S Z K Ó Ł E K  L IC E N C J O N O W A N Y C H

S p rz e d a ż  r ó w n ie ż  w  s y s te m ie  r a t a ln y m ! ! !  F i r m a  L u k a s



i*■ P om ożecie?
Pomożemy!

Pisaliśmy już o inicjatywie odnowienia elewacji budynku SP w Lotyniu. 
Pretekstem do zrodzenia się tego pomysłu była 35-letnia rocznica powstania 
obiektu, zbudowanego w rumach akcji „1000 szkół na tysiąclecie Polski”.
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Ponieważ wykonanie tego typu prac nie 
może być nawet w  minimalnym stopniu sfinan­
sowane z budżetu miasta I gminy, 6 września 
inicjatorzy przedsięwzięcia, dyr. W. Choroszew- 
ski oraz działajqca przy p laców ce Rada Rodzi­
ców, zaprosili na spotkanie tych przedsiębior­
ców  działających w  Lotyniu i okolicach, którzy 
odpowiedzieli pozytywnie na prośbę wspomo­
żenia finansowego remontu. Nie przybyli, nie­
stety, wszyscy, ale ci, których sprawa zaintere­
sowała, obiecali konkretną finansową pomoc. 
Trzech właścicieli prywatnych firm już przekaza­
ło ob iecane środki finansowe.

W iadomo już, że do sfinansowania całości 
inwestycji potrzebna jest kwota ok. 12 tys. zł. 
W czasie spotkania została bowiem podpisa­
na umowa z wykonawcą robót, który został wy­
łoniony w  wyniku ogłoszonego wcześniej prze­
targu. Zostało nim Szczecineckie Przedsiębior­
stwo Budownictwa O gólnego „KAZ-BUD* ze 
Szczecinka, reprezentowane na zebraniu przez 
K, Szelągowskiego I Z. Walczaka. Wprawdzie

kosztorys prac opiewa na kwotę 14.253,42 zł, 
ale inwestor postanowił, że w  przypadku zaku­
pu przez niego materiałów, udzieli on darow i­
zny w  wysokości 2.500 zł, co  spowoduje obni­
żenie o tę kwotę cenę robocizny.

Termin realizacji inwestycji zapisany w  umo­
wie to 12 października. Zakres robót przewidu­
je docieplenie dwóch szczytowych ścian z wy­
prawą w  wybranym przez zleceniodawcę ko­
lorze, uzupełnienie baranka i pom alow anie 
ściany frontowej i konserwację okien.

Zewnętrzne ściany budynku SP w Lotyniu 
nie były odnawiane od początku swego po­
wstania, tj. od  roku 1964. Stąd konieczność 
podjęcia tego typu prac. Docieplenie go wy­
nika natomiast m.in. z faktu, że w  okresie grzew­
czym w klasach szczytowych temperatura była 
średnio o 4°C niższa niż w innych szkolnych po- 
m ie szcze n ia ch .

Prace zostaną rozpoczęte koło 20 września.

■AM

W iz y ta
Z ie lo n y c h

W ubiegłym tygodniu z kilkudniowa wizytą 
gościła w Złotowie czteroosobowa delegacja 
z Giforn. Byli to przedstawiciele partii Zielonych, 
którzy przyjechali i do  powiatu złotowskiego na 
zaproszenie starosty Janusza Szczerbiaka. Niem­
cy, w  trakcie swego pobytu spotkali się z w ła­
dzami powiatu i miasta Złotowa, mieli okazję 
porozm awiać z lokalnymi przedsiębiorcami. 
Odwiedzili szpital. Dom Dziecka, oczyszczalnię 
ścieków, uczestniczyli w powiatowej inaugura­
cji roku szkolnego. Wizyta miała charakter bar­
dziej poznawczy, nie doszło do żadnych wiążą- 
cych obie strony ustaleń.

■ML

Jednego policjanta funduje gmina
W szystko wskazuje na to, że w  Tarnów ce będzie posterunek policji. 

Z a leży  to od tego, ja k  szybko zostanie spisane porozum ien ie  pom ię­
dzy  w ła d za m i gm iny a w ojew odą w ielkopolskim .

W ie lokro tn ie  pisaliśm y o tym , że w  na­
szym pow iecie  są gm iny, w  k tórych nie ma 
kom isaria tu  p o lic j i.  Rzecz do tyczy ła  Tar­
n ó w k i i  Zakrzewa. D o  T arnów ki p o lic jan ­
c i do jeżdża li z K ra je n k i i, m im o  że od le­
głość pom iędzy m ie jscow ościam i jes t n ie ­
w ie lka , m ieszkańcy gm iny  ż a lili się, że ja k  
m undurow i przyjechali do wezwania, to po 
przestępcach ani s łychu ani w idu . W  tar- 
nówczanach nadzie ja odży ła  po tym , ja k  
kom endant P o lic ji w  Z ło to w ie  Janusz K o- 
zanecki ośw iadczył, że zrob i wszystko, by

Panu M irosławowi Jaskólskiem u  
D y re k to ro w i S zk o ły  P o d staw o w ej n r  3  

i G im n a z ju m  P u b liczn eg o  n r  1 w  Z ło to w ie  

w y ra z y  g łębok iego  w spó łczuc ia  z p o w o d u  śm ierc i 
O jc a

w  Tarnów ce p o w s ta ł posterunek p o lic j i .  
A b y  je d n a k  ce l m ó g ł zostać os iąg n ię ty , 
należało dogadać się z w ładzam i Tarnów ­
k i,  k tó re  ze ch c ia łyb y  s finansow ać jeden 
z trzech  e ta tów  d z ie ln ic o w y c h . P rzep isy  
b o w ie m  m ó w ią , że re w ir  d z ie ln ic o w y c h  
m usi lic z y ć  co n a jm n ie j trzech p o lic ja n ­
tów, a z ło tow ską p o lic ję  stać by ło  jedyn ie  
na u trzym an ie  dw óch po lic jan tów .

W ó jt gm in y  Ireneusz Baran na propo­
zyc ję  p rzys ta ł i go tów  je s t podpisać sto­
sowną umowę z w o jew odą w ie lkopo lsk im .

składają
Rada, Zarząd i Starosta 

Powiatu Złotowskiego

Prob lem  w  tym , że gm ina  T arnów ka je s t 
pierwszą gm iną w  W ielkopolsce, która taką 
um ow ę chce podp isać i praw dę m ów iąc  
n ik t dokładnie nie w ie, co w  nie j zawrzeć. 
Janusz K ozanecki je s t jednak  dobre j m y ­
ś li i  w ie rzy , że ju ż  w kró tce  w  T arnów c '’ 
powstanie re w ir dz ie ln icow ych . G dzie bv 
dzie m ieścić się posterunek, o tym  zadecy­
d u ją  sam orządow cy, k tó rz y  zo b o w ią z a li 
się, że zapew nią P o lic ji odpow iedn ie  po ­
mieszczenia. W  tym  m iejscu należy zazna­
czyć, że p o lic ja n c i, k tó rzy  zostaną odde­
legow an i do pracy na teren ie g m in y  Tar­
nówka, zostaną przeniesieni z kom isaria tu 
w  Krajence.

D rugą gm iną w  pow iec ie  z ło tow sk im , 
k tóra nie ma własnego posterunku p o lic ji, 
je s t Z akrzew o. Tu na w ezw an ia  i pa tro le  
p rzy jeżd ża ją  p o lic ja n c i z L ip k i.  K om en­
dant p o w ia to w y  zap roponow a ł w ładzom  
Zakrzewa podobny układ ja k  w  Tarnówce. 
Na razie jednak propozycja  pozostała bez 
odzewu. A  szkoda, bow iem  w  Zakrzew ie, 
w  przeciw ieństw ie do Tarnów ki, istnieją ju ż  
pom ieszczenia, gdz ie  p ra k tyczn ie  od za­
raz po lic ja  m og łaby zacząć pracę.

■ ML



Ukłon Se

W ielu m ieszkańców  
pow iatu z ło to w skie g o  

up o ln ą , p ie rw szą n ie d zie lę  
w rześn ia sp ę d ziło  w Lipce

no bardzo udanych 
dożynkach pow iatow ych.

Uroczystość rozpoczęta się tradycyjnie od 
mszy św. w kościele parafialnym p.w. św. Kata­
rzyny. Tuż przed niq proboszcz parafii ks. Leon 
Guss pobłogosławi) bochen ch leba niesiony 
przez starostów dożynek Teresę tuczyńskg I Wi­
to lda  Żurawskiego i poświęcił przygotowane 
przez rolników wieńce.

Po mszy korowód dożynkowy na czele 
z miejscowg młodzieżową strażackg orkiestrę 
dę tg  wyruszył nad basen, nad którym rozpo­
czął się specjalny festyn. Ze­
branych przywitali p row a­
d z ą c y  im prezę  d y re k to r 
Gminnego Ośrodka Kultury 
w Lipce Lech Wiśniewski, 
wójt gminy Lipka Wojciech 
Kurdzieko, starosta powiatu 
złotowskiego Janusz Szczer- 
biak, wicemarszałek senatu 
Tadeusz Rzemykowski oraz 
przedstawiciel marszałka sej­
miku województwa wielko­
polskiego. J. Szczerbiak podkreślił, że być może 
po tych żniwach rolnicy nie mają się z czego 
cieszyć - chociaż zbiory były w miarę dobre, to 
nie można ich sprzedać. - To jest niedobry stan 
rzeczy i tak być nie powinno, ale wierzę - mó- 

starosta - że ta  sytuacja zmieni się w  najbliż­
szym czasie, bo  państwo nie może przecież 
być w  nieskończoność reformowane kosztem 
polskiego rolnika. Starosta podziękował wszyst­
kim rolnikom z gminy Lipka i ca łego powiatu 
za to, że mimo ciężkich warunków nadal trw a­
ją  i pracują. Wicemarszałek Rzemykowski, w 
imieniu posłów i senatorów, złożył słowny hołd 
i pokłon przed pracą i jej efektami. Zadekla­
rował, że on i wielu jego kolegów dostrzegają 
istniejące problemy i tak jak rolnicy oczekują 
lepszego dnia dla polskich rolników i lepszej 
sytuacji d la polskiej wsi. T. Rzemykowski złożył 
ob ie tn icę, że jako senator ziemi pilskiej bę ­
dzie działał na rzecz poprawy losu pilskiego 
i polskiego rolnika.

Część folklorystyczną festynu otworzyli „Kraj- 
niacy" z Wielkiego Buczka prezentujący pro­
gram obrzędowy przedstawiający krajeńskie 
zwyczaje dożynkowe. Nie omieszkali wciągnąć 
do zabawy oficjalnych gości - buczkowianki 
poprosiły ich do tańca. Wicemarszałek, staro- 
'•+a i lipkowski wójt musieli także zaprezentować 

inie zebranym rolnikom swoje umiejętności 
w młóceniu zboża w  sposób jak najbardziej tra­
dycyjny, czyli cepem.

Ku zaskoczeniu wielu najlepszy w tym oka­
z a ł... polityk, czyli Tadeusz Rzemykowski.

Po .K rajn iakach' wystąpił Harcerski Zespół 
M andolinowy z Łąkie, gra jący rozmaite m e­
lodie, od  tej zapow iadanej jako tem at prze­
wodni z filmu „Most na rzecze Kwai' po  zna­

komicie wykonanego kuja­
w iaka. Po nich przyszedł 
czas na gości. Swój p ro ­
g ram  zgrom adzone j p u ­
bliczności zaprezentowali 
„Jastrow iacy".

Dożynki nie m ogą  
obejść się bez tradycyjnych 
wieńców. Na piątego wrze­
śnia przygotowali je  miesz­
kańcy Podróżnej (gm. Kra­
jenka), Werska (gm. Zakrze­

wo), Osowa, Laskowa, Potulic, Łąkie, Lipki, Lipki 
Wybudowania (gm. Lipka) oraz gminy Złotów. 
Wszystkie wieńce wzięły udział w  zorganizowa­
nym przez starostę konkursie. Członkowie komisji 
konkursowej: Jan Zamczyk, Teresa Biały i Józefa 
Rekowska, biorąc pod uwagę wierność miej­
scowej tradycji dożynkowej, misterność wyko­
nania, dobór uprawianych w  regionie różnych 
gatunków zbóż, kwiatów i ziół oraz wykorzysta­
nie naturalnych ozdób i wstążek, uznali, że na 
pierwszą nagrodę zasługuje wieniec z Werska, 
na drugą wieniec gminy Złotów, a na trzecią 
wieniec przygotowany przez Lipkę.

W trakcie festynu dożynkowego przepro­
wadzono Powiatowy Turniej Sołectw o Puchar 
Przewodniczącego Rady Powiatu Złotowskie­
go. Jego poszczególne konkurencje przepla­
tane były występami kapeli podwórkowej „No 
to  cyk", Agaty Pufal, Anny Fiedurek oraz tań­
czących i śpiewających podopiecznych Gmin­
nego Ośrodka Kultury w  Lipce. Do udziału w tur­
nieju zgłosiły się sołeckie drużyny reprezentują­
ce  gminy Złotów, Zakrzewo, Krajenka I Lipka. 
Ich członkowie ścigali się na torze przeszkód 
i b iegnąc w  specjalnych „nartach" przeciągali 
linę, skakali przez skakankę, odpow iada li na 
pytania w bardzo bawiącym  publiczność ąuzie 
rolniczym na wesoło oraz śpiewali piosenki bie­
siadne. Upkowską drużynę bardzo udanie wspo­
m agał wokalnie lekarz rodzinny Piotr Szmelter. 
Nie była to  jego jedyna rola na tym festynie.

P. Szmelterowi I jego  Zespołowi M edycy­
ny Rodzinnej udało się dzięki hojności przyby­
łych na dożynki - chętnym  w  zamian za datek 
mierzono ciśnienie - zebrać ponad czterysta 
złotych na podręczniki d la  dzieci z rodzin naj­
uboższych.

W turnieju zwyciężyła drużyna z gminy Zło­
tów, druga była reprezentacja sołecka z gm i­
ny Zakrzewo, trzecie miejsce zajęły z jednako­
wą ilością punktów drużyny z gmin Krajenka i Lip­
ka. Występom artystów i zmaganiom zawodni­
ków przyglądało się wielu widzów. Jednak z tzw. 
bardzo ważnych osób można było wśród nich 
zobaczyć chyba jedynie starostę, który nie tyl­
ko wspólnie z publicznością przyg lądał się 
temu, co  działo się na scenie i w  jej okolicach, 
ale długą chwilę spędził także wśród kibiców 
i drużyny z Krajenki, zapewne wspierając ją du­
chowo. Janusz Szczerbiak zapytany o to, d la­
czego pow ia tow e dożynki zostały zorganizo­
wane w  Lipce a nie w  Złotowie, odparł, że takie 
imprezy, jeśli będzie to możliwe, będą co  roku 
organizowane w  innej gminie, razem z miejsco­
wymi, gminnymi dożynkami. Jest to, według nie­
go, logiczne i rozsądne, zważywszy na koszty 
- budżet powiatu jest niesłychanie skromny - jak 
i na to, że takie imprezy służą nie temu, aby 
powiat podkreślał, że jest powiatem, a integra­
cji lokalnej powiatowej społeczności.

A to, że nie wszystkie gminy jak na razie 
m ają ocho tę  Integrować się w  ten sposób, 
według starosty ulegnie zmianie.

Festyn zakończyła kapela „Noto cyk", a  całą 
imprezę dożynkowa zabawa ludowa.

■Joanna Złach

■ wszystkie formaty 
9 x 13 -0,49zł/szt

• zdjęcia ze zdjęć, slajdów
• inne nietypowe usługi

tylko u nas 
- super nowość
FOTO INDEX

cały film 
na jednym zdjęciu

ty muzyczne 
\  - akcesoria I 

CD <od 8 zł/szt)
- kasety1 
-g ry  T v l 

- SONY PLAYSTATION i 
629 z ł1

sk.ep
w 77-400 I \  \  J  fZłotów

ul. Szpitalna 31
przychodnią zakładową)

w y p o ż y c z a l n i a  k a s e t  v i d e o  |
pHIr ^IDEOME|ZJJ Złotów, ui. Wojska Polskiego 15A,

\  DH “ROLNIK” -1 p, tel. (067) 263-78-33

zaprasza!
OFERUJEMY PO ATRAKCYJNYCH CENACH:

• odzież dziecięcą
• bieliznę dziecięcą  

I n iem ow lęcą i
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W niedzielę, 5 września br., msza św. w  pa ­
rafialnym kościele rozpoczęła gminne dożyn­
kowe uroczystości w  Tarnówce. Same dożynki 
zorganizowano na miejscowym stadionie „Tar- 
novil" i miały one charakter rodzinnego pikni­
ku. Nie było sztampowych przemówień i for- 
malno-grzecznościowych podziękowań. Roze­
grano za to mnóstwo bardzo ciekawych, wi­
dowiskowych I wzbudzających wesołość kon­
kurencji. Rywalizowały w nich wszystkie wsie i so­
łectw a w  gminie. Rywalizowali ze sobq dorośli 
I dzieci, panie i panowie, mundurowi I cywile. 
Pełen przekrój, Najpierw był bieg w workach, 
gdzie przy gorącym dopingu (trybuny, bieżnia 
i teren wokół stadionu zapełniony był publicz­
nością) kangurzą wprost skocznością popisy­
wały się dzieci. Potem - slalom na okarze („krzy­
żówkowa" taczka - bardzo rzadki dzisiaj „m o­
del") prowadzonej przez zawodnika z zawią­
zanymi oczami. Na okarze siedział jego part­
ner (choć nie był nigdy żadnym dyrektorem) 
i kierował prowadzącym. Bardzo wiele braw 
zebrały panie, które na czas jadły arbuza (przed 
rozpoczęciem konsumpcji arbuz był w  całości). 
Robiły to  z wielkim zaangażowaniem i w  eks­
presowym tempie. Jest jednak przysłowie, że ja ­
ki kto do jedzenia - taki I do  roboty. Zawodnicz­
ki udowodniły, że tak z jednym, jak i z drugim są 
za pan brat. Ze sportowych konkurencji w  pro­
gramie znalazł się bieg z balonami, podnosze­
nie beczki i przeciąganie liny. Bardzo ciekawy 
mecz piłki nożnej rozegrali oldboye z pierw­

szym zespołem „Tar- 
novii". Na dożyn­
kach zaprezento­
wano także swoje 
artystyczno-wokal- 
ne um ie ję tności. 
Absolutni amatorzy 
śpiewali piosenki, 
które nie tylko były 
ich autorstwa, ale
miały własną aran­
żację i choreogra­
fię. Rozstrzygnięto 
także dw a konkursy. „Piękna wieś dziełem jej 
mieszkańców" - to  konkurs na najpiękniej zago­
spodarowane, własne dom owe obejście. Jak 
powiedział w ó jt Baran: „Piękne obejście, za­
groda czy przydomowy ogródek doda je bla­
sku nie tylko temu domowi, ale całej wsi. Porzą­
dek, czystość, dbałość o własne podwórko, 
o własny dom , przynosi korzyści nie tylko właści­
cielowi, ale I całej naszej gminie - daje o nas 
prawdziwe świadectwo". I było to chyba wyja­
śnienie celu tego konkursu, w którym wszyscy 
jego uczestnicy otrzymali pieniężne nagrody. 
Zwycięzcą konkursu została pani Urszula Kiper 
z Tarnówki. Jednakże najwięcej komentarzy wy­
wołał konkurs na najpiękniejszy dożynkowy wie­
niec. Wszystkie wsie wystawiły przepiękne I bo ­
ga te  kompozycje. Dwie z nich jednak wyróżnia­
ły się oryginalnością. Jedna: to wieniec - glo­
bus i druga - kokocha, która poza „polnymi"

płodam i niosła na grzbiecie wszystkie plony, 
które matka-ziemia w darze człowiekowi może 
ofiarować. Zdaniem niezależnego jury, zwycię­
stwo w  tym najbardziej prestiżowym konkursie przy- 
padło największemu, ale też i przepięknemu wie* 
cowi, autorstwa mieszkańców Tarnowca.

W czasie trwania wszystkich konkurencji, 
w  przerwach między nimi, publiczności umilał 
czas wspaniały zespół muzyczny „Albatros" z Kra­
jenki, który zagrał również na zabawie w  Gmin­
nym Ośrodku Kultury. Warto tuta j do da ć , że 
dożynki z wielkim zaangażowaniem zorganizo­
wał miejscowy GOK, przy wsparciu I pom ocy 
tarnowieckiej Straży Pożarnej. Tylko dwie pa ­
nie, ale jak sprawnie i dzielnie sobie poradziły 
w  organizacji te j napraw dę bardzo udanej 
i sympatycznej, rodzinno-sielankowej imprezy. 
Specjalnie dla nich -słowa wielkiego uznania.

■Waldemar Kujawa

ZDARZYŁO SIĘ. w Okonku
•  1.09. pod  ciężarem sam ochodu ta tra  

przewożącego drzewo zarwał się fragm ent 
mostu k. elektrowni w Węgorzewie. Korzystają z 
niego na co  dzień mieszkańcy okolicznych miej­
scowości, m.ln. Sierpowa i Krzemieniewa. Po­
jazd został czasowo unieruchomiony I Istniała 
nawet groźba, że znajdzie się w rzece. Z pom o­
cą  przyszli ludzie I maszyny z Zakładu Usług Le­
śnych. Na szczęście most zbytnio nie ucierpiał. 
Został szybko naprawiony I już następnego dnia 
był przejezdny.

• Okonecki ZGKIM przygotował na komu­
nalnym cmentarzu cztery grobowce I przezna­
czył je  na sprzedaż. Cena jednego wynosi ok.

Muzeum Ziemi Złotowskiej 
poszukuje informacji o starych zdjęciach Złotowa.

Podjęliśmy starania o ponowne, rozszerzone wydanie albumu 
miasta pod roboczym tytułem „Dawny Złotów i jego mieszkańcy”. 

Gromadzić będziemy wyłącznie fotokopie, 
oryginały zatrzymają właściciele.

Zapraszamy do siedziby Muzeum lub prosimy 
o kontakt telefoniczny (teł. 263 28 72).

1100 zł. Ewentualnych nabywców powinien za­
interesować fakt, że zap łacić za nie będzie 
można również w  ratach. Jeśli się znajdą chęt­
ni, pomyśli o następnych.

• Zarząd Polskiego Związku Emerytów i Ren­
cistów w Okonku zorganizował 9.09. br. dla swo­
ich członków wycieczkę do Lichenia i Biskupi­
na. Na zwiedzanie sanktuarium oraz pradaw ­
nej osady wybrało się 40 osób.

• W PSP w  Okonku nowy rok szkolny rozpo­
czął się m.in. powrotem  do języka rosyjskiego. 
Jedyny pracujący w niej lektor języka angiel­
skiego nie jest w  stanie uczyć we wszystkich kla­
sach. Nowi dyrektorzy, którzy objęli placówkę

1.09., intensywnie poszukują nauczyciela języ­
ka angielskiego lub niemieckiego.

• Przez dw a dni (8-9.09.) od  rana do w 
czora trwały prace w  remizie OSP w  Okonku.' 
Około dziesięciu strażaków pod  kierunkiem 
kom. M. Mikietyńskiego remontowało sypiący 
się już (dosłownie i w  przenośni) jeden z wozów 
bojowych, przejrzeli wszystkie gaśnicze węże 
(blisko 200 m węża przygotowano do kasacji), 
montowali też do drugiego z wozów (też nie­
m łodego, bo 11-letniego) agregat prądotwór­
czy firmy „Honda". Oprócz tego pojazd wypo­
sażono w  dw a zestawy nowych lamp haloge­
nowych - zakupiono je z wypracowanych przez 
strażaków środków finansowych - które umiesz­
czone w nim zostały w  skrzyniach na specjal­
nych prowadnicach., oraz przydatną bardzo w 
czasie wypadków na drogach i pożarów zabu­
dowań wiejskich piłę do cięcia drzewa.

• 10.09. pojawiły się w  ca łe j gminie o b ­
wieszczenia o czasie, miejscu I formie konsulta­
cji społecznych, których wynik ma upoważnić 
lokalne władze do ewentualnych starań o przy­
należność do powiatu szczecineckiego lub Ich 
zaniechanie.

■AM



W  przyszłym roku będę groźniejszy
Z  prezesem zarządu Fabryki Elementów Wyposażenia Budownictwa 

„METALPLASTZłotów” Józefem Murawskim rozmawia Mariusz Leszczyński.

• W najbliższą niedzielę w złotowskim amfite­
atrze odbędzie się wielki zakładowy festyn 
Metalplastu. Jako największy zakład w po ­
wiecie złotowskim również i festyn organizuje­
cie z dużym rozmachem.
- Mamy taki zamiar. Jeśli wszystko pójdzie zgod­
nie z planem, to pracownicy wraz z rodzinami 
będq  się mogli baw ić od godziny 11.00 do 
późnych godzin w ieczornych. Zapewniam y 
wspaniałq oprawę muzycznq, będq konkursy, 
turnieje, zabawy. Nie zabraknie jad ła  i picia. 
Słowem dla każdego coś miłego.

•  To będzie pierwszy festyn zorganizowany 
przez Fabrykę na tak wielką skalę. Dlaczego  
akurat w tym roku?
- Sq dw a powody. Po pierwsze dobry wynik 
' ■'ansowy zakładu, który został osiqgnięty w tym 
jk u  dzięki ba rdzo  d o b re j p ra cy  p o n a d

300-osobowej załogi. Drugi powód to 25-lecie 
Metalplastu. Ten jubileusz postanowiliśmy uczcić 
w sposób mniej oficjalny, bardziej luźno, stqd 
pomysł na festyn.

• Wspomniał Pan o wyniku finansowym. Z te ­
go co  wiem, w tym roku m iał zostać zakoń­
czony proces kom ercjalizacji fabryki. N a  ja ­
kim etap ie  przygotowań do tego przedsię­
wzięcia w tej chwili znajduje się kierowana  
przez Pana firma?
- Zgodnie z kalendarium opracowanym  przez 
Agencję Prywatyzacji w  chwili obecnej powin­
niśmy zbliżać się do końca ca łego  procesu. 
Niestety, z przyczyn niezależnych od nas komer­
cjalizacja zakładu o kilka miesięcy opóźniła się 
I dopiero za kilka tygodni zostanie w  prasie opu­
blikowana oferta sprzedaży zakładu.

• Ile procent udziałów przypadnie pracowni­
om zakładu?

- Przepisy mówiq, że maksimum 15 procent. 
Uprawnieni do  nabycia udziałów to pracowni­
cy Fabryki oraz osoby zatrudnione w  POLSOFCIE, 
które przepracowały nie mniej niż 10 lat. Co do 
obecnych pracowników POLSOFT-u przyznam, 
że w  pierwszej chwili nie byli brani pod uwagę, 
jednak obow iqzujqce przepisy powodujq, że 
i oni m ogq nabyć udziały firmy. Chodzi tu o gru­
pę czterdziestu pięciu osób.

•  Jak pokazuje życie, kiedy dochodzi do pry­
watyzacji zakładów, podziału udziałów, za ­
wsze towarzyszą temu niezdrowe emocje. Wia­
domo, chodzi przecież o pieniądze?
- My rozwiqzaliśmy ten problem w taki sposób, 
że sporzqdziliśmy listę uprawnionych do naby­
cia udziałów, na której każdy pracownik mógł 
przeczytać, ile udziałów będzie m ógł nieod­
płatnie otrzymać. Zależy to przede wszystkim 
od stażu pracy. W m om encie kiedy lista ujrzała 
światło dzienne, wszelkie dyskusje ucichły.

• Nie boi się Pan, że w przyszłym roku, kiedy  
zostaną zniesione ulgi budowlane, spodnie 
zapotrzebowanie na sprzedaż produkowanych 
w Metelplaście okuć okiennych, i że zakład

może nie osiągnąć już tak dobrego wyniku 
finansowego?
- Tego się nie obawiam, gdyż zakład łatwo prze­
stawić na inny rodzaj produkcji. Zresztq przy­
puszczam, że ew entua lny inwestor będzie 
chcia ł przystosować zakład do tego, by uni­
wersalność produkcji była jeszcze większa.

• M etalplast znany jest z tego, że duże p ie ­
n iądze przeznacza na sport. Logo zakładu  
w idać na hali Sparty Złotów, na stadionie 
żużlowym Polonii Piła. Czy i w n ad cho dzą­
cym  sezonie będzie  wspierać lokalne kluby  
sportowe?
- naszej strategii marketingowej, op raco ­
w ane j do  czerw ca 2000 roku, zapisaliśmy, 
że jednym  ze sposobów  prom ocji zakładu 
i produkowanych w  nim okuć, będzie prom o­
cja  poprzez sport. W najbliższym sezonie za­
mierzamy sponsorować pierwszy zespół siat­
karek Sparty, klub żużlowy Polonia Piła oraz 
kolarzy Drogowca Złotów.

• Pracownicy firmy nie m ają nic przeciwko 
temu, że wypracowany przez nich zysk jest 
wykorzystywany na Finansowanie drużyn spor­
towych?
- Nigdy się z takim sprzeciwem nie spotkałem. 
Gwoli wyjaśnienia powiem , że w  zamian od 
klubów otrzymujemy wejściówki i karnety, tak 
że pracownicy, którzy lubiq siatkówkę lub sport, 
nie majq problemów z wejściem na halę czy 
stadion.

•  Jeszcze kilka miesięcy temu głośno było o tym, 
że na koszulkach siatkarek Sparty obok na­
zwy klubu pojawi się wyraz Metalplast. Dla­
czego do tego nie doszło?
- Nie chciałbym  tego komentować. Powiem 
tylko, że nasza propozycja jest nadal aktualna, 
aczkolwiek kto wie, czy do rozmów nie usiq- 
dziemy dopiero po wyborach władz klubu, któ­
re odbędq się w  listopadzie.

• Podobały się Panu igrzyska złotowskich firm 
przeprowadzone w ubiegłym tygodniu?
- Owszem, takich imprez powinno być jak naj­
więcej. Co praw da w  turnieju tenisa ziemne­
go zajgłem ostatnie miejsce - pierwszy raz w  ży­
ciu grałem w  tenisa - to  jednak obiecuję, że 
w  przyszłym roku będę znacznie groźniejszym 
rywalem.

ZŁ
O
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• Dziękuję za rozmowę.



R a d n i z d e c y d o w a l i :

trzeba
Sprawa administracyjnego 
położenia gminy Okonek co jakiś 
czas ożywa na sesjach Rady Miej­
skiej. Tak było też 27 sierpnia br. 
Trzeba bowiem pamiętać, iż niektó­
rzy z je j  członków obiecali swoim wy­
borcom starania o przejście do pow. 
szczecineckiego i obietnicę tę starają 
się realizować. To ich działania do­
prowadziły przecież do zmiany 
uchwały radnych poprzedniej kaden­
cji, którym w większości obecność w 
pow. złotowskim odpowiadała.

□  Przewodniczący Rady poinformował ze­
branych, że wraz z panią burmistrz Czesławą Dra- 
pałą w okresie między sesjami X . i  X I. wzię li 
udział w  posiedzeniach zarówno szczecineckiej 
jak  i złotowskiej rady powiatu. Na obu zajmowa­
no się sprawą przynależności do nich gminy Oko­
nek, a rozmowy kończono stosownymi głosowa­
niami. W  Szczecinku 33 radnych godziło się na 
przyjęcie naszej gminy do ich powiatu, żaden nie 
by ł temu przeciwny, a tylko jeden wstrzymał się 
od głosu. W  Z łotow ie było  odwrotnie: 23 nie 
godziło się na opuszczenie ich powiatu przez Oko­
nek, a 3 wstrzymało się od głosu.

□  2O.O8.br. do Rady Miejskiej wpłynęłako- 
pia listu, który - jak określili się w  nim jego autorzy - 
„reprezentujący dużą część społeczeństwa miasta 
i  gminy Okonek”  wystosowali do ówczesnego 
wicepremiera RP oraz ministra spraw zagranicznych 
i  administracji Janusza Tomaszewskiego. Autorzy 
listu na samym jego początku przypomnieli, że ,„..po 
wyborach samorządowych w  październiku 1998 r. 
nowo wybrana Rada Miejska w  Okonku uchwałą 
nr 3 z dn. 20.11.1998 r. wypowiedziała się za przy­
należnością gminy Okonek do pow. szczecineckie­
go, a tym samym do woj. zachodniopomorskiego” , 
ale zarzucili obecnym radnym, iż „uchwała ta nie 
była opiniowana przez stałe komisje Rady ani też nie 
była w  żaden sposób konsultowana ze społeczeń­
stwem, a wniosek został zgłoszony w  czasie trwania 
sesji i po krótkiej dyskusji przegłosowany.”

Twórcy listu uważają, że „taka istotna sprawa 
dla społeczności lokalnej nie może być w ten spo­
sób podejmowana” , twierdzą też, że obecność Okon­
ka w  strukturach woj. wielkopolskiego nie jest przy­
padkowa, ponieważ uchwałą z dn. 20 marca 1998 
r. poprzednia Rada Miejska wyraziła taką wolę. 
„Decyzja ta była - piszą - następstwem opin ii sta­
łych komisji Rady wypracowanych po analizie za­
potrzebowania społecznego, przeprowadzonego po 
ukazaniu się projektu mapy podziału administra­
cyjnego kraju na 12 województw. Uważamy tą de­
cyzję za właściwą i słuszną” . Autorzy listu: A n ­
drzej Jasiłek, Romuald Duszara, Jan Węglowski, 
Ryszard Marszelski, Emilia Mróz, Roman Korze­
niowski, M ichał Iwańczyk, Marek M ikietyński, 
Krystyna Różkowska, Małgorzata Piersa oraz Ta­
deusz Piotrowski uważają, że „decyzja Rządu RP o 
przynależności do powiatu złotowskiego (...) była 
słuszna i nie powinna być zmieniana” .

konsultować
□  Bezpośrednią odpowiedzią Zarządu na 

ww. lis t było przygotowanie uchwały „w  spra­
wie zasad i trybu przeprowadzenia konsultacji 
z mieszkańcami miasta i gminy Okonek w zakre­
sie przynależności gm iny Okonek do powiatu 
szczecineckiego” . Członkowie Zarządu doszli do 
wniosku, że nie mogą nie zasięgnąć w sprawie tak 
dzielącej społeczeństwo gm iny op in ii środowi­
ska. Głosowanie je j poprzedziła dyskusja, która 
ciąg dalszy znalazła w  wolnych wnioskach i za­
pytaniach. Rozpoczęła ją  radna d rM . Iwanowska 
stwierdzając m .in.:,,Pracujemy w nowych realiach 
od 8 miesięcy i takie warunki, jakie postawiła nam 
Wielkopolska Kasa Chorych na pewno nie są ide­
alne, ale tylko przez ten okres zakupiliśmy sprzętu 
medycznego przynajmniej 800% więcej niż przez 
25 lat współpracy z ZOZ-em. I sprzęt ten pracuje 
dla ludzi. W iem  też, ja k  ciężka sytuacja panuje 
w sąsiedniej kasie, do której ewentualnie musieli- 
byśmy przejść i jestem pewna, że nie będzie moż­
liwości rozwijania poziomu naszej służby zdro­
wia w takim tempie jak  dzieje się to w  tej chw ili” .

□  O tym, że zmiana obecnego układu nie 
byłaby korzystna dla mieszkańców gminy, przeko­
nywał natomiast dr Jacek Żółtański. Twierdził, że 

wprawdzie standardy na usługi medyczne w  obu 
województwach są podobne, alewiększaook.20% 
ilość środków posiadanych przez woj. wielkopol­
skie pozwoliła w  okoneckim ośrodku nie zwalniać 
personelu, utrzymać funkcjonowanie laboratorium 
oraz finansować higienę szkolną. W  woj. zachod­
niopomorskim nie ma natomiast dla niej osobnego 
kontraktowania, bo nie ma na to pieniędzy. Prze­
strzegał też, że w  wyniku zmiany położenia admi­
nistracyjnego być może trzeba będzie zwolnić 3-4 
pracowników ośrodka, prawdopodobne jest też za­
mknięcie laboratorium, chyba że gmina wyłoży 
dodatkowe najego utrzymanie środki. D r Żółtań­
ski twierdził też, że „przejście nie rozwiąże proble­
mu w  sensie globalnym, bo jeśli kasy chorych nie 
będą dawały możliwości korzystania z opieki na 
oddziałach specjalistycznych poza swoimi kasami 
chorych, to pacjenci z Okonka, którzy teraz są np. 
pacjentami oddziałów neurologicznego, neurochi­
rurgicznego, ortopedycznego czy okulistycznego 
w Pile, gdzie są wykonywane obecnie wysokospe­
cjalistyczne operacje (np. wszczepianie sztucznych 
soczewek przy zaćmie), będą prawdopodobnie 
zmuszeni przy braku odpowiednich porozumień 
jeździć do Szczecina. Szpital pilski, który jeszcze 
rok temu przeżywał duże trudności, przy obecnym 
poziomie finansowania przez W KCh, prosperuje 
bardzo dobrze. (...) Szereg rzeczy załatwiamy z tym 
szpitalem telefonicznie, mamy z nim bardzo dobry 
kontakt, ale możemy zostać ich w  sposób nagły 
pozbawieni, a to się głównie odbije na opiece pod­
stawowej” . Obiecał też, choćby dla terenu Lotynia, 
wszystko co się da w sferze usług medycznych 
załatwić w Szczecinku, ale ponieważ kasy chorych 
dopiero ogłosiły konkursy na świadczenie usług 
w roku 2000., rozmowy szczegółowe rozpoczną 
się dopiero w  II  połowie września.

□  Brawa dla dr. Żółtańskiego od zwolen­
ników prezentowanego przez niego stanowiska 
nie zniechęciły od wystąpienia radnego W. Su- 
chanowskiego, który wyraził zdziwienie, że pra­
gnienia Lo tyn ia  do przyłączenia się do pow. 
szczecineckiego postrzegane są ty lko przez pry­
zmat opieki medycznej. „G dzie są banki, sądy, 
urzędy pracy? - pyta ł - I lu  Z ło tó w  zatrudnia 
pracow ników  z gm iny Okonek? I lu  ludzi do­
jeżdża tam do pracy? Czy Z ło tów  stworzy nam 
rynek pracy? A  w  Szczecinku ludzie nie są przyj­
m owani, ponieważ jest rejonizacja. (...) Stra­
szycie nas, że jeżeli przejdziemy do pow. szcze­
cineckiego, to wpadniemy w jakieś bagno. Czy 
to jest inna Polska? Czy tam będziemy od razu 
umierać?”

W  podobnym duchu wypow iedzia ł się też 
jeden z przysłuchujących się obradom miesz­
kaniec gm iny - H ila ry  He lm in . Z w ró c ił się 
przede wszystkim  do obecnego na sesji Rady 
przewodniczącego sejmiku powiatowego (któ­
ry  w swej wcześniejszej w ypow iedzi przeko­
nyw a! radnych do ko rzyśc i pozostawania 
w pow. złotowskim) z zarzutem, że oprócz świe­
żego powietrza gminie Okonek niczego nie 
oferował. S tw ie rdził wręcz: „B yć  w powiecie 
złotowskim  to dla nas wstyd. Tam nawet nie ma 
porządnego rabatu z kw iatam i. (...) Dojazd do 
Z łotow a to jest utrapienie, to katorga. Jesteśmy 
w  w iększości gm iną rolniczą, a przez obecną 
przynależność traktuje się nas w  Szczecinku jak  
trędowatych. (...) M y  cały czas jesteśmy zw ią­
zani z Pomorzem, herb Okonka o tym  najlepiej 
świadczy. Niedalekie Węgorzewo jest przecież 
opatrzone przym iotn ik iem  Szczecineckie, nie 
Z łotowskie” .

□  24 października m iędzy 8 rano a 18 
wieczorem otwarte będą na terenie gm iny Oko­
nek loka le  wyborcze. M ieszkańcy odpow ia­
dać będą na pytanie: „C zy jesteś za zmianą przy­
należności gm iny O konek z pow. zło tow skie­
go w w o j. w ie lko po lsk im  na pow ia t szczeci­
necki w  w o j. zachodniopom orskim ?” . W  ko ­
misjach zasiądą radni, przedstawiciele rad s’ 
łeck ich  i pracow nicy U M iG  wskazani przez 
bu rm is trza . Jeszcze tego dn ia w ieczorem  
w szystko pow inno być jasne. Tyle  ty lk o , że 
decyzja mieszkańców - ja k  twierdzą niektórzy 
- choć wiążąca, wcale nie musi być decydują­
ca. Gdyby tak jednak było, po co byłoby prze­
prowadzać konsultacje?

■Andrzej Miłoszewicz

D R E W D O M
SKLEPPRZEMYSŁOWY

O feruje w  
Glazura i  terakota, 
kabiny natryskowe, 
waki, ceramika

okna (PCV, drewniu 
kleje, fugii.

Zapraszamy:
Okonek, ul. Niepodległości 18-' 

Tel (0-67) 266-95-12



Kałegori
Mało kto wie, żejadąey w karetce 

pogotowia lekarz i kierowca pracują 
w dwóch różnych firmach. Lekarz 
w szpitalu, a kierowca w firmie, któ­
ra ostatnio niewiele ma do roboty.

Od zawsze kierowcy karetek pogotow ia 
nie byli pracownikami Zakładu Opieki Zdrowot­
nej, a teraz szpitali powiatowych. Owszem, więk­
szość swojego czasu pracy spędzajg na pogo­
towiu, jednak to nie dyrektor szpitala jest ich 
p racodaw cę i to  nie on ustala im wynagrodze­
nie. Kierowcy sq pracownikami Wielkopolskiej, 
kiedyś Wojewódzkiej, Kolumny Transportu Sani­
tarnego. Kolumna podlega pod Sejmik Woje­
wódzki w Poznaniu, który zabezpiecza odpo­
wiednie środki, by firma mogła tyle o ile funk­
cjonować. Tych pieniędzy nie starcza na wiele, 
tak, że zakład zdany jest na łaskę i niełaskę 
szpitali, które zawierajg stosowne umowy na 
świadczenie usług przewozowych. W yglgda to 
tak, jakby szpital wynajm ował profesjonalng 
taksówkę, z odpowiednim  sprzętem medycz­
nym i obsługę, która ma przewieźć chorego 
do szpitala. W powiecie złotowskim w  Rejono­
wej Kolumnie Transportu Sanitarnego zatrud­
nionych jest 16 kierowców, mechanik i osoba 
w  administracji. Wszyscy podlegaję pod dyrek­
cję w Pile. 11 jeździ w  złotowskim pogotowiu, 
reszta w  podstacji pogo tow ia  ratunkowego 
w Jastrowiu. Nad wszystkim od kilku miesięcy 
cięży w idmo zwolnienia.

Kiedy 1 stycznia tego roku weszła w życie 
reforma służby zdrowia nikt nie przypuszczał, 
że w c ięgu zaledwie kilku miesięcy zostanie 
.zdem olowane' to, co  funkcjonowało całymi 
latami. Przekonali się o tym również kierowcy 
karetek, którym do głowy by nie przyszło, że na 
ich usługi nie ma już zapotrzebowania. Okaza­
ło się, że w  myśl zaw arte j w  dniu 30 m aja 
1999 roku umowy pomiędzy złotowskim szpita­
lem a Regionalnę Kolumnę Transportu Sanitar­
nego w  Pile, w  Pogotowiu Ratunkowym w  Zło­
towie całodobow y dyżur będzie pełnić jedna 
karetka ratunkowa. W dni wolne od pracy od 
godziny 15.30 do godzin porannych będzie 
podstawiany dodatkowo jeszcze jeden samo­
chód. Jedna karetka będzie pełnić również 
dyżur w  Jastrowiu, z tym, że nie całodobowy, 
lecz od godziny 17 do 7 rano. Całodobow y 
dyżur będzie jedynie w  dni wolne od pracy. 
Co to oznacza dla kierowców karetek? Tylko 
jedno - zwolnienia. W maju odeszło z pracy już 
p ięć osób, teraz miesięczne wypowiedzenia 
.b iegnę" pięciu pracownikom I nikt nie wie, czy 
na tym się skończy.

Jak mówi Berndard Wnuk, szef NSZZ Soli­
darność złotowskiej Kolumny, skandalem jest, 
że cały pow iat złotowski, w którym mieszka po­
nad 60 tysięcy osób, będzie obsługiwać przez 
osiem godzin tylko jedna karetka. Podobnego 
zdania jest Zofia Kapiś, kierowniczka złotowskie­
go rejonu Kolumny, która nie może zrozumieć, 
jak dyrekcja szpitala może kierować się w dzia­
łaniu wyłęcznie rachunkiem ekonomicznym,

a nie dobrem  p a ­
c je n tó w . -To ma 
niewiele wspólne­
go  z d b a ło ś c ię  
o chorego. Co dy­
rektor szpitala zro­
bi, kiedy w w ypad­
ku drogowym  bę­
dzie ciężko rannych 
kilka, a nie jedna 
osoba? Ilu osobom 
pomoże jedna ka­
retka? - pyta Zofia Kapiś, przypominajęc w ypa­
dek sprzed kilku tygodni, w którym poszkodo­
wanych zostało sześć osób. - Będęc na spotka­
niu z dyrektorem szpitala ani razu nie padło 
słowo pacjent. Za to kilka razy powtarzano ra­
chunek ekonomiczny - dodaje. Bernard Wnuk 
twierdzi, że ograniczenie się przez szpital do 
korzystania z usług w yłęcznie je dn e j, góra 
dwóch karetek, spowoduje, że ucierpię na tym 
najubożsi: - Ludzie, którzy maję pieniędze, za­
wsze jakoś sobie poradzę. A co  z najbiedniej­
szymi, kto ich przywiezie z małych wioseczek? 
Okaże się, że ludzie będę umierać na choro­
by, na które już dawno nie powinno się umie­
rać. Taka sytuacja panuje w  krajach Trzeciego 
Świata. Nie można zasłaniać się wynikiem finan­
sowym, gdy w  grę wchodzi ludzkie zdrowie.

Kierowcy zatrudnieni w  kolumnie na tere­
nie powiatu złotowskiego to  ludzie z co  naj­
mniej kilkunastoletnim stażem pracy. - To bar­
dzo dobrzy fachowcy, wystarczy wspomnieć, 
że nasz kierowca jadęc  z pom ocę nigdy nie 
spowodował wypadku. To o czymś świadczy 
- mówi Bernard Wnuk, który 26 lat jeździ karetkę.

Dyrektor szpitala w  Złotowie nie rozumie, 
dlaczego kierowcy karetek za zaistniałę sytu­
ac ję  obw inia ję właśnie jego , szefa zupełnie 
innego zakładu pracy. - To, że m am y zapo­
trzebowanie na takę ilość karetek, to  przecież 
sprawa wyłęcznie szpitala. Jeśli ktoś ucierpi d la­
tego, że zabraknie karetki, ca łę  odpowiedzial­
ność biorę na siebie - mówi. Jego zdaniem 
nie ma pow odów  do obaw , gdyż od dłuższe­
go czasu szpital korzysta z takiej ilości karetek 
.bo jow ych", jakę wymieniono we wspomnia­
nej umowie z dyrekcję Regionalnej Kolumny 
Transportu Sanitarnego w  Pile. - Pomijam tu 
karetki transportowe, których rzeczywiście w 
umowie nie przewidzieliśmy - wyjaśnia dyrek­

Składam  serd eczn e podziękow ania  
za u d zielon ą  pom oc  

P anom  J a n o w i K lósce, 
st. sierż. P io trow i Z achęciow i 

i asp iran tow i M arianow i S lizan ow sk iem u

Z wyrazami szacunku 
Donata Kilar

tor Teusz. Według niego to  nie karetki bojowe 
stanowię problem lecz karetki transportowe. 
- Jak pokazuję statystyki, wprowadzenie insty­
tucji lekarza rodzinnego znacznie ograniczyło 
zapotrzebowanie na przewóz chorych. Leka­
rze skutecznie niosę ludziom pom oc w  miejscu 
ich zamieszkania. Z tego też powodu nie m o­
żemy płacić za usługi, których faktycznie nie 
potrzebujemy. Szpital ma ściśle określony bu­
dżet i nie pow inno to  nikogo dziwić, że na 
każdym kroku liczymy pieniędze. Zaręczam, że 
ta  liczba karetek przewidziana w  umowie w  zu­
pełności wystarczy, by ludzie mogli czuć się bez­
pieczni - twierdzi dyrektor szpitala.

Jerzy Teusz uważa, że zamiast pojazdów 
z kolumny transportu szpital powinien mieć wio­
snę karetkę, która rozwięzałaby wszystkie pro­
blemy. - Teraz za jednę godzinę pracy kierow­
cy karetki płacimy 14 złotych plus kilometrów- 
ka. Dla nas jest to  zdecydowanie za drogo.

Kierowcy, nie m ogęc dojść do porozumie­
nia z dyrekcję szpitala, poprosili o pom oc sta­
rostę. - W starostwie powiedziano nam jednak, 
że nic w naszej sprawie nie m ogę zrobić, gdyż 
nasza firma podlega pod sejmik wojewódzki, 
a nie pod pow iat - opow iada Zofia Kapiś, któ­
ra również niebawem  straci pracę.

Wydaje się, że los kierowców karetek zo­
stał przesędzony. Jedynę szansa utrzymania się 
na rynku jest podpisanie stosownych umów z le­
karzam i rodzinnym i, którzy od  1 stycznia 
2000 roku będę ponosić koszty przewozu pa ­
cjenta do  szpitala. Na ile to  się uda, trudno 
powiedzieć, gdyż lekarze i tak wybiorę najtań- 
szę ofertę, którę może złożyć każdy, kto posia­
da samochód i prawo jazdy kategorii B.

■Mariusz Leszczyński
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7b była niezapowiedziana wizyta. Możnowładca 
wszech wód - Neptun wraz ze swą małżonką Prozerpiną 
wynurzyłi się z wód jastrowskich jezior. Przybyli, by przy­
jąć do grona swych podwładnych nowych płetwonurków.

Przez cztery kolejne weekendy, w niezwykle gościnnym Ośrodku Wypo­
czynkowym .Promyk' Wiesławy Piotrowskiej nad jeziorem .Leśnym" w  Ja­
strowiu, przebywali uczestnicy szkoleniowego kursu płetwonurków - 1 stopnia 
PI. Organizatorem kursu była OSP Oddział Ratownictwa Wodnego - Klub 
Płetwonurków .MARES" w  Koszalinie - Oddział w  Jastrowiu, który to Oddział 
należy również do Komisji Działalności Podwodnej ZG PTTK. W kursie uczest­
niczyło 8 adeptów  tej niezwykłej sztuki z Jdstrowia, Koszalina I Szczecina. 
W trakcie szkolenia uczestniczyli oni w  zajęciach teoretycznych i praktycz­
nych. W ostatni weekend (10-ll.09.br.) oprócz zajęć czekały ich jeszcze 
egzaminy, a na koniec obowiązkowy chrzest. Jest to wielce szanowana 
tradycja wśród płetwonurkowej braci. A organizują ją starsi koledzy, którzy 
posiadają wyższe stopnie wtajemniczenia. Wszystko to  odbywa się pod 
czujnym okiem doświadczonych instruktorów. W tym roku szefem szkolenia 
był Marek Kurtiak, który wespół z Jerzym Wojtkiewiczem przygotowywał no­
wicjuszy do wejścia do niezwykle koleżeńskiego grona płetwonurków. Trze­
ba zaznaczyć, że oprócz niezwykłej frajdy, zabawy, zadowolenia z tego co 
się robi - ci płetwonurkowie spełniają jeszcze wiele niezwykłych zadań. Biorą 
czynny udział w  pracach dochodzeniowo - śledczych policji (w szczególno­
ści w poszukiwaniu zwłok), są czynnymi ratownikami wodnymi, zabezpiecza­
ją wiele imprez sportowo-rekreacyjnych w  całym kraju. Biorą też udział w  swo­
ich Imprezach sportowych - w  randze mistrzostw. Swoich płetwonurków ma 
także Jastrowie. Po wielu latach od powstania tego Oddziału (rok 1988), 
ponownie, od niedzieli, przybyło kilku nowych członków. Dzięki zaangażo­
waniu Mieczysława Jezierskiego, Pawła Łączkowskiego, Zygmunta Warm- 
ke, a  także ostatnio Marty Jezierskiej, udało się skrzyknąć nowych ludzi. Jest 
to na pewno dobry początek przed dalszą .ekspansją' młodych do tego 
sportu. Bo, jak ocenili to doświadczeni płetwonurkowie - niewątpliwie elita - 
w Jastrowiu jest niezwykły potencjał. Przecież tutaj, w  Jastrowiu, wszyscy 
wychowują się nad w odą - jeziorami I rzekami.

Zanim jednak doszło do refleksji I podsumowań przy grillu - nowi koledzy 
doświadczonych płetwonurków musieli przejść bojowy chrzest, na który przy­
był sam Neptun ze swą przeuroczą (choć jakby .pod wąsem") małżonką - 
Prozerpiną. Po powttaniu Władcy adepci .wynurkowali' z głębin jeziora pre­
zent od niego - beczkę, napełnioną podobno szlachetnym, nieziemskim, 
złocistym trunkiem. Potem, w  asyście niezwykle złośliwych i psotnych .wodnych 
czartów", .kursanty' musiały przejść nie lada egzamin wytrzymałości fizycznej i 
psychicznej, którego zdanie dawało Neptunowi podstawy do przyjęcia ich 
w  szeregi swych wiernych poddanych. Na pierwszy ogień poszło sprawdze­
nie tzw. bezdechu. Kilkadziesiąt centymetrów mulistej, brudnej I cuchnącej

wręcz wody w łódce, na której położone były drewniane bale, należało 
pokonać na jednym wdechu. Szczupłym było o wiele łatwiej... Potem z wa­
nienki, napełnionej podobną cieczą, należało zębami wyciągnąć przedmiot 
- zgubę. W tym przypadku było to obuwie, podobno Prozerpiny. Komora 
dekompresyjna - to kolejny etap chrztu. Najpierw delikwent musiał czołgać się 
do tej komory (do złudzenia przypominało to zwykły, blaszany pojemnik na 
śmieci) po dywanie z pokrzyw, by potem .otrzymać" od diabłów dekompre­
sję - było to najzwyklejsze walenie w  tę „komorę" diabelskimi widłami! Po 
dekompresji przyszedł czas na „dotlenienie". Głowa w  worek i wpuszczenie 
do worka powietrza pod ciśnieniem. Aha, w  worku była - przez czyjąś nieuwa­
gę - mąka. Kolejny etap - wizyta u stóp władczej pary. Ze względów czysto 
higienicznych jednak, przed wizytą, diabły przeprowadzały jeszcze na peten­
tach „subtelne" zabiegi kosmetyczne. Oczywiście wpierw zakuwając ich w  dy­
by. Wreszcie można było stawić się przed oblicze Panującego, który hojnie 
i łaskawie częstował nieszczęśników miksturą. Z dobrze poinformowanych 
źródeł dowiedzieliśmy się. że były to zmiksowane resztki królewskiego obiadu 
z ubiegłego roku, zmieszane z kolei z olejem, octem, rybim śluzem i czymś tam 
jeszcze. Same słodkości. Na koniec, dla pewności, Neptun sprawdził pojem­
ność płuc przyszłych płetwonurków, którzy do oporu dmuchali coś, co przypo­
minało balonik - tylko trochę jakby pojemniejszy i taki przezroczysty, zakończo­
ny dziwną końcówką. Nie w iadomo dlaczego, sprawiało to aplikantom 
(a szczególnie paniom) wiele uciechy...

Uff. można było wreszcie się położyć. Tyle że na ... madejowym łożu, po 
czym młodych podwodniaków przyklepano (po przysłowiowej części ciała) 
neptunową płetwą. Po złożeniu podziękowań za przyjęcie przed oblicze 
Majestatu i pocałowaniu Prozerpiny w kolanko - niedawni kursanci przyjmo- - 
wali gratulacje z okazji przyjęcia ich do grona prawdziwych płetwonurków.'

Na zakończenie wszyscy wszystkich zaczęli w rzucać do  wody. 
Nie oszczędzono nawet Neptuna I powabnej Prozerpiny.

Było naprawdę zabawnie, wesoło i niezwykle autentycznie. A takie 
obrzędy przydałyby się w  Innych profesjach. Z pewnością mielibyśmy 
wtedy mniej do czynienia z amatorami. Bo aby przejść taki chrzest, trzeba 
być niezwykle predysponowanym do wykonywania przyszłych obowiąz­
ków i wykazać się niezwykłym hartem ducha i profesjonalizmem. Czego 
płetwonurkom na pewno nie brakuje.

■Waldemar Kujawa
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Już wiecej 
nie będę

-proszę pani...

Stowarzyszenie Pomocy Dzieciom 
Niepełnosprawnym w Jastrowiu zaj­
muje się nie tylko opieką i rehabili­
tacją dzieci nie w pełni sprawnych. 
Otacza też parasolem przyjaźni tych 
młodych ludzi, którzy czują się od­
trąceni, czasami niepotrzebni.

Jak w  każdym środowisku, tak i w  Jastrowiu 
jest pewna grupa młodzieży, która czasami nie 
bardzo wie, jak sobie poradzić z codziennym 
życiem. Szuka własnych dróg do rozwiqzania 
swoich problemów. Nie zawsze może liczyć na 
pom oc ze strony swych najbliższych. Może je d ­
nak z pewnościq liczyć na wsparcie ze strony 
p. Cecylii Igieł, prezesa Stowarzyszenia Pomo­
cy Dzieciom Niepełnosprawnym w  Jatrowiu.

Stowarzyszenie przedstawiło w  Ministerstwie 
Sprawiedliwości i Ministerstwie Edukacji Naro­
dow e j p ro jek t p ra cy , czy też w spó łp racy  
z tzw. trudnq młodzieżq. Projekt ten spotkał się 
z wysokq ocenq ze strony obu ministerstw I uzna­
no go za nowatorski I wzorcowy dla innych p la­
cówek zajmujqcych się tq  problematykq. Poza 
uznaniem, przyznano również pewne środki fi­
nansow e. W ykorzystano to  o rg a n izu jq c  
w  dniach 24-31.08.br. w  Mrzeżynie warsztaty ar- 
tystyczno-terapeutyczne, polgczone z aktywnym 
wypoczynkiem. Z młodzieźq pojechało 4 op ie­
kunów i terapeutów.

- W czasie teg o  pobytu  13 m łodych ludzi 
uczestniczyło w  zajęciach psychoterapeutycz­
nych - m ówi C ecylia  Igieł -Prezes Stowarzy­
szenia - Mieli również zorganizowane zaję­
c ia  artystyczne z profesjonalistami. Przygoto­
wywali tea tra lne  występy, wykonywali sami 
stroje i rekwizyty, ich autorstwa była też cho ­
reografia. Wszystko robili sami - od  A do  Z 
- oczywiście pod  czujnym okiem w ychow aw ­
ców . G dyby ktoś popatrzył na nich z boku, 
nie uwierzyłby, że to  te  same dzieci, które 
widzi na ulicy. W iem, że były bardzo zado­
w olone z teg o  wyjazdu, z form y spędzenia 
czasu. Wielu z nich ob ieca ło  popraw ę w  swo­
im codziennym  życiu. W iem, że jak do  tej 
po ry, o b ie tn ic e  mi d a n e  sq zach ow ane . 
N apraw dę w arto  w  nich zainwestować, bo 
to  w gruncie rzeczy bardzo dobra  młodzież. 
Trzeba tylko do  niej dotrzeć. Oni uwierzyli, że 
m ogq rob ić coś pożytecznego: grać, śpie­
w ać, tańczyć. Uwierzyli w  siebie. Z takq  pra- 
c q  należy iść da le j, bo  warto . Tym m łodym  
ludziom należy d a ć  szansę. Nie tylko Ich ne­
gow ać. Oni sq ta c y  sami, jak ja  czy ktokol­
wiek Inny, może tylko nie po tra fiq  p raw id ło ­
wo ocen ić  I odróżnić wyraźnie dob ra  od zła. 
Starajmy się Im w  tym  pom óc. Róbmy to  je d ­
nak spokojnie i konsekwentnie, a  e fekty ta ­
kiej p racy przyjdq na pew no- stara się sumo­
w ać, jak zwykle optym istycznie nastaw iona 
do  życia pani prezes.

W zasadzie zbędny jest tu jakikolwiek ko­
mentarz. Poza chyba Jednym - raz jeszcze oka­
zało się, jak bardzo wartościowe I pożyteczne 
jest Stowarzyszenie p. Igieł.

■WK

Nowe oblicze krzyżówki
Od 1 września br. główne jastrow- 

skie skrzyżowanie ma nowe oblicze. 
Przy przejściu dla pieszych pojawiła 
się pewna sympatyczna osoba.

Pani Anna Wilkońska wraz z rozpoczęciem roku 
szkolnego podjęła długo oczekiwanq pracę. 
Do tego dnia była bezrobotna I perspektywy za­
trudnienia byty co  najmniej mierne. Rozpoczqł się 
nowy rok szkolny i przyniósł perspektywę poprawy 
nieciekawej sytuacji. O tym, że jastrowska krzyżów­
ka jest bardzo niebezpieczna, nie trzeba nikogo 
w  tym mieście przekonywać. Teraz doszło jeszcze 
jedno: zapewnienie dzieciom bezpiecznego przej­
ścia przez ulicę. Gdy podejm owano decyzję 
o kształcie placówek oświatowych w Jastrowiu, 
wiele miejsca poświęcano temu tematowi. Dzieci 
zmuszone sq wędrować przez całe miasto i poko­
nać, w drodze do i ze szkoły, tę jakże trudnq prze­
szkodę. Mieszkańcy dom agajq się sygnalizacji 
świetlnej. Na razie Urzqd Miasta, w  ramach prac 
publicznych, zatrudnił pracownika, a w  zasadzie 
pracowniczkę. To właśnie na pani Annie spoczy­
wa odpowiedzialność za bezpieczeństwo dzieci 
na trudnym skrzyżowaniu. I nie tylko dzieci, dorośli 
również korzystajq z tego, że p. Anna, ubrana w  ja- 
skrawy-odblaskowy .mundurek", wychodzi pew­
nym krokiem na ruchliwq jezdnię, stanowczo sta­
wia znak .STOP' I kierowca, chcqc czy nie, musi 
zatrzymać swój samochód. Przejście jest wolne.

- Myślę, że jest to pożyteczna praca, na­
prawdę bardzo potrzebna - mówi p. Anna - Te­
raz przez prawie cały dzień jestem na tej krzy­

U czniow ie, dyrektor i grono p ed agogiczn e  
G im nazjum  w  Z akrzew ie  

serd eczn ie  dziękują  
w szystk im  zakładom  pracy, 

organizacjom  i osobom  pryw atnym ,
które pom ogły w  organ izacji u roczystości 

otw arcia  G im nazjum  w  Zakrzew ie.
 - - !

żówce i mogę powiedzieć, że nie przypuszcza­
łam dotychczas, iż może tu być tak niebezpiecz­
nie. Dopóki nie ma świateł, to ktoś musi być tu 
na przejściu. Nie mówię tego tylko dlatego, że 
ja tu pracuję, choć przyznam, że liczę na dalsze 
zatrudnienie, więcej niż te 2 miesiqce. Jestem 
zadowolona z tej pracy, dzieci już się powoli 
przyzwyczajq, bo kierowcy to chyba gdzieś wcze­
śniej widzieli takiego kolorowego człowieka jak 
ja. Sq na ogół grzeczni I zdyscyplinowani.

To prawda. Bezpieczeństwo na krzyżówce 
poprawiło się i to bardzo znacznie. Szkoda tylko, 
że zatrudnienie jest tylko na dwa miesiqce, ale...

- Na razie sq to 2 miesiqce. Umowa z paniq 
Wilkońskq może być  je d n a k  przedłużona. 
Na pewno jednak będziemy zatrudniać jednq 
osobę w  tym celu dopóty, dopóki na krzyżów­
ce  nie zostanie zam ontow ana sygnalizacja 
świetlna - do  tej sprawy odnosi się zastępca 
burmistrza Jastrowia - Jerzy Klimczak. - Na dziś 
można powiedzieć, że drogowcy z Poznania 
opracowujq projekt sygnalizacji na krzyżówce 
I dalszego remontu oraz modernizacji ul. Żymier­
skiego (od .Rometu" do końca granic miasta). 
Jeśli harmonogramy zostanq zachowane, to 
w przyszłym roku będzie i sygnalizacja, i dokończo­
ny remont przelotowej, bardzo ruchliwej trasy.

Tak więd na światła trochę jeszcze trzeba 
będzie poczekać. I choć kierowcy w Jatrowiu 
klqć na krzyżówkę będq  nadal (przynajmniej 
jeszcze z rok), to  o własne dzieci dużo spokoj­
niejsi m ogq być rodzice.

■Waldemar Kujawa
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S Krótko 
z Zakrzewa
Czas na grzyby

Sprzyjająca od kilkunastu dni aura spra­
w iła , że w  wolne dni od pracy kto  żyw  ruszył 
w  zajmujące blisko 50% powierzchni powia­
tu złotowskiego lasy na grzybobranie. Boro­
w ików  jest co prawda ja k  na lekarstwo, ale 
podgrzybki można spotkać bez szczególne­
go p ro b le m u . Sm akosze leśnego runa  
w  św ierkow o - dębowych fragm entach Za­
krzewskiej części B orów  Kujańskich mając 
szczęście znajdą uchodzącą za rarytas kanię. 
Stare ludowe porzekadło m ów i, że jadalne 
są wszystkie grzyby, ty lko  niektóre niestety 
ty lko  raz, dlatego do koszyka należy w k ła ­
dać ty lko  te, które naprawdę znamy.

Pojawienie się ju ż  w  po łow ie września 
pierwszych zielonek, ja k  tw ierdzą wytraw ni 
grzybiarze, oznacza, że sezon jesiennego zbio­
ru leśnych przysmaków będzie bardzo krótki.

Kulturalne coś dla każdego

Zakrzewski Dom Polski zaprasza wszyst­
k ich chętnych z terenu gm iny (i nie tylko) na 
organizowany w  dniu 18 września na stadio­
nie miejscowego LZS ,Jedność”  festyn „Po­
żegnanie lata” . W  program ie rozpoczynają­
cej się o godzinie 17 imprezy między inny­
m i: turniej siłaczy (nagrody to row er górski 
i  żywy indyk), występy zespołów tanecznych, 
kapel, loteria fantowa oraz estradowa niespo­
dzianka dla uczestników spotkania. Ponadto 
d la  w szystk ich  chętnych Telekom unikacja  
Polska S.A. zaprezentuje sprzęt kom putero­
w y  oraz zapozna ciekawskich ze sposobami 
i  zasadami korzystania z intemetu. D la  m iło ­
śników lektur czynny będzie kiermasz ksią­
żek, a dla spragnionych rozm ow y -ogródek 
po lityczny. O rganizatorzy p rzew idz ie li po­
nadto w  programie stoiska spożywcze, ogni­
sko, a dla kochających taniec zabawę.

Zapom niany most

T rz y  k ilo m e try  przed Zakrzew em  nad 
trasą ko le jo w ą  Z ło tó w  - C ho jn ice  znajdu­
je  się zapom niany przez swego w łaśc ic ie ­
la  betonowy most. Z  tego urządzenia d ro­
gowego korzysta m ieszkająca opodal n ie ­
go rodzina oraz ro ln ic y  ze Stawnicy. N ie ­
stety, stan te ch n iczn y  o b ie k tu , og lę dn ie

Za pośredn ic tw em  „ A .L . ”  p ra co w n i­
cy  G m innego O środka Pom ocy S po łecz­
ne j p ra g n ą  p o d z ię k o w a ć  m ie js c o w e j 
G m in n e j S p ó łd z ie ln i za o ka z y w a n ą  od 
dłuższego czasu pom oc. P racow n icy i po­

GS ubogim

m ówiąc, nie jest najlepszy. Częściowy brak 
poręczy może stać się przyczyną tragedii, 
dlatego też warto, aby jego  w łaśc ic ie l po­
m yśla ł, co z tym  fantem dalej począć.

Turystyczni w andale

K u ja n k i to n iew ie lka  m ie jscow ość za­
top iona pośród z ło to w sk ich  lasów. P o b li­
skie duże je z io ro  zasobne w  ryby  przyc ią­
ga w łaśnie tu liczne f irm y  z terenu kra ju , 
a ostatn io rów n ież  osoby pryw atne zaczę­
ły  inwestować w  turystykę. W  trosce o w y ­
godę o d w ie d z a ją c y c h  w y re m o n to w a n o  
drogę, po łożono po lb rukow y chodn ik oraz 
uzu pe łn ion o  ośw ie tle n ie  u liczne . N ies te ­
ty, ja k  w idać na zdjęciu, na wandalizm  nie 
ma rady. Co się ty lk o  dało połamano, roz­
b ito  i  zniszczono. Zastanawiam się ja k  na­
zwać sprawców  takiego spustoszenia?

Historia w ruinie

Od w ie lu  ju ż  la t w  centrum  Zakrzew a 
stoi sobie spokojn ie  jeden z n iew ie lu  w  tej 
m ie jscow ośc i zaby tków . A rc h ite k to n ic z ­
n ie  c ie k a w y  o b ie k t,  o b ję ty  u s ta w o w ą  
op ieką  konse rw a to rską  z pow odu zan ie ­
chania prac rem ontow ych  lada dzień u le ­
gn ie (co w idać na zd jęc iu ) zawaleniu. Stan 
o b ie k tu  t łu m a c z o n y  je s t  p rz e z  s łu ż b y  
konserw ato rsk ie  brak iem  środków  fin a n ­
sow ych na przeprowadzen ie n iezbędnych 
prac rem on tow ych .

W ó jt  J. P od lew sk i p o in fo rm o w a ł nas, 
że g m in a  c z y n iła  w ie lo k ro tn ie  s ta ran ia  
o w yku p  budynku w raz z n iew ie lką  p rzy ­
leg łą  dzia łką od w łaścic ie la  celem urucho­
m ienia m in i skansenu. Niestety, starania te 
nie zostały uw ieńczone sukcesem i ob iekt 
dożyw a sw ych ostatn ich dn i.

ja z d y  s p ó łd z ie ln i każdego  ty g o d n ia  za 
p rzys łow iow e  dzięku ję  lub  za sym bo licz ­
ną z ło tó w k ę  tra n sp o rtu ją  da ry  d la  osób 
n a jb a rd z ie j p o trz e b u ją c y c h  z p i ls k ie g o  
„ba nku  żyw n o śc i” . P rzychy lne  nastaw ie­
nie GS pozw a la  w  ten sposób GOPS za­
oszczędzić w  ciągu roku b lisko  4000 z ło ­
tych. W ygospodarow ana kw o ta  w y k o rz y ­

styw ana je s t w  ca łośc i na rzeczow ą po ­
m oc d la  po trzebu jących .

Do pełna proszę

Jak k ra j d łu g i i szeroki n iczym  p rzy ­
s ło w io w e  g rz y b y  po  d e szczu  p ra w ie  
w  k a ż d e j m ie js c o w o ś c i p o w s ta ły  lu b  
powstają stacje pa liw . Po zm ianie w łaśc i­
cie la  Zakrzewski punkt p a liw o w y  w  prze­
c ią g u  n ie d łu g ie g o  czasu z m ie n i ł  się 
radykaln ie . K u p im y  tu wszystko, co uży t­
k o w n ik o m  p o ja zd ó w  n iezbędne je s t do 
ic h  eksp lo a tac ji.

Osiedlowi malarze

Pisałem  n iedaw no o g ra f f i t i i  na m ie j­
scowym  przystanku PKS. Tym  razem mniej 
zdo ln i os ied low i pacykarze u w z ię li się na 
znaki drogowe. Jaka tego jes t przyczyna?

Jeszcze powrócę na chw ilę  do przystan­
ku autobusowego, k tó ry  ma praw dziw ego 
pecha . O p ró c z  ś c ie n n y c h  m a lo w id e ł 
w  ostatnich dniach w prost na ścianę p rzy ­
k le jono  p lakaty reklam ujące jedną z ostat­
n ich  z ło to w sk ich  im p rez  ku ltu ra lnych .

„13”

Z  p rz y p a d k o w e j im p re z y  b ies ia dn e  
spotkania w  D om u P o lsk im  sta ły  się c y ­
k lem  im prez, na k tó re  b ile ty  trzeba zdo­
byw ać i  na k tó ry c h  trzeba  byw ać. N ik t  
się nawet nie obe jrza ł, a w  dniach 8, 12, 
15 i 22 p a ź d z ie rn ik a  b ie s ia d n ic y  będą 
b a w ić  się ju ż  13 raz. T em at spo tkan ia , 
z u w a g i na s zcze g ó ln y  n u m e r w y d a n ia  
im p re zy , trz y m a n y  je s t p rzez o rg a n iz a ­
to ró w  w  ścis łe j ta jem nicy. U d a ło  się nam 
je d y n ie  d o w ie d z ie ć , że spe k tak l będzie  
napraw dę ex tra !

■ A ndrzej Ławniczak
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Jak to ze światłem
bywało

Ciężko rozmawia się dziś z monopolistą. Takim na 
naszym rynku jest Energetyka. Wiele łamów prasowych 
poświęcono tematowi „współpracy” tej instytucji z je j  
klientami. Wiele problemów mieli do niedawna miesz­
kańcy Paruszki i władze gminy Krajenka. Wzdłuż osie­
dla, tuż przy szosie Piła - Złotów, zainstalowane są 
oświetleniowe lampy. I  bardzo dobrze. Źle, że te lampy 
przez długi okres zamiast oświetlać osiedle i biegnącą 
obok osiedlową drogę, świeciły sobie ,jak chciały” - za­
zwyczaj w ciągu dnia.

- Różnie to dotychczas byto z włączaniem i wyłączaniem tych lamp - mówi 
Jan Tumanieć z Paruszki, członek Komisji Gospodarki Komunalnej spoza Rady 
Gminy Krajenka - Jednak ciągłe świecenie tych lamp w dzień doprowadzało 
nas do rozpaczy. W ubiegłym tygodniu, w piątek, jadę na sesję Rady i widzę 
wysięgnik i pracowników Energetyki pracujących przy lampach. Pomyślałem, 
że to może w końcu koniec kłopotów. Wracam z sesji - w południe - a tu 
świecą się wszystkie w  najlepsze. My płacimy podatki do gminy, a  gmina płaci 
m.in. za energię elektryczną, za lampy świecące w  dzień! Jeśli tak będą 
wydatkowane nasze pieniądze, nie będę płacił podatków. To jest najzwyklej- 
2e marnotrawstwo. Jak nie masz groszówki, nie masz złotówki - denerwuje się 
były Przezes RSP w  Dolniku i relacjonuje dalej - Po tym wydarzeniu interwenio­
wałem u burmistrza w jego prywatnym domu. Wiem, że burmistrz podjął tę 
interwencję, przekazując dalej do Energetyki. Wtedy świalta zgasły zupełnie. 
Jednak na początku tygodnia pojawili się u nas jacyś panowie, najprawdo­
podobniej z Energetyki i przeprowadzili wywiad w sprawie tych nieszczęsnych 
lamp. Na dzień dzisiejszy się sytuacja poprawiła, ale w  przeszłości też już tak 
bywało. Czy poprawi się nam na lepsze i lampy będą świecić wtedy gdy 
powinny? - pyta Jan Tumanieć.

Problem świecących lamp w ciągu dnia to nie tylko problem Parusz­
ki. Często można spotkać ca łe  ciągi oświetleniowe ulic czy miejskich 
osiedli, które są włączone w  dzień. Coś się zepsuło i świeci w tedy gdy nie 
trzeba. Należy jednćrk za tę energię zapłacić. Kto to ma zrobić? Pytanie 
czysto retoryczne. Takich sytuacji nie można jednak tolerować. Z informa­
cji uzyskanych z Urzędu Gminy Krajenka wynika, że gmina nie zapłaci za 
prąd, który został „skonsumowany" przez lampy w  Paruszce. Przynajmniej, 
logicznie myśląc, nie powinien.

Przyglądając się tym  nieszczęsnym lam pom , n ieo dpa rc ie  n a ­
suwa się myśl, że jest ich w Paruszce za dużo. G dyby ty lko św ieciła 
się (oczyw iście ty lko w  nocy!) c o  d ruga  lam pa , by łoby  to  w  zupeł­
ności ośw ietlenie w ysta rcza jące , a w kieszeni gm iny, a w ięc  i zwy­
k łego o b yw a te la , pozosta łoby w c a le  nie m ało grosza. O ile jest to  
oczyw iście możliwe, z tech n iczn eg o  punktu w idzen ia , do  przepro­
w adzen ia .
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Ciąg lamp w Paruszce

Paruszka to, czy Dolnik?
Jadąe ze Złotowa do Piły, w pewnym momencie mija­

my białą tablicę z nazwą miejscowości - DOLNIK - w rze­
czywistości wjeżdżamy nie do Dolnika, lecz do Paruszki. 
Poza mieszkańcami tej wsi, mało kto o tym wie.

Jest to  naprawdę niemały kłopot. Zwłaszcza jeśli chodzi o pewne 
służby: choćby Straż Pożarną czy Pogotowie. Wezwanie pom ocy do 
Paruszki w ca le nie oznacza, że trzeba jechać do Paruszki, ale do Dolnika. 
Wynika to ze znaków, jakie kierowcy mijają w  trakcie jazdy. Wszystkie 
bowiem zabudowania, leżące po prawej stronie jezdni (od strony Kra­
jenki) od tab licy „Dolnik", to  wieś Paruszka. Są tam  co  prawda niewielkie 
„enklawy" Dolnika, np. przystanek PKS. ale w  rzeczy samej nic to  nie 
zmienia. Wieś Dolnik usytuowana jest trochę w głębi, po lewej stronie 
drogi. Zabudowań Dolnika jednak nie w idać, szczególnie z okna jadą- 
cego  samochodu. Dlaczego to tak istotne?

- Niedawno był niemały kłopot z pogotow iem , które zostało do mnie 
wezwane, a  nie mogli mnie znaleźć - mówi Jan Tumanieć, mieszkaniec 
dom u znajdującego się tuż przy jezdni - Wezwanie było bowiem  do 
Paruszki, kierowca pojechał w ięc do tej „zasadniczej" wsi, leżącej nie­
opodal. Zgodnie ze wszelkimi administracyjnymi znakami drogowymi miesz­
kam w  Dolniku. Ale tak naprawdę mieszkam w Paruszce. Nie dziwię się, 
że nie mogli mnie znaleźć, aż strach pomyśleć, gdyby to  był np. zawał... 
Kiedyś sprawy meldunkowe były priorytetem dla Państwa. To było tak 
okropnie ważne. A my nie wiedzieliśmy, gdzie w  sumie mieszkamy. W do­
wodzie miałem pieczątki: raz mieszkam w  Pruszcze, raz w  Dolniku. Sam 
w  końcu nie wiedziałem, gdzie mieszkam - kończy ten wątek, trochę 
z przymrużeniem oka, p. Jan.

Swego czasu, będąc Prezesem RSP, Jan Tumanieć poruszał kwestię 
związaną z tym nieporozumieniem, Mieszkańcy i Ich domy są w  gestii 
władz samorządowych. Drogi to dom ena innych Instytucji, którym chyba 
nie przeszkadza, że stawiają tab lice z nazwami miejscowości, które nie 
odpow iada ją rzeczywistości.

Być może dobrze by się stało, gdyby w jednym miejscu umieszczone 
były dw ie tab lice. Jedna biała - z nazwą jednej wsi I druga zielona 
- z nazwą drugiej. Prawnie, technicznie jest to  chyba dopuszczalne. To, że 
drogowcom  może nie zależeć, by np. pogotow ie bez problem ów doje­
chało z pom ocą do pacjenta, to  jeszcze pół biedy. Czy jednak nie zależy 
na tym także gminnemu samorządowi?

Na koniec rodzi się konkretne pytanie: Gdzie mieszka Jan Tumanieć? 
Ja śmiem twierdzić, że w  Dolniku. A jak uważają rajcowie gminy Krajenka?

■Waldemar Kujawa



Konflikt na Miarę...
Osoby:
Zygmunt Chodor - prezes klubu piłkarskiego „Włókniarz” Okonek, aktualny trener drużyny 
Andrzej Rychlik - członek Zarządu klubu poprzedniej kadencji, były kierownik drużyny 
Sławomir Miara - były grający trener „Włókniarza”, obecnie zawodnik

reportaż tygodnia

I.
♦  Zygmunt Chodor: .Stawek zdał 

sprzęt, nie uczestniczył w zajęciach tre­
ningowych, powiedział, że rezygnuje, 
więc dla mnie wszystko było jasne. Ale 
namówiony przez samozwańczego kie­
rownika drużyny Andrzeja Rychlika przy­
szedł, bo ten załatwił mu 3otq Odzna­
kę OZPN w  Pile I chciał. żeby zawodnik 
pokazał się grajqc w  piłkę. Gdy poda­
łem zawodnikom skład, okazało się, 
że niektórzy, nieobecni na ostatnich tre­
ningach, czekajq na trenera. Wyjaśni­
łem więc, że decyzjq Zarzqdu klubu, 
póki co. ja będę prowadził zespół".

♦  Po krótkiej nieobecności w V lidze piłkarze okoneckiego .Włóknia­
rza' przystqpili do  rozgrywek w  tej klasie pod kierunkiem nowego opieku­
na - Zygmunta Chodora. Zmiana trenera nastqpiła na dwa tygodnie 
przed pierwszym meczem. Nowy postanowił, mimo kłopotów kadrowych, 
bo w  drużynie zabrakło 4-5 zawodników z podstawowej jedenastki, nie 
wystawiać do składu na pierwszy mecz najlepszego Strzelca ub. sezonu, 
a nie tak dawno jeszcze trenera I kapitana zespołu, Sławomira Miary, 
który przed sezonem prawie w  ogóle nie trenował, ale przed spotka­
niem się pojawił. Sam zawodnik nie planował zagrać więcej jak połówkę 
meczu, ale zdziwiony decyzjq Z. Chodora opuścił stadion...

♦  Nowy trener .Włókniarza' jest jednocześnie od trzech lat preze­
sem klubu. Kadencja obecnego Zarzqdu skończy się w  lutym, ale, jak 
pow iada, zebranie sprawozdawczo - wyborcze odbędzie się Już w  grud­
niu. żeby nowy Zarzqd mógł m leć wpływ na przygotowania zespołu do 
rundy wiosennej. W przeszłości grał w .Lechii', a po tem  .Darzborze" 
Szczecinek oraz koszalińskiej .Gwardii'. Po powrocie był grajqcym  trene­
rem. Zresztq zespół prowadził potem  jeszcze dwukrotnie.

.Tak naprawdę - mów1 o S. Miarze - nikt go nie odsunqł, zrezygnował 
sam...' Ustalenia na okres przygotowawczy do rozgrywek byty takie: S. Miara 
trenuje seniorów, a  Z. Chodor - juniorów. W rzeczywistości było trochę inaczej. 
Zajęcia w  lipcu z pierwszq drużynq prowadził Chodor. .Sam mu to zapropono­
wałem - dodał po chwili - Było tak, że chłopak miał możliwość zarobienia 
pieniędzy. Po kilkanaście godzin dziennie układał polbruk. Mówię, dobra, 
Slawciu, ja  cl pomogę: postawisz kiedyś jakieś piwo, a ja  poprowadzę za 
ciebie zajęcia.' Tak też było. Zarzqd klubu od 1 sierpnia odnowił ze S. Mlarq 
umowę na trenowanie zespołu, choć ten nie powiadomił, że będzie nie­
obecny na turnieju, który miał być rozgrywany w  Debrznie. .Przychodzę w  so­
botę na stadion. Trenera nie ma, zawodnicy wzburzeni. Usprawiedliwiam go 
konlecznośclq wyjazdu do pracy, choć wiem, że grzecznościowo podnosi się 
słuchawkę I informuje o  czym trzeba... Nie lekceważy się Zarzqdu klubu'.

II.
♦  W sierpniu znowu ze względu na pracę Miara także nie mógł prowa­

dzić treningów. I może nie miałoby to jakiegoś szczególnego znaczenia, 
gdyby nie zdarzenie w  przeddzień sparingu z mlodzieżq ze SMS-u z Łodzi. 
Trener, choć miał być, znowu nie przyszedł. Chodor wziqł więc wszystkich 
zawodników I pobiegł z nimi w  teren. Ok. 19.30 S. Miara pojawił się wreszcie 
na stadionie i zachowywał się tak, jakby się nic nie stało. .Gdyby chociaż 
próbował coś powiedzieć, usprawiedliwić się... Nic...' - mówi Z. Chodor - Na 
pytanie, czy będzie jutro na meczu, odpowiedział, że tak. I przyszedł, ale jego 
wyglqd budził podejrzenia... „Jakby się prezes czuł, gdyby robił 16 godzin?'
- zapytał. Odpowiedziałem: „Pewnie czułbym się zmęczony". Trener ustalił 
skład I wyszedł na boisko, ale, jak mówlq obserwatorzy tego meczu, częściej 
na nim leżał niż stał. I to niekoniecznie po faulach przeciwników... Nie wszyscy 
byli przekonani, że to tylko zmęczenie. Chodor poprosił go, żeby zszedł...

S. Miara, po meczu, w  szatni zawodników: .Prezesie, bo tu się pytajq, kto 
właściwie jest trenerem..." Ponieważ chce odpowiedzi przy zawodnikach słyszy 
m.ln.: Jakim ty jesteś autorytetem? Jak ja mogę wymagać od nich, skoro ty

jesteś nie w  poizqdku jako trener..." Zawodnik stwierdza więc, że ma dość, 
oddaje sprzęt i trenować nie będzie. Zrezygnował zresztq nie po raz pierwszy...

♦  Szkoda, bo wg wielu znajqcych się w Okonku (i nie tylko) na piłce to 
nieprzeciętny talent. Nieczęsto zdarza się, by zawodnik strzelił w  sezonie 39 
bramek i dołożył 12 w meczach pucharowych. Fakt ten odnotował nawet 
„Przeglqd Sportowy". Zwyciężył też w  plebiscycie na najlepszego piłkarza 
VI ligi woj. pilskiego w ub. roku. Zarzqd klubu postanowił powierzyć mu 
także obowiqzki trenera pierwszego zespołu. Na boisku potrafił bowiem 
więcej niż inni koledzy z drużyny. Umiał poukładać grę, no i świetnie strzelał. 
Ale... „Jedziemy na ważny mecz do St. Łubianki - wspomina Chodor 
- a trener mówi, że nie będzie grał. Urodził mu się syn I nie może. Bierzemy 
go na bok I pytamy, czy tobie, trenerowi, nie zależy na awansie?'.

S. Miara w tym meczu nie zagrał. Zarzqd już wtedy postawił mu ultima­
tum. Wtedy też zawodnik miał się obrazić i zagrozić nietrenowaniem po raz 
pierwszy. Chodziło też o jeszcze coś innego, o otrzymywane bardzo często 
od sędziów kartki. W sezonie uzbierało się ich dziewięć. Wszystkie niemal zc 
Izw. „pyskówki". Prezes pytał wtedy: „Czy ty chcesz nam pomóc, przecież to 
nas osłabia?" Pomogło, sędziowie nie musieli sięgać już po kartoniki.

III.
♦  Takiej postawy prezesa I innych członków Zarzqdu klubu od dawna 

nie akceptował ówczesny kier, drużyny - Andrzej Rychlik. Przybyli na pierwszy 
w  rundzie jesiennej mecz kibice nie oglqdali poczqtkowo dobrego spotka­
nia, ale nie wiedzieli też, że zawodnicy nie mieli przed meczem okazji do 
pełnej koncentracji. Podobno zastanawiali się. czy w  ogóle wyjść na boisko.

A. Rychlik zaprzecza. Jakoby ich do tego namawiał: „Nigdy tak nie było, 
zawsze im mówiłem, że nie grajq dla mnie, nie dla Chodora, lecz dla siebie 
I kibiców. Przed meczem nie chclałem żadnej zadymy, ale ona wyniknęła, 
dlatego że nie wstawiono do składu Sławka". Nie ukrywa: był temu przeciw­
ny I d latego dopisał jego nazwisko do protokołu. Bez konsultacji z trenerem. 
„Chłopcy mówili, że chcq grać ze Sławkiem. Najlepszy strzelec żeby nie 
wystqpił w  tym meczu? Im się z nim po prostu dobrze gra. Zresztq poprzed­
niego dnia rozmawiałem z nim i namawiałem do przyjścia. To przecież on 
wprowadził drużynę do V ligi. Myślę, że to właśnie jego zasługa, nikogo 
więcej. Mobilizował, sam grał i dawał przykład, jak trzeba to robić".

♦  A. Rychlikowi, byłemu piłkarzowi kołobrzeskiej .Kotwicy", a  potem 
„Włókniarza", trudno było się rozstać tak zupełnie z piłkq. Dlatego od lat 
gdzieś się wokół niej kręcił. Był członkiem poprzedniego Zarzqdu klubu. Pyta 
więc: „Czy jest w  porzqdku, że Zygmunt mówi do Mirka Dańki: >Ty jesteś 
kierownikiem drużyny, bo Rychlik już nie<. Nie on mnie wybierał. Drużyna 
tego chciała. Przyszedłem więc przed meczem I słyszę, jak Dańko oznajmia 
ml: >Panle Andrzeju, pan już nie jest kierownikiem, bo Chodor kazał mnie 
wypisywać protokóte. Mówię więc: >Zableraj stqd swój majdan, bo póki co, 
to ja tu jeszcze jestem<. Byłem tym kierownikiem całq poprzedniq rundę 
jeslennq, całq wiosennq. Żadnego meczu nie opuściłem".

♦  Na pierwszy mecz piłkarze Okonka wyszli ubrani w  białe, niczym 
madrycki „Real", kostiumy. Widniało na nich logo firmy „Okechamp". Szan­
se na zwycięstwo wzrosły, gdy sędzia spotkania już w 10 min. ukarał bram­
karza „Tarnovii" czerwonq kartkq za zagranie piłki rękq poza polem kar­
nym. Zamiast spodziewanego gradu bramek była tylko jedna dobra oka­
zja I niepotrzebne dw a zagrania Pawła Orzechowskiego (atak z tyłu i za­
granie rękq), które zakończyły się pokazaniem zawodnikowi czerwonego 
kartonika. Siły się więc wyrównały. Równo było również po ostatnim gwizd­
ku sędziego. Na boisku padł remis 2:2. „Zabrakło Sławka, żeby strzelić gola 
I pogonić ich do roboty. Zmieniłby kogo trzeba i sam da ł przykład. Jak 
grać. Ale nie, najłatwiej pozbawić go funkcji, zamiast wysłuchać".

IV.
♦  Ponieważ mecz nie był najciekawszy, w jego trakcie trwały więc 

rozmowy na tem at tego, co  zaszło tuż przed spotkaniem...
Złota Odznaka OZPN to niepozorna blaszka z odpowiednim napisem 

Iherbem PHy. Prezes OZPN Zygmunt Świtała przywiózł kilka takich do Okon­
ka wraz z pucharem za awans na pierwszy mecz „Włókniarza". Jakiś czas



temu A. Rychlik byt w Pile i tam  właśnie jego spytano o tych, którym odznaki 
powinny zostać przyznane: .W pierwszej wersji - mówi - mieli to być Chodor 
I Zbyszek Kotwica, ale warunkiem była obecność na meczu, a Zbyszka 
miało wtedy nie b yć". Usłyszał też tam: .Ty na pewno dostaniesz, bo tyle lat 
jesteś przy piłce, ale kto jeszcze?" A. Rychlik: .Powtórzyłem, że Zygmunt, ale 
przed meczem taka sytuacja, więc, gdy prezes przyjechał mówię mu, że 
nie Chodor, ale Miara. Myślę, że trochę na przekór to zrobiłem. A cóż to 
tam  zresztq, kawałek metalu...". Kibice powtarzajq natomiast takq wersję: 
.Pojechał do Piły, przedstawił się jako członek Zarzqdu, a tam mu uwierzy­
li". A prezes Świtała? - wymawiajqc się szczególnie ważnymi obowiqzkami, 
jakoś dziwnie szybko opuścił okonecki stadion.

♦  Z. Chodor: „Pracę pana Rychlika oceniono najlepiej podczas wybo­
rów przed trzema laty do Zarzqdu klubu. Po prostu się do niego nie dostał".

A. Rychlik: „...Zarzqd działał tak jak działał. Mogliśmy liczyć tylko na 
do tac je  z UMiG oraz sprzedaż co  bardziej utalentowanych zawodników, 
bo źle pojm owany patriotyzm lokalny prowadzi czasem do tego, że 
niejednemu zawodnikowi zamyka karierę. Uważam też, że inaczej trze­
ba rozmawiać z tymi chłopakami, bo nie ma bezpośredniego czynnika, 
który zachęciłby ich do tego, żeby regularnie i ciężko trenować. Wyma­
ga ć  od nich trzeba, ale i rozgrzeszać w  wielu mom entach, odpuścić, 
wybaczyć złe postępowanie... Dlatego do mnie przychodzili często w 
swoich prywatnych sprawach. Zygmunt natomiast chciałby wprowadzić 
takie zawodowe stosunki. Nie mówię, że to  jest złe, ale trzeba pam iętać, 
że to tylko Okonek... Nie można być bardziej świętym od Papieża".

♦  Tydzień po meczu z Tarnówkq .Włókniarz" pojechał do  Mirosławca.
„My graliśmy, a oni strzelali bramki - mówi Z.Chodor - Było 1:4 i właściwie

po meczu, ale chłopcy otrzqsnęli się i w  przeciqgu 20 min. zdołali wyrów­
nać". Trener chwali też grajqcego w tym meczu S. Miarę: „Ma zaległości 
treningowe, ale jego akcje, umiejętność przytrzymania piłki i uporzqdkowa- 
nia gry wiele znaczq. To po jego podaniu padła też pierwsza bramka
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strzelona podobnie jak dwie następne przez Huberta Kowalczuka". Na 
treningach najczęściej go jednak nie ma - pracuje i późno wraca z pracy.

♦  A. Rychlik natomiast z.Włókniarzem" na mecze już nie jeździ. Nie wyklu­
cza jednak kiedyś powrotu do społecznej pracy. „Konfliktu nie ma - mówi - ja 
Zygmunta lubiłem, bo to fajny chłopak. Mam po prostu inne spojrzenie na 
pHkę nożnq w  Okonku, ale to on jest prezesem, więc ja nie mogę nic zmie­
niać. A jak kiedyś chłopcy będq chcieli, żebym był kierownikiem drużyny, to 
może i się zgodzę, bo cenię ich zapał i chcialbym im służyć swojq pomocq".

Tymczasem „Włókniarz" przegrał swój ostatni mecz 0:1. S. Miara grał 
od  pierwszej do  ostatniej minuty. Tak jak inni - nie najlepiej. Wciqż pracuje 
po kilkanaście godzin na dobę  i nie bardzo ma czas na treningi. Z. 
Chodor nie traci jednak nadziei na dobre wyniki zespołu. Średnia wieku 
zespołu nie przekracza bowiem 20 lat. Najważniejsze, że już jest spokój. A 
w grudniu wybory. I będzie można w  nich wystartować.

■A. Miłoszewicz

Na zdjęciu: „Włókniarz" Okonek (zdjęcie z końca ubiegłego sezonu). 
S. Miara- pierwszy z prawej w pierwszym rzędzie, Z. Chodor- drugi z prawej 
w drugim rzędzie.

Zdarzyło  się  

- CZYLI KRONIKA POLICYJNA
03.09.1999 r.

• Przy ul. Cechowej w  Złotowie, w  godzinach wieczornych, dokona­
no kradzieży „górala". W wyniku działań podjętych przez Policję ustalono 
osobę podejrzanq o kradzież, a rower odzyskano.

• Ponownie ul. Cechowa i nocne włamanie do sklepu kosmetyczne­
go. Sprawca włamania, najprawdopodobniej dzięki podrobionemu klu­
czowi, wszedł do  środka i skradł towar o wartości ponad 21 tys. złotych.

• O godz. 21:45 w Sypniewie (gm. Jastrowie) miał miejsce tragiczny 
wypadek. Kierujqcy samochodem „Skoda" potrqcił, ja dq cq  w  tym sa­
mym kierunku, rowerzystkę. 16 - letnia dziewczyna poniosła śmierć na 
miejscu, a  kierowca samochodu po zjechaniu na lewy pas drogi i ude­
rzeniu w  przydrożne drzewo doznał ciężkich obrażeń ciała. Postępowa­
nie prowadzone jest przez Komendę Powiatowq Policji w  Złotowie.

•W  tym samym dniu, na trasie Lipka - Debrzno, kierujqcy „Volkswage- 
nem ' podczas manewru wyprzedzania zderzył się z nadjeżdźajqcym z na­
przeciwka „Fordem". W wyniku wypadku śmierć na miejscu ponieśli: 
23 -letni mężczyzna - kierowca „go lfa" I 18 -letni pasażer. Kierowca „For­
da" doznał złamań kości I został przewieziony do szpitala.

04.09.1999 r.
• Na trasie Błękwlt - Złotów patrol policji zatrzymał nietrzeźwego rowe­

rzystę. Wynik badania - 1,27 promila. Może nic szczególnego, ale po 
3 godzinach, już 05.09.. ten sam patrol zatrzymuje tego  samego deli­
kwenta. Tym razem był trzeźwiejszy - wynik 0,72... Bez komentarza...

06.09.1999 r.
• Z nieczynnej gorzelni w  Radawnicy ukradziono (pomiędzy 20.08 - 

06.09.br.) silnik elektryczny, pom pę w odnq i tzw. klfor. Strat, na szkodę 
osoby prywatnej, nie można było oszacować na miejscu.

• W Złotowie, na ul. Kwidzyniaków, nieustaleni sprawcy okradli samo­
chód osobowy. Zglnqł radioodtwarzacz o wartości 350 złotych.

• W Paruszce dokonano zniszczenia koparki. Wybito szyby i zniszczo­
no siedzenia. Straty - około 1000 zł.

07.09.1999 r.
• Na ul. Sępoleńskiej w Lipce dokonano kradzieży tab licy reklamo­

wej Stacji Paliw. Straty - około 1000 złotych.
• O godz. 7:15 zgłoszono kradzież z włamaniem do zakładu usługo­

wego w  Ptuszy (gm. Tarnówka). Skradziono radioodtwarzacz, apara t 
telefoniczny „Panasonic" oraz osprzęt łazienkowy.

08.09.1999 r.
• W Złotowie, na ul. Kujańskiej dokonano kradzieży z włamaniem. 

Sprawca wypchnqł jedno skrzydło okna w warsztacie mechaniki pojaz­
dowej, skqd skradł elektronarzędzia. Straty - około 580 złotych.

Ponadto zanotowano kilka mniej groźnych kolizji drogowych oraz, 
co  niepokoi, zaczęły się ponowne kradzieże rowerów górskich.
Materiał opracowano na podstawie informacji, uzyskanych w Komen­
dzie Powiatowej Policji w Złotowie.

U W A G A  ! ! !
Od 13 września br. w  Komendzie Powiatowej Policji w  Złotowie został 

uruchomiony Policyjny Telefon Zaufania. Telefon czynny jest całodobowo.

Nr telefonu: 265 39 99

Wszyscy, którzy wiedzq o popełnieniu przestępstwa. m ogq pom óc w 
dochodzeniu lub też majq informacje, które m ogq okazać się bardzo 
cenne w  codziennej pracy Policji, m ogq dzwonić z zapewnieniem za­
chowania pełnej anonimowości.

Telefon odb ierać będzie „autom atyczna sekretarka", jednak c o ­
dziennie od godz. 18 do  godz. 20 przy tele fonie dyżurować będzie 
policjant.

Jeśli możesz pomóc - zadzwoń:

265 39 99



|  Czy na terenie powiatu będą szkoły 
g dla niepełnosprawnych?

Tereska Kruczyńska jest absolwentką Szkoły Podstawowej nr 2 w 
Złotowie. Przez osiem lat korzystała z indywidualnego toku nauki, po­
nieważ urodziła się z przepukliną oponowo-rdzeniową, wskutek czego 
cierpi na niedowład kończyn dolnych i ma uszkodzony układ moczo­
wy. Jeździ na wózku inwalidzkim. Rodzina państwa Kruczyńskich nie 
należy do zamożnych i ciągłe wydatki na zakup pampersów i rehabi­
litację dziecka obniżają poziom życia wszystkich domowników. W do­
datku pan Antoni, ojciec dziewczynki, uległ wypadkowi - otrzymał 
Igrupę inwalidztwa. Terenią opiekuje się niepracująca mama, która 
ma nadzieję, że gdy dziecko dostanie się do szkoły średniej, wówczas 
będzie mogła pójść do pracy, żeby opłacić pobyt córki w internacie.

P rob lem  Teren i po lega na tym , że na 
te ren ie  ro z leg łeg o  w o je w ó d z tw a  w ie lk o ­
po lskiego nie ma dla n ie j szkoły. N ik t  nie 
p o m yś la ł nad m o ż liw o śc ia m i kszta łcen ia  
dz iec i n iepełnospraw nych ruchow o w  za­
w odow ych  szkołach ponadpodstawowych.

Pani G izela postanowiła jednak znaleźć 
szkołę, która przygotuje córkę do samodziel­
nego życia i nauczy ją  zawodu. Rozpytywała 
w ięc nauczycieli o ośrodki kształcące kale­
kie dzieci na terenie Polski. Najbliżej Z ło to ­
wa -w  Policach, znajduje się Specjalny Ośro­
dek Szkoleniowo-W ychowawczy dla Dzieci 
Niepełnosprawnych Ruchowo. Państwo K ru ­
czyńscy ju ż  w  kw ietniu tego roku udali się z 
Tereską do szkoły uzawodowionej w  woje­
wództwie zachodniopomorskim. Po pierwszej 
w izycie wszystkim się wydawało, że wybrali 
w łaściwą placówkę, która kształci zdolności 
manualne i  przygotowuje swoich wychowan­
ków  do zawodów artystycznych w  kierunku: 
hafciarstwo, gobelin iarstwo oraz w  zakresie 
krawiectwa lekkiego. Z łożono więc w  szkole 
w szys tk ie  stosowne dokum enty, po czym  
dziecko stanęło przed komisją lekarską. Ja­
kież było  rozczarowanie rodziców, kiedy do­
wiedzieli się od lekarza, że Terenia nie kw a li­
fik u je  się do wym arzonej szkoły, ponieważ 
wym aga stałej op iek i osób drugich. M item  
okazała się in form acja zawarta w  ulotce, że 
„pierwszeństwo w  przyjęciu do szkoły mają 
uczniowie niepełnosprawni ruchowo” . Rodzi­

ce nie da li jednak za wygraną i postanowili 
się odwołać od decyzji komisji. W  tym  czasie 
przy pomocy pani W alkowiak z Poradni Psy­
chologiczno-Pedagogicznej i pana Janusia- 
ka z Centrum Pomocy Rodzinie w  Z łotow ie 
szukali podobnej szkoły w  innej części Pol­
ski. Znaleziono podobny p ro fil w  ośrodku 
w  Konstancinie koło Warszawy, ale, niestety, 
nabór kandyda tów  zosta ł ju ż  zam kn ię ty. 
Na odwołanie państwa Kruczyńskich nadeszła 
wreszcie upragniona odpowiedź, w  której dy­
rekcja szkoły w  Policach dała iskierkę nadziei 
na przyjęcie Tereni na okres próbny. Telefo­
n iczn ie po in fo rm ow ano opiekunów, że nie 
zgłosiło się jedno z dzieci i  będzie możliwość 
przy jęc ia  małej z ło to w ia nk i na to miejsce. 
D z iew czynka  zam ieszka w  in ternacie pod 
opieką pielęgniarki. Już dziś pani Gizela mar­
tw i się, że drożeje paliwo, a przecież trzeba 
pojechać do Polic parę razy w  miesiącu. M im o 
wszystko cała rodzina jest zadowolona z ta­
kiego zakończenia sprawy, a najbardziej Te­
renia, która pokazuje m i przepięknego ślima­
ka z rogu jelenia i muszelek, zrobionego przez 
nią własnoręcznie. Dobrze się stało, że nie­
pełnosprawne dziecko będzie m ogło rozw i­
jać swój talent pod okiem fachowców. Nasu­
wa się jednak pytanie: dlaczego tak daleko 
od domu?

Jerzy S ow iński- k ie ro w n ik  Ośrodka 
R e h a b ilita c ji D z ie c i N iepe łn osp ra w n ych  
w  Złotowie: - Szkoły zawodowe istniejące na

terenie Z łotow a nie przyjm ują dzieci niepeł­
nosprawnych ze względu na niemożność od­
bywania praktycznej nauki zawodu. Zastano 
w ić się tu należy nad zmianą przepisów i  om i­
nięciem praktyki, ponieważ dla młodego czło­
w ieka ważniejszy jes t rozw ój in te lektualny 
i przebywanie w  grupie rówieśniczej, niż uzy­
skanie uprawnień zawodowych. Celem reha­
b ilitac ji prowadzonej w  naszym ośrodku jest 
taka poprawa sprawności i  samodzielności 
niepełnosprawnych, aby rozwinąć ich m ożli­
wości kształcenia się w  szkołach. Niestety, 
zbyt mało mamy placówek, które zajmują się 
tym i dziećmi. Z  inform acji, jak ie  do nas na­
pływ ają wiem, że rodzice są zainteresowani 
powstaniem szkoły zawodowej dla niepeł­
nosprawnych na terenie naszego powiatu lub 
byłego województwa pilskiego.

W  ośrodku spotkałam  panią A lin ę  
Błońską z 19- letnim synem. Rafał ukończył 
szkołę w  Policach. Jego edukacja by ła  dla 
rod z in y  og rom nym  obciążeniem  finanso ­
w ym , gdyż co tydzień trzeba b y ło  odw ie ­
dzać dziecko. Chłop iec ukończy ł k ierunek 
gobeliniarstwo, ale na naszym rynku nie ma 
pracodawcy, k tó ry  by mu dał zatrudnienie.

■ Iwona Fidurska
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K a w a ł d o b r e j  r o b o ty
Bardzo późno dowiedziała się Krajenka o tym, że to u nich odbędzie się 

IV  edycja Konkursu na Burmistrza, Wójta Wielkopolski. W  ciągu 10 dni trzeba 
było dostosować miejski amfitetr na potrzeby tej dużej imprezy.

Pom ysł zorganizow ania ko le jne j edyc ji Konkursu w  m ieście jego  ostatniego laureata 
zrodz ił się dość późno. Z  tej racji K rajenka (zwycięzcą I I I  edycji b y ł Janusz Szczerbiak - 
ówczesny burm istrz K ra jenki) dow iedzia ła się o przyznaniu organizacji w ie lk ie j i  prestiżo­
wej imprezy - jeszcze później. Najpierw przyjechała telewizja sprawdzić, w  jak ich  warunkach 
przyjdzie im  realizować program. Powstała lista - koncert życzeń. Szczęście jednak, że mają 
tam u siebie w  Urzędzie - Zygm unta M artenkę - fachowca od spraw budowlanych, który 
z niejednego „budow lanego pieca”  chleb ja d ł i n ie obce są mu trudne zadania. W spóln ie  
z k ilkom a  społeczniakm i zaczęli przygotow yw ać g łów ną scenę Konkursu. Zaangażowano 
firm y  rzemieślnicze ze Z łotowa, K rajenki i Kaczor oraz pracow ników  interwencyjnych. Za­
czął się wyścig z czasem. Powiększono scenę - o około 35 m2; przybyło pięć rzędów miejsc 
siedzących na w idow ni - by ło  ich 600, teraz jest 1300; położono „po lb ruk”  przy scenie oraz 
z tego samego materiału wyłożono nowe chodniki - łącznie ponad 270 m2; wykonano przy­
łącze energetyczne - dla potrzeb T V  (dziś może przyjechać każda ekipa telewizyjna i realizo­
wać tam swoje program y bez najmniejszego problem u); w  zasadzie od podstaw wykonano

zaplecze sanitarne; powiększono zadaszenie 
nad sceną; pom alowano ko lo row ym i farba­
m i poszczególne sektory w idow ni; zagospo­
darow ano tereny p rzy leg łe  do am fitea tru , 
w  celu poprawienia stanu dróg dojazdowych 
i ciągu dla pieszych; wykonano nowe, bez­
pieczne zejście boczne z korony am fiteatru 
do sceny... Trzeba dodać, że wszelkie mate­
r ia ły  budowlane b y ły  z tzw. „odzysku” - to 
co pozostało po ostatnich remontach szkół, 
zostało wykorzystane do tegoż remontu. Za­
oszczędzono w  ten sposób sporo pieniędzy, 
a amfiteatr jest ja k  nowy.

- Tempo prac by ło  niesamowite. W szyst­
ko  na leża ło  z ro b ić  „n a  w c z o ra j”  - m ó w i 
Z ygm unt M artenka, g łów ny nadzorca i or­
ganizator tej nietypowej „a k c ji”  - W  10 dni 
w ykona liśm y kaw ał roboty.

■ W aldem ar Kujawa



N ajp iękn iej śp iew ają

Górale z Tast
XXX Jubileuszowy Festiwal Folkloru Górali Pol­

skich - Żywiec ’99 to bez wątpienia jedna z najbardziej 
prestiżowych imprez folklorystycznych w kraju. Chętnych 
do wzięcia w niej udziału można liczyć w tysiącach. Tym 
bardziej cieszy udział w tym doborowym gronie Filipa 
Malickiego z Jastrowia i jego wnuczki - Natalki Dacy. 
Mało tego, że zostali oni zaproszeni do Żywca, to przy­
wieźli stamtąd I i II nagrodę!

O F ilip ie  M a lic k im  i jego wnuczce - N a ta lii, o ich w spólnych 
sukcesach, p isa liśm y ju ż  na naszych lam ach (A L . 30 /99). Tym  
razem, pochodzący z B u k o w in y  - ja s tro w sk i góra l, po jecha ł do 
Ż yw ca na Tydzień K u ltu ry  Ż yw ie ck ie j, by po raz dziew iąty wziąć 

udz ia ł w  s ie rpn iow ym  X X X  Festiw a lu F o lk lo ru  G óra li Polskich.
b  raz d ru g i po jecha ła  także z dz iad k iem  N a ta lka  Daca, k tó ra  

przy swoim  m istrzu zdobywa estradowe szlify. Ż yw ie ck i Festiwal 

obejm uje konkurs reg ionalnych zespołów pieśni i tańca oraz kon­
kurs kapel, grup śpiewaczych, śpiewaków ludow ych i  instrum en­
ta lis tów  (w  tym  konkurs „M is trz  i uczeń” ). Reprezentowana jes t 
tam kultu ra rdzennie polska. L iczy  się bardzo, ja k  sprawnie uczest­
n icy  konkursu posługują się reg ionalną gwarą.

Nasi artyści, po męczącej i d ług ie j podróży, p rzystąp ili niemal 
z marszu do konkursu. B y ł to „M is trz  i uczeń” . T rzy  u tw ory w  nie­
przekraczalnym  czasie 10 m inut. Pierwsze stro fy  należały do M i­
strza - F ilipa , później to ju ż  konkursow y występ Uczn ia - w nuczki 
N a ta lk i (śpiewanki i gra na skrzypcach). Po praw ie 4- godzinnych 
kon ku rsow ych  zm aganiach i b u rz liw y c h  obradach ju ry  - o g ło ­
szono w y n ik i. Jastrowska para zajęła drugie m iejsce!

- Szkoda, że ty lk o  drugie - nie do końca zadow olony, m ów i 
dz iadek F il ip  - Szkoda, bo  N a ta lka  m ia ła  dużą ch ryp kę , m nie  
okropn ie  bo la ł ząb i by łem  nieźle opuchnięty. A le  to n ic , m am y 
nadzieję być w  Ż yw cu w  roku przyszłym  i  tam w yw alczyć I nagro­
dę - Z ło te  Ż yw ie ck ie  Serce, po raz pierwszy przyznawane w  tym  

roku . M uszę popracować z w nuczką  bardzie j in tensyw n ie . Ona 
)ia ogromne m ożliw ości i  talent. Muszę doprowadzić ją  do p ie rw ­

szego m iejsca - stanowczo kończy p. F ilip .
D la  je dn ych  tak ie  m ie jsce to  sfera czystych m arzeń, d la  in ­

nych im pu ls do pracy i lepszego w yn iku . Choć gdyby b y li zdro­
w i, to k to  w ie  czyje by łoby  Z ło te  Serce...?

To, czego nie udało się zdobyć w  parze wraz z wnuczką, udało 
się następnego dnia Festiwalu naszemu gó ra low i w  so low ym  kon­
kursie. W  ka te g o rii so lis tów  I  m ie jsce i  Z ło te  Ż y w ie c k ie  Serce 
stało się udzia łem  p. F ilipa ! Po raz dziew iąty na Festiwalu w  Ż y w ­

cu i po raz dz iew ią ty z nagrodą! Tym  razem b y ł to laur najwyższy. 
To ju ż  w ie lka , uznana firm a. Teraz jego  ryw ale ze sceny m ob ilizu ­
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ją  swe s iły  ty lk o  po to, by zdetronizować jas trow iaka . Będzie to 
je dn ak  n iezw yk le  trudne zadanie.

W arto w spom nieć, że w  skład 12 osobowego ju ry  w c h o d z ili 
m .in . zaw odow i m uzycy, e tnom uzyko lodzy, etnogra fow ie , chore­
ogra fow ie  i  instrum ento log. Ż y w ie c k i Festiw a l cieszy się og rom ­

ną popularnością nie ty lk o  w  kra ju . Przez ca ły  tydzień swe a rty ­
styczne w a lory prezentują także zespoły z całego świata. Na cały 
św iat „ id z ie ”  przebieg Festiwalu, k tó ry  transm itu je  m .in. T V  Po­
lon ia . Patronat m ed ia lny ob ję ły  też TVP, Polskie  R adio i Gazeta 
W yborcza.

Piszę o tym , by pokazać, że sukces F ilip a  M a lick iego  z Jastro­
w ia  i  jego  p rzem iłe j w nuczk i - N a ta lk i D acy ma ogrom ny ciężar 
ga tunkow y. Sam F es tiw a l to  n ie  je s t ja k ie ś  tam  „p rz y  ogn isku  
P o laków  śpiewanie” . To im preza o w ie lk ie j artystyczne j randze. 
Tym  bardziej należą się w ie lk ie  brawa i  słowa podziękow ania za 
w span ia ły  w ystęp dla  naszych artystów , co z w ie lk ą  p rzy jem no­
ścią czyn i

■ W aldem ar Kujaw a

Listy do redakcji

O g ó ln o p o lsk a  P ielgrzym k a L w ow iaków
22 s ie rpn ia  1999 ro ku  w raz  z bra tem  L e s ła w em  u cze s tn i­

cz y łe m  w  O g ó ln o p o ls k ie j P ie lg rz y m c e  L w o w ia k ó w  i K re s o ­
w ia k ó w  do M a tk i B o s k ie j Ż o łn ie rs k ie j (Ż ó łk ie w s k ie j)  w  Jej 

cud ow nym  ob razie  w  kośc ie le  o.o. D o m in ik a n ó w  na S łużew ie  
D o ln ym  przy  u l. D o m in ika n ó w  2. Przy tym  obrazie m o d lil i się 
Ż ó łk iew scy , R a d z iw iłło w ie , Sobiescy, Rzewuscy, P otoccy i in n i 

(tam  i ja  by łem  chrzczony). W  roku  1943, w  obaw ie  przed bar­
b a rz y ń s k im i napadam i ob raz b y ł w y w ie z io n y . D o  W arszaw y 
p o w ró c ił w  1945 r.

i K resow iak ów
W  program ie p ie lg rz y m k i by ła  suma po n ty fika lna  prow adzo­

na przez ks. biskupa Z b ign iew a Kraszewskiego, po k tóre j w ys łu ­
cha liśm y  p re le k c ji o ż ó łk ie w s k ie j farze i m ieście  ks. kanon ika  
Bazylego Pawełka, proboszcza z Ż ó łk w i. K o le jnym  punktem  b y ło  

spo tkan ie  z Z arządem  G łó w n y m  S tow a rzyszen ia  M iło ś n ik ó w  
L w o w a  i  K resow ian P o łudn iow o - W schodnich.

Spotkanie kresow ian, k tó rzy  p rz y b y li tu z różnych stron P o l­
ski i świata, przebiegało w  atmosferze wspom nień z m łodości.

■ Ryszard K ilar



ROZWIĄZANIE KONKURSU LITERACKIEGO

Dziękujemy wszystkim uczestnikom konkursu za nadesłanie swych opo­
wiadań. „Napływały” do ostatniej chwili I zmuszani byliśmy przesunąć 
rozwiązanie konkursu. Komisja miała trudne zadanie, gdyż wiele prac 
zasługiwało na wyróżnianie. Ostateczne wyniki są lednak następujące:

Nagrodę główną - Leksykon PWN - otrzymuje Radek Nowicki za opo­
wiadanie pt. „Stary Park' (zapraszamy do redakcji po odbiór nagrody).

Wyróżnienia przyznaliśmy:
• Kubusiowi Fataliście (prawdziwe nazwisko znane redakcji) za opow ia­
danie pt. „Bezsilność... czyli historia pewnej znt^omoścl",
• Annie Akolińskiej za „Historię prawdziwą o prawdziwych uczuciach",
• Teresie (prawdziwe nazwisko znane redakcji) za „Jedynaczkę" 
oraz Agnieszce Chołodowiklal za „Tragedię w Nukiearach".

Gratulujemyl Wyróżnione opowiadania będą publikowane w kolejnych 
numerach „Aktualności’ .

S tary  P a rk
Młoda, ładna dziewczyna wyszła z dyskoteki. Jeszcze przed parom a  

chwilami bawiła się świetnie - przynajmniej tak to miało wyglqdać. Śmiała 
się, tańczyła, rozmawiała o  rzeczach ważnych i mniej ważnych (ktoś mógł­
by rzec - nieważnych, ale niech się nie wtrqca), słowem - była taka sama, 
jak  zawsze. Jednak coś trapiło jq  o d  dawna I problem polega! na tym, że 
nie była nawet w stanie dokładnie opisać tego dziwnego, nieuklerunko- 
wanego uczucia strachu, które o d  pewnego czasu jq  prześladowało. Co 
za tym Idzie - nie m ogła odnaleźć źródła niepokoju, a  to dodawało mu sił.

Wciqż spoglqdała przez ramię. Czuła jakqś drażniqcq obecność, 
gdzieś blisko, obecność czegoś, co  w idać tylko na samej granicy po la  
widzenia, ja k  umyka (z ca łq  pewnościg nie panicznie, a  raczej przekor­
nie) przed prostym spojrzeniem. Wciqż była spięta, a  chwilami zupełnie 
m ocno przestraszona. Gdy w  końcu wyraźnie przestała sobie z tym ra­
dzić, postanowiła wcześniej wrócić do dom u i pożegnała się ze zdziwio­
ną grom adg znajomych. Klerujqc się d o  wyjścia, strofowała samq siebie 
za owe dziwne emocje, którym coraz m ocniej się poddawała.

Na zewngtrz nagle zaczqł pa da ć  wqtły deszczyk, który rozpędził grupki 
stojgcej p o d  klubem młodzieży, która wyjgtkowo jednomyślnie stwierdzi­
ła, że tak właściwie, to bardzo nie lubi moknqć. W różny za to sposób 
wyrażano niechęć do zaistniałej sytuacji. Część weszła do środka i wmie­
szała się w rozbawiony tłum, część natomiast postanowiła znaleźć sobie 
inne, zadaszone miejsca I tam  pozwolić, aby czas wsiqkał powoli w  zie­
mię. Bo I co  innego robić?

Tego jeszcze brakowało. Mogłam wz)qć parasol. Cały dzień się chmurzyło, 
pomyślała z rozdrażnieniem dziewczyna spoglqdajqc w  czarne niebo.

A o tej porze, w  tym mieście o taksówce nie m a naw et co  marzyć.
I w obu przypadkach m iała rację. Mimo wszystko, sytuacja wcale nie 

przedstawiała się żle - do  dom u miała niedaleko, miasteczko było bar­
dzo spokojne, a  w  razie kłopotów m ocno wierzyła w  spray z gazem w  
torebce. Może dlatego, że nigdy nie m iała okazji go  użyć.

Po drodze czekała jq  przelotna wizyta we wspaniałym (choć niewiel­
kim), starym parku, gdzie przebawlła pó ł swojego dzieciństwa I który 
uwielbiała, choć sama nie wiedziała dlaczego. Kilka tak dobrze znanych 
uliczek, przy których wciqż m ocno śpiq wiekowe kamienice, nada l budzi­
ło wiele sympatycznych wspomnień... wiele całkiem świeżych. A leniwy 
deszczyk był c iepły I bardzo lipcowy. Już p o  kilku krokach uznała, że 
naw et je j się to p o do ba  i gdy weszła do parku, zwolniła tempo.

Zawsze była wrażliwa na niepowtarzalny nastrój letniej nocy; !dqc, a  
raczej wlokgc się noga za nogq, chłonęła wrażenia ca łq  sobq. Liście 
drzew, zasłaniajqce blade światło rzędów latarni, poruszał delikatny wiatr, 
ozywia]qc legiony cleni. Mrok zdawał się oddychać w  wolnym rytmie je j 
kroków. Każdy oddech niósł ze sobq tysiqc tajemniczych zapachów. Każ­
dy dźwięk rósł do rozmiarów niemal hałasu pośród wszechogamiajqcej 
ciszy. Każde spojrzenie - to tysiqc pastelowych kolorów ciemności, przez ■ 
c o -  niespodziewanie mały - świat wyglgdał jak  pa le ta  szalonego malarza.

Nagle - równie szybko ja k  zaczqt - deszcz przestał padać. Cichnqce
■ podm uchy delikatnego wiatru odsłoniły kawałek nieba i ukazał się księ-
■ życ, a  raczej je go  część

ja k  niespełniona obietnica  
pomyślała dziewczyna.
Czy aby na pewno niespełniona... ?
Coś kazało je j się zatrzymać na brzegu niewielkiego, otoczonego  

. sędziwymi drzewami placyku. To coś ciggnęło jq, przyzywało - ja k  syreni 

. śpiew - do  kamiennej figury driady, le jqcej wodę z dawno wyschniętego 
dzbana. Z pięknej twarzy o  nieludzko delikatnych rysach można było 
wyczytać pełen rezygnacji smutek; wrażenie potęgow ały srebrzyste pro-

. mienie księżycowego blasku.
Poczuła się nieswojo, a  źródłem ow ego prom ieniujqcego lęku wy­

daw ała się być właśnie stojgca dokładnie pośrodku placu, o d  dawna  
nieczynna fontanna. W dzień zawsze oblężona przez wrzeszczqcq dzie­
ciarnię i szepczqce matki, teraz- samotna i spokojnie tongca w  nierucho­
mych oparach mgły. Nieruchomych...

- Jak...? - szepnęła dziewczyna, bo  oto...
Posqg drgngł i duch drzewa powoli zszedł z postumentu, kierujgc w 

je j stronę spojrzenie jednolitych, marmurowych oczu, którym ręka rzeź­
biarza nie da ła źrenic. Poczuła, ja k  ogarnia jq  dziwny, pusty I senny spo­
kój oraz pragnienie, aby trwało to bez końca. Właściwie było je j wszystko 
jedno; m ogła tylko patrzeć i p o d d a ć  się obce j rozkoszy, która objęła w 
niepodzielne w ładanie je j drżqce ciało.

Z cienia drzew wynurzyły się postacie podobne do tej, która właśr 
zmierzała w  je j kierunku, jednak bardziej zwiewne, prawie nierzeczywiste. 
Gdy otoczyły jq , spostrzegła, że ich pozbawione źrenic oczy krzyczały 
czarng, bezgranicznq pustkg. Przez m om ent ogarnęło jq  przerażenie... 
przez moment.

Krqg wokół dziewczyny zamknqł się i driady zaczęły c icho śpiewać, 
krqżqc w  zawiłym tańcu. Postać

...rzeźba...?
trzymajgca dzban uniosła go nieco, kierujqc w stronę ust dziewczyny
...czy...?
Pozbawiona zrozumiałych słów pieśń stawała się coraz żywsza I g ło­

śniejsza, dźwięki - wyższe, a  taniec - bardziej szalony. Kontury poszczegól­
nych tancerek poczęły się rozmazywać, tworzqc mglisty cyklon, w  które­
go oku praw ie nieruchomo stały - dziewczyna i driada.

Te... kolory... wokói... Nie znam Ich...
myślała pierwsza, sięgajqc spokojnie i pewnie p o  naczynie. Jej oczy, 

wpatrzone w  nicość oczu ducha, zapełniła czerń. Pieśń osiggnęła szczyt, 
gdy b ledngce ręce dotknęły dzbana i podniosły go do ust

Tak lekko... Tak...
Krystalicznie błyszczqca ciecz pociekła p o  brodzie.
W wyglqdzie driady zaszła zmiana I teraz nie różniła się o d  pozosta­

łych tancerek. Na twarzy, uwolnionej o d  smutku i kamienia, zagości1 
uśmiech. Cyklon wessałjg; w  centrum pozostała tylko dziewczyna - któri. 
cia ło zafalowało, by  p o  chwili ukształtować się od  nowa - na  podob ień­
stwo istot wirujgcych w szalonym tańcu. Z jedną  tylko, istotng różnicg...

Pieśń wciqż rosła, potężniała, osiggala tytaniczne, wszechogamiajq- 
ce  rozmiary. ..w tedy, w momencie bezkresnej eksplozji nieludzkiego dźwię­
ku, nagle rozległ się przeciqgly, pełen cierpienia krzyk! I wszystko ucichło.

+ + +

Fontanna w  parku nada l nie działa. Figura driady z dzbanem, pe ł­
nym teraz jesiennych liści także stoi, a  na je j twarzy wciqż gości smutek. 
Baczny obserwator spostrzegłby, że je j rysy sq nieco... Inne, niż były la­
tem. Różnica jest niewielka, ale... Pewnie zauważyłby również, że zupeł­
nie blisko rzeźby stoi wiekowe, omszałe drzewo, którego tuta j jeszcze 
niedawno... nie było?

Nie, to wszystko jest przecież niemożliwe. Zresztg, co  tam - w  starym 
parku I tak nie zjawiajq się baczni obserwatorzy, a  jedynie wrzeszczgce 
dzieci ze swoimi szepczqcymi matkami... O, jedno  z nich właśnie patrzy 
na rzeźbę. To dziewczynka.

Ta pan i jest taka ładna... i taka smutna. Ciekawe czemu? Kiedyś, 
kiedy będzie już duża I mamusia jq  puści, przyjdzie tu sama. W nocy. 
Wtedy się dowie - teraz jeszcze nie może - ale pan i je j przecież obiecała. 
Powiedziała jeszcze, że zawsze dotrzymuje obietnic. Więc poczeka.

Obie nie m ogq się doczekać.

H. N.
06.05.99 r. 
12.07.99 r. 
04.08.99 r.



M iniporadnik KOS-a „Ars - Flores"

Bieluń o n ie zw yk łych  łrq b k o w y c h  kw ia tach

Bieluń, zwykle nazywany daturq lub trąba­
mi anielskimi, należy do rodziny psiankowatych 
i jest bliskim krewnym ziemniaka I pomidora.

Datura o zdrewniałych pędach pochodzi 
z Ameryki Środkowej i Południowej, a w Pol­
sce, ze względu na niezwykłą dekoracyjność, 
stała się m odna od kilku lat. Kwiaty datury o 
lejkowatym kształcie przypominają trąby, naj­
częściej o barwie białej, żółtej, różowej, rza­
dziej czerwonej.

Prawidłowo pielęgnowane rośliny kwitną 
przez całe lato, a szczególnie intensywnie na prze­
łomie czerwca i lipca oraz pod koniec sierpnia.

Warunki uprawy
Bielunie to rośliny o wyjątkowo dużych wy­

m aganiach pokarmowych, d la tego należy sa­
dzić je w żyznej ziemi kompostowej o odczynie 
lekko kwaśnym i systematycznie nawozić (raz w 
tygodniu) w okresie wegetacji płynnymi nawo-
im l organicznymi lub wieloskładnikowymi.

Datury sadzimy w  dużych pojemnikach, któ­
re w maju wystawiamy do ogrodu lub bezpo­
średnio do gruntu, podobnie jak karpy geor- 
ginii. Najlepiej rosną w miejscach nasłonecz­
nionych, jednak m ocne słońce może przypa­
lać ich delikatne liście.

Datury ze względu na bujny wzrost i dużą 
powierzchnię liści, z których intensywnie paruje 
woda, wym agają obfitego podlewania nawet

Sennik egipski
Co znaczy w e śnie widzieć...

Awantura - w  dom u oznacza zabawę, na uli­
cy - coś zgubić lub zapomnieć; zrobić same­
mu - poznać miłą osobę.
Bagaż - oznacza zmianę miejsca zamieszkania. 
Bagno - wpaść do niego oznacza niedostatek, 

ijka - samemu opow iadać - kompromitacja
w towarzystwie; słuchać - spotkanie z miły to ­
warzystwem.
Bal - grono tańczących przy wesołej muzyce 
oznacza dobre nowiny; smutny bal - śmierć 
czyha na kogoś w rodzinie.
Balon - oznacza nieprzyjemności albo niepo­
wodzenie w  Interesach. Wznosić się w  balo­
nie oznacza przykrą i nieudaną podróż.

Przez sześć la l życia m alec me powiedział 
ani słowa.
Wreszcie zagadał:
- Powinnaś uważać, mam o, kasza jest nie- 

słonal
- Dziecko, czemu dalqd  milczałeś? - rzucił się 

na chłopaka ojciec.
- Bo dotqd wszystko było w porzgdkul

- Tato, czy twoja m am a clę biła?
- Nie, tylko twoja ...

kilka razy dziennie (w zależ­
ności od  pogody). N iedo­
bór wody w  podłożu jest przyczyną więdnięcia 
i opadan ia liści, a także pąków kwiatowych. W 
drugiej połowie lata nieco ograniczamy pod­
lewanie, aby rośliny mogły się przygotować do 
okresu spoczynku.

Uwaga - Datury wyjątkowo nie lubią przecią­
gów  i silnych w iatrów - mogą stracić w tedy 
nawet 50 % liści.

Przechowywanie roślin
Datury muszą przejść okres zimowego spo­

czynku, aby mogły zakwitnąć w  następnym roku. 
Dlatego jesienią (na początku października), 
gdy zbliżają się przymrozki, przenosimy je do 
chłodnego i w idnego pomieszczenia i przyci­
namy pędy o 1/3 długości. W niektórych po­
radnikach radzi się przechowywać rośliny w 
pomieszczeniach ciepłych - nie sądzę, żeby to 
było właściwe.

Przez okres zimy rośliny powinny stać w  tem ­
peraturze ok. 10 stopni C, a  jeśli nie mają liści 
mogą przebywać w pomieszczeniach ciemniej­
szych I bardziej chłodnych.

Datury uprawiane bezpośrednio w  gruncie 
możemy (ich karpy) przechowywać w  piwnicy 
przysypane torfem, które w lutym sadzimy do 
pojemników. ■KOS

*

OGŁOSZENIE
Zarzgd M ie jsk i w  Z łotow ie

ogłasza konkurs na stanowisko  
Prezesa Z arząd u  spółki

— M iejsk i Z ak ład  W odociągów  
i Kanalizacji Spółka z o.o w  Z łotow ie.

Kandydaci winni spełniać nasłępujqce warunki:
-  wykształcenie wyzsze, preferowane ekonomiczne lub techniczne,
-  staż pracy co  najmniej 5 lat, w tym 3 lata na stanowisku kierowni­

czym,
-  preferowani będq mieszkańcy Złotowa.

W ym agane dokum enty, które kandydaci zobowiqzani sq złożyć:
-  życiorys,
-  odpis dyplomu, inne dokumenty potwierdzajpce kwalifikacje 

i uprawnienia,
-  zaświadczenie lekarskie stwierdzajpce przydatność do pracy,
-  kwestionariusz osobowy,
-  koncepcję działania MZWiK Sp. z o, o w Złotowie.

Wyboru Prezesa MZWiK Sp. z o. o dokona Zgromadzenie Wspólników MZWiK 
Sp. z o. o  w Złotowie.

Dokumenty składać należy w  sekretariacie Urzędu Miejskiego w Złotowie, Al. Pia­
sta 1 do dnia 27 września 1999 r. w kopertach z dopiskiem .Kandydat na  
Prezesa MZWiK Sp. z o. o w  Złotowie."
Informacje dot. konkursu oraz do wglgdu plan finansowy Spółki można uzyskać 
w Urzędzie Miejskim pok. nr 5, teł. 263 26 40 w. 27.

Rośliny wiosna
W połow ie m arca przenosimy datury do 

pomieszczenia o temperaturze około 15 stopni 
C, w  którym szybko zaczną rozwijać się nowe 
pędy i liście.

Około 20 maja (jeśli jest odpowiednia po­
goda) pojemniki z roślinami wystawiamy na 
balkon, do  ogrodu lub wysadzamy bezpośred­
nio do gruntu. Przed wyniesieniem roślin na 
dwór pamiętajmy o Ich hartowaniu, czyli stop­
niowym przyzwyczajaniu do warunków panują­
cych na zewnątrz.

Rozmnażanie
Datury w naszych warunkach rozmnażamy 

głównie przez sadzonki zielone. Wierzchołki 
pędów  można ścinać przez całe lato, jednak 
lepiej to zrobić wiosną lub teraz jesienią, kiedy 
przeniesiemy rośliny z ogrodu do domu.

Końce sadzonek zanurzamy w  ukorzeniaczu 
i sadzimy w  piasku, a pojemnik nakrywamy worecz­
kiem z folii. Jeśli sadzonki ukorzeniamy jesienią, to 
młode rośliny nie wprowadzamy w  stan spoczynku, 
a trzymane w  temperaturze pokojowej zakwitną 
latem następnego roku. Sadzonki możemy także 
ukorzenić bezpośrednio w  wodzie.

Przestroga
Datury sq roślinami pięknymi, ale, niestety, 

trującymi. Jednoroczne bielunie zawiązują efek­
towne trujące ow oce w  kształcie kasztanów, 
którymi m ogą zainteresować się małe dzieci 
- uważajmy.



Nowi mieszkańcy powiatu

Tomasz Hinz 
Dała ur. 4.09.99 r.

waga - 3400 g 
Długość - 60 cm  

Swifta

Karol Kowalski 
Dałaur. 05.09.99 r.

w aga - 3350 g 
Długość - 55 cm  

O konek

Klaudia Orłowska 
Dałaur. 5.09.99 r.

waga - 3000 g 
Długość - 53 cm  

Plecewo

Aleksandra Przytuła 
Data ur. 5.09.99 r.

w aga - 2750 g 
Długość - 53 cm  
Potullce Nowe

Piotr M ichojewicz 
Dała ur. 6.09.99 r.

waga - 3000 g 
Długość - 55 cm  

Trudna

Filip Barczyk 
Data ur. 7.09.99 r.

w a g a -3300 g 
Długość - 56 cm  

Złotów

Maciej Andrzejewski 
Dałaur. 7.09.99r.

w a g a -3000 g 
Długość - 53 cm  

Głubczyn

Michalina Maria 
Pająk

Data ur. 8.09.99 r.
waga-4150g 

Długoić - 59 cm
Zlotów

Kaj Kuczyński 
Data ur. 8.09.99 r.

w a g a -3500 g 
Długość - 54 cm  

Barankowo

Maria Magdalena 
Budnik

Dałaur. 10.09.99 r.
w a g a -3650 g 

Długość - 57 cm  
Nowa Święta

Weronika Tkaczyk 
Data ur. 9.09.99 r.

w a g a -3550 g 
Długość - 58 cm  

Franclszkowo

Urzqd Stanu Cywilnego w  Złotow ie zanotował:
Urodzenia:

Weronika Teresa Kutela 
Justyna Plnewska 
Patrycja Weronika Głowacka 
Alicja Budnik 
Katarzyna Sitek 
Monika Jaworska 
Szymon Piotr Osada 
Roksana Kamińska 
Klaudia Połczyńska 
Antoni Salltra 
Sara Beata Jurkowska 
Kacper Mariusz Mrotek 
Izabela Kociuba 
Katarzyna Chamarczuk

Zgony:
Jan Soblesiak - la t 76 
Henryk Klaczyński - lat 31 
Paweł Dykban - lat 74 
Jan Wójcik - lat 91

USC Krajenka:
Małżeństwa:

Piotr Kleszcz i Anna Ewa Gola
Zgon:

Jan Surma - lat 89 
Henryk Pawlikowski - lat 39

USC Okonek:
M ałżeństwa:

Sebastian Oler I Joanna Skibińska

Sp^/bnd/t/
na now ej d ro d ze  życia 

najlepsze życzenia 
składają

Kaśka, Darek Klaczyńscy z dziećm i 
oraz

Matiz
W  D AE W O O T W A R Ó G

S A L O N  S A M O C H O D O W Y

P iła
a l. P oznańska  200 
tel: 21 23 246
A U T O  C R O S S  
Z ło tó w
ul. K u jańska  5b 
tel: 26  32 521



POLBLACn
POKRYCIA DACHOWE

MATERIAŁY BUDOWLANE
blachy:
- ocynk i powlekane
- trapezowane
- dachówkopodobne
- płaskie
materiały wykończeniowe dachów, 
styropian, itp.

Bezpłatny dowóz do klienta
Jastrowie, ul. Żymierskiego 39 

tel. (067) 266 39 92, kom. 090 503 574

’?KU Hurtownia

P UDMAL Budowlanych
Złotów, ul. Za Dworcem 1 a 

tel. (067) 263-70-41, tel. kom. 090 627 995

autoryzowany dealer 
firmy

fioteca:
Okno i dlZWi-.cłisiwniaiis 

iPCV(Roplasto600l)

KSIĘGA IMION
IW ONA
żeńsko form a celtyckiego Imienia Iwo. które 
może być  odpowiednikiem  imienia Jan; p o ­
chodzi od  słowa iwa. czyli luk z drzewa cisowe­
go, im ię oznacza w ięc osobę pos iada jqcq  
I w łada jqcq tq broniq.

Iwona jest kobietq łagodnq, spokojnq I za­
wsze uśmiechniętq, stara się być w  ruchu, za­
wsze być czymś zajęta, lecz nie koniecznie rze­
czami pożytecznymi. Potrafi być nieco próżna - 
lubi jak zwraca się na niq uwagę, lubi ładne 
stroje, drogq biżuterię i dalekie podróże, ob ­
darzona jest gorqcym  temperamentem.

Kolor - niebieski, 
zwierzę - jeż.
Imieniny - Iwony: 23.05., 27.10.
Iwy - 1.12.

Ogłoszenie o przetargu
Zarzqd Miejski w Złotowie ogłasza I publiczny przetarg ustny nieograniczony na zbycie nieru­
chomości w użytkowanie wieczyste pod zabudowę mieszkaniowa, bliźniacza:

1. Działki nr 9 7 /1 4 ,  9 7 /1 5 ,  1 0 0 /8  ołqczne| pow. 2 5 8  m kw. 
przy ul. Kopernika 1 c
Cena wywoławcza 5 .6 7 0  zł. W adium 5 6 0  zł.

2 . Działki nr 9 7 /1 1  e pow. 2 6 0  m kw . przy ul. Kopernika 1 d.
Cena wywoławcza 5 .7 0 0  zł. W adium 5 7 0  zł.

Przetarg odbędzie się 23 września 1999 roku o godz. 11.00 w Urzędzie Miejskim w Złotowie, 
pokój nr 17. Warunkiem uczestniczenia w przetargu jest dokonanie wpłaty wadium.
Wadium wpłaca się w terminie do dnia 20 września 1999 roku do godz. 13.00 w kasie tut. Urzędu 
lub na jego konto nr 11001281-1241-2101-111-8 w Banku Pekao SA grupa Pekao SA I Oddz. 
w Złotowie.

Pierwsza opłata oraz koszty przygotowania nieruchomości do zbycia płatne sq przed 
umowq notarialng, nie później jednak niż w ciqgu 30 dni od przetargu. Uchylenie się wygrywa- 
jqcego przetarg od zawarcia umowy notarialnej powoduje przepadek wadium I czyni prze­
targ nieważnym.

Szczegółowe informacje oraz warunki architektoniczne w Urzędzie Miejskim, 
pokój nr 9 lub pod  tel. 263 24-91 w. 23.

OPONY
SPRZEDA2 - SERWIS

KOTUCCV s.c.
CO

64-920 Piła 
tel. 067 214-82-66 
tel. 067 351-00-01 
fax. 067 351-00-02

pon.-pt 8.00-18.00, sobota 8.00-14.00

OPONY ZIMOWE RABAT OHO/
DO KOŃCA WRZEŚNIA AU/O
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Piła, ul. Lutycka 55
C zynne:1 J i ’ B-J
pon.-pt. 8.00-19.00, sob . 8.00-16.00, niedz. 12.00-18.00
tel./fax (067) 214-90-71. tel./fax (067) 214-61-71
tel.kom . 0602 557 068

Dowóz i wymiana ■ u Klienta gratis.

AUTORYZOWANA STACJA OBSŁUGI SAMOCHODÓW
D A E W O O  - SOBOS

Piła, ul. Lipowa 31, tel. (0-67) 213-17-12, tel./fax 214-65-16

NAPRAWY I PRZEGLĄDY GWARANCYJNE I POGWARANCYJNE:

MATIZ NUBIRA POLONEZ TICO
LANOS LEGANZA POLONEZ NEXIA

TRUCK ESPERO
Naprawy pojazdów innych marek
* blacharstwo * samochód zastępczy na czas naprawy
* diagnostyka * sklep części Daewoo, FSO
* serwis

O g ło s zen ia
d ro b n e

Angielski, niemiecki, francuski, małe grupy, profe­
sjonalna kadra, dobrze wyposażone sale języko- 
w/e, wycieczki językowe do Anglii. We wrześniu

promocja w Złotowie I okolicach. Złotów, 
ul. Cechowa 11. Tel. 351 70-101265 31-16 

♦
Zaproszenia ślubne. Obsługa Imprez okolicznościo­

wych, video - foto.
Tel. 263 39-89, tel. kom. 0606-106-880.♦

Pilskie Przedsiębiorstwo Przemyślu Drzewnego S.A. 
w  Złotowie przyjmuje oferty firm budowlanych na 

rozbiórkę budynku tartaku w  Krajence. W rozlicze­
niu - odzysk materiału. Tel. 263 25-41 Złotów.♦

Sprzedam Forda Mondeo 1,8, kupiony w  salonie, 
bez wypadku, rok prod. 1997. klimatyzacja, 2 po­
duszki. ABS, elektryczne szyby, kolor zielony m eta­

lik, taplcerka - welur. Tel. 0602387639.♦
Zespół Muzyczny .Mini Max": repertuar dla każde­

go pokolenia, wieloletnie doświadczenie, 
satysfakcja gwarantowana.

Tel. 263 51-16. Tel. kom. 0604942202♦
Sprzedam mieszkanie własnościowe - spółdzielcze 

53,7 m kw., III piętro, 2 pokoje.
Tel. 263 23-71 po godz. 15,♦

Kuplę skrzypce. Tel. 263 51-30.♦
Sprzedam tanio działkę rolng o pow. 0,98 ha 

z murowang altang w  pobliżu Złotowa - dojazd 
bardzo dobry. Tel. 263 27-48 od 7 do  15. 

po 15.30 tel. 26322-92.♦
Nowiny k. Złotowa, M-4,65m kw., c.o., telefon, 

nowe - sprzedam.
Możliwość rat - cena  45.000 zł.

Tel. 052 389-23-51♦
Działki budow lane na terenie miasta Złotowa - 

sprzedam. Pow. od 730 do 950 m.kw. Prgd, woda. 
Tel. 0602396018.

6
Sprzedam mieszkanie 50 m kw., 3 pokoje, centrum 

Zlotowa, nowe budownictwo, III piętro.
Tel. 263 22-40 po 16.♦

Tanio sprzedam suknię ślubng z dodatkami, 
rozmiar 40. Tel. 266 51 -60.♦

Agent PZU przyjmuje zapisy do  II filaru. Złotów, 
ul. Bytomiaków 12. Tel. 265 36-25 wieczorem.♦

Sprzedam Opel Kadett 1,61, autom at (auto Idealne 
dla kobiet lub poczgtkujgcych kierowców) rocznik 

1988, stan techniczny b. dobry. Tel. 263 72-65.♦
Biuro Obrotu Nieruchomościami GRUNT Piła al. 
Woj. Polskiego 12. Kupno-sprzedaż-wynajem.

Tel. 351 66 77.0601 76 87 14.«
Dom wolno stolgcy w  Starej Wlsniewce, 5 pokoi,

CO-węglowe I elektryczne, ocieplony, sprzedamy 
lub zamienimy na mieszkanie. GRUNT, tel. 351 66 77.♦
Dom z czerwonej cegły, wyremontowany, co- wę­

glowe (konwektory- miedź). 12 km od Złotowa.
Cena: 49.000 zł. GRUNT tel. 351 66 77.



N
Wyposażenie standardowe:
• ABS
• 4 poduszki powietrzne
• wspomaganie i regulacja 

kierownicy
• radio Pioneer, 4 głośniki
• lakier metalizowany
• zderzaki i listwy boczne 

w kolorze nadwozia
• tapicerka welurowa
• centralny zamek
• elektryczne szyby przednie
• elektryczne prawe lusterko
• dzielona tylna kanapa
• fotel kierowcy 

regulowany na wysokość

Citroen
Xsara

Andrzej Pabich  
AUTORYZOWANY DYSTRYBUTOR 

PIŁA, UL. BYDGOSKA 139, 
tel. (067)214 9137, 

tel./fax (067)214 91 87

Citroen Xsara Prestige, 
dajemy Ci więcej

owy

Seria limitowana 
Xsara Prestige - luksus 
w dobrym stylu

CITROEN
C itroen Xsara Break polubisz każdą drogę

samochód z homologacją auta ciężarowego lub osobowego
*

cena od

35 327
RLN *  YAT

IV LIGA
POLONIA Jastrowie

-PATRIABuk 3:1 (1:1)

Nowy trener - stara gra
- W itamy na dzisiejszym meczu 

nowego trenera .Polonii"! - tymi sło­
wam i pow ita ł jastrowskich kib iców 
Prezes Zarzqdu klubu Ireneusz Żen- 
del - Od dziś naszą drużynę prowa­
dzić będzie Grzegorz Apryjas - 44 let­
ni szkoleniowiec z II klasą trenerską, 
mieszkaniec I dyrektor szkoły podsta­
wowej w Lędyczku. Dotychczasowy 
trener - Ryszard Ludewicz przejmuje 
obowiązki II trenera, a W ładysław 
Cielas (dotychczasowy II trener) zaj- 
mie się trampkarzami.

Co się stało? Niewtajemniczeni 
byli zaskoczeni. Według prezesa Żen- 
dla, sprawa nie jest niespodzianką. 
Trener Ludewicz już wcześniej (wraz z 
rozpoczęciem sezonu) wyraził chęć 
rezygnacji, a pełnił swe obowiązki do 
czasu, aż nie znalazł się odpowiedni 
następca.

- O dejście trenera Ludewicza 
z funkcji I trenera było spełnieniem 
jego prośby. Nie decydowały o tym 
wyniki sportowe drużyny, czy też poza 
sportowe czynniki. Ta decyzja, to  w  za­
sadzie decyzja trenera Ludewicza 
- komentuje prezes Żendel.

Drugim zaskoczeniem dla kibi­
ców  był fakt ujrzenia w  gronie sę­
dziowskiej trójki... kobiety. Pani Emilia 
Wnuk sędziuje już od trzech lat. I, jak 
mówi, nie ma żadnych kompleksów 
z powodu .swej odmienności", gdy 
wybiega na boisko z gwizdkiem lub 
chorągiewką.

Najistotniejsze było jednak to, jak 
zagrają zawodnicy pod wodzą no­
w ego trenera. Zagrali, niestety - sła­
bo. Jednak, co  liczy się najbardziej - 
skutecznie. Pomimo słabej, .rwanej" 
gry, wykorzystali, co  mieli do  wykorzy­
stania i ostatecznie zwyciężyli 3:1.

- Z mojego punktu widzenia był to 
dobry mecz. Przed zawodnikami jest 
jeszcze dużo pracy, ale mają poten­
cjał, który z pewnością wykorzystamy - 
mówił po meczu trener Apryjas - Cie­
szę się, że rozpoczęliśmy naszą współ­
pracę od zwycięstwa.

Na pytanie, czy gra będzie lep­
sza, trener .Polonii" odparł, iż gdyby 
nie wierzył w  lepszą grę i lepsze wyniki, 
nie podjąłby się tego wyzwania. To, 
że jastrowiaków jest na to stać, wierzą 
głęboko również jastrowscy kibice.

Skład „Polonii" - Kloflk - Kapusta, 
Karabanowicz, Zieliński - Frankowski, 
Kulig (Gawluk), Chiliński (Gajewski), 
Skrzoska, Ganczar (Bednarek) - Krau­
ze (Gasiński),

■Waldemar Kujawa

ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO 
w Krajence

p ro w a d z i n a b ó r  
na ro k  s z k o ln y  1 9 9 9 /2 0 0 0

na kursy przygotowujące do egzaminów eksternistycznych 
z zakresu szkoły średniej dla dorosłych

-  r o c z n a  S t u d iu m  In f o r m a t y c z n e  n a  p o d b u d o w ie  s z k o ły  ś r e d n ie j
•  3 - le t n ie  L ic e u m  Z a w o d o w e
-  2 - le t n i e  T e c h n ik u m  Z a w o d o w e  d la  a b s o lw e n t ó w  s z k ó ł  z a s a d n ic z y c h  
■ 2 - le t n ia  P o l ic e a ln a  S z k o ła  E k o n o m i i  i A d m in is t r a c j i
•  E k s t e r n is t y c z n e  L ic e u m  O g ó l n o k s z t a ł c ą c e  
o r a 2
•  s e m in a r ia  u t r w a la ją c e  w ie d z ę  d la  a b s o lw e n t ó w  s z k ó ł  ś r e d n ic h
-  k u r s y  i n f o r m a t y c z n e
-  k u r s y  j ę z y k ó w  o b c y c h  ( j . n i e m i e c k i ,  j .a n g ie l s k i )

Tel./fax  
(0 6 7 )2 6 3 8 1 7 8

lub 2638179
www.zszps-krajenka.top.pl

fjHU
B UDMAL

H u r to w n ia
M a te r ia łó w
B u d o w la n y c h

Złotów, ul. Za Dworcem 1 a 
tel. (067) 263-70-41, tel. kom. 090 627 995

poleca:
Z  beton komórkowy SIPOREKS 
✓  SYSTEMY DOCIEPLEŃ 
X  STYROPIAN (WEŁNA MINERALNA)
S  materiały elewacyjne (płytki ceramicznei oanele) 
X  dachówki i cegły ceramiczne firmy Róben 
X  okna i drzwi drewniane i PCV 
S  folie budowlane
✓  strop "TERIVA"
✓  rury i rynny PCV
✓  bramy garażowe „PROMINENT’



A uto-Park Z. & J. Szczęśniak
A u to ryzow any d e a le r Skoda A u to  Polska 

Volskswagen Bank Polska

O procentow anie kredytu 17,90% 
Wszystkie formalności na miejscu 
Korzystne pakiety
4% wartości sam ochodu

Kulinarne przeboje 
„Aktualności”

Kolorowy talerz pełen kapusty

77-400 Złotów, ul. Chojnicka 57, tel. (067) 263-40-10  
Piła, ul. Siemiradzkiego 23, tel. (067) 215-48-11 

GOTÓWKA RATY LEASING UBEZPIECZENIA GWARANCJA

Składniki: po pół główki kapusty: czerwonej, 
białej i włoskiej, 2 średnie jabłka, 2 cebule, 
po 13 łyżek oleju słonecznikowego i octu win­
nego, łyżka soku z cytryny, 3 łyżeczki cukru, 
średni kiszony ogórek, 20 dag  orzechów wło­
skich, kminek, sól.

Przygotowanie: Wszystkie rodzaje kapusty wy­
myć, osuszyć, wycięć głqby I oddzielić liście. 
Liście każdej kapusty oddzielnie poszatkować 
I krótko obgo tow ać we wrzęcej, osolonej w o­
dzie. Do czerwonej kapusty dodać obrane ze 
skórki oraz pokrojone w  kostkę i skropione so­
kiem z cytryny jabłko, obrang, posiekanę ce ­
bulę, pokrojony w  drobnq kostkę ogórek. 
Wszystkie składniki wymieszać I po lać sosem 
przygotowanym z 4 łyżek oleju słonecznikowe­
go wymieszanego z 3 łyżkami octu winnego, 
łyżeczkę soku z cytryny oraz łyżeczkę cukru. 
Kapustę białę po lać 4 łyżkami oleju słoneczni­
kowego wymieszanego z 5 łyżkami octu win­
nego. Dodać obranę i drobniutko posiekanej- 
cebulę, resztę cukru, kminek i sól. Kapustę 
wioskę połęczyć z drobniutko posiekanymi 
orzechami włoskimi oraz po lać 5 łyżkami oleju 
słonecznikowego wymieszanego z 5 łyżkami 
octu winnego, solę i łyżeczkę cukru.

(CENTRUM
Łukaszewscy
Autoryzowany Dealer Seat 
Al. Powstańców Wlkp 201 
64- 920 Piła tel (061) 351 27 47

A U T O

Nr 68fsk3adki).D65 7

Poradnik „Aktualności”

• Gołąbki wyśmienicie smakują z aroma­
tycznym, pikantnym sosem pomidoro­
wym z goździkami i dymką.

• Farsz do gołąbków możesz przyrządzić 
ze szpinaku, pieczarek z ryżem i ziem­
niaków.

• Konfitury metodą babci: zagotować 
1 kg cukru i 500 ml wody - powstanie 
gęsty syrop. Wrzuć owoce i krótko go­
tuj. Zestaw z kuchenki. Gdy owoce opad- 
ną na dno garnka, znów zagotuj. Po­
wtórz to kilkakrotnie.

y l  ,i t /tk  a
t

Droga do gwiazd

Księżyc oświetla mi drogę 
Drogę do gwiazd.

Chodzę po niej 
Gdy tylko zaczynam marzyć.

W czasie wielkiej ciszy 
Jaką daje mi noc

Stąpam po drodze cichutko 
By spotkać moją gwiazdę,

Która mruga do mnie 
Błyszczącym swym blaskiem.

Zanoszę je j każde moje życzenie,
By mogła je  spełnić

Gdy tylko zasnę.

Anna Witkowska, Złotów



HOROSKOP
Baran 21.03. - 19.04.

Czeka cię w tym tygodniu trudne zadanie - sprostać wymaganiom wielu osób. Zacznie szef w pracy, 
skończy partner w  domu. Nie przejmuj się zbytnio, dasz sobie wyśmienicie radę, a nawet zasłużysz na wiele 
pochwał. Nie myśl czasem, że wszyscy się na ciebie uwzięli, ot takie jest życie. Finanse i zdrowie w  normie.

Bliźnięta 21.05. - 21.06.
Postaraj się żyć nieco mniej problemowo. Bie- 
rzesz sobie na głowę za dużo spraw, z którymi nie 
do końca dajesz sobie radę. W weekend od- 
pocznij w  zielonym otoczeniu, to odpręża i uspo­
kaja. Wybierz się choćby do lasu, do parku.

Byk 20.04. - 20.05.
Rodzinne spotkanie będzie okazjg do przedyskutowania wielu problemów życia codziennego. Tylko nie 
rozmawiajcie o polityce, skończy się kłótnię. Zajrzyj do skrzynki pocztowej, być może leży tam od dawna list. 
Napisz - ktoś czeka. Zagraj w  gry liczbowe, polecamy niedzielę. Podróż w miłym gronie wskazana.

Przedsiębiorstwo Produkcyjno-Usługowo-Handlowe 
77-400 Złotów, ul. Kolejowa 11 
tel. (067) 263-34-66, fax (067) 263-34-62

OFERUJE: I _____
- akumulatory firm CENTRA i BOSCH
- części do ciągników fc ln ic z ^ i: URSUS "YIASSEY FERGUSON
- maszyny rolnicze z wystawy luona zamówienie,
- osprzęt motoryzacyjny filtry, lampy, akcetoria motoryzacyjne, 

^ rsz ta to< nao tev i; jycfi i prodtrk 
riifczne: łle n > ce m n  ol

MET

■ narzędzia __
gazy techni____.
snaw aiki i Dńłgytnr 
spręZarki firmy E

jS/utlenak węj 
•/ałnlcze firm

BECKUM,
:R n

w w y

ospraęl spawalniczy palniki, reduktor)', węże, maski śpaws mcze
| matę'tiałyifija 

nanalia: 
materiat| ścii

lektrody BAILDON i OERLIKON.ióruty i luty spawalnicze, 
JTEjJlf, u s z c z e ln ia j pierścienialSEGERA 

ścierne, szczakne: tarcze szlifierskie

ZIMY SPRZEDAŻ NA RATY
(B E Z  Ż Y R A N T Ó W )

OGŁOSZENIE
Zarząd M ie js k i w  Z ło to w ie  ogłasza konkurs na stanow isko 

członka Z a rząd u  -  G łównego Księgowego spó łk i -  M ie js k i 
Zak ład  W odociągów  i K ana lizac ji Spó łka z o.o w  Z ło to w ie .

K an d yd ac i w in n i spełniać następujące w a ru n k i:
wykształcenie wyższe, preferowane ekonomiczne lub techniczne, 
staż pracy co najmniej 5 lat, w tym 3 lata na stanowisku kierowniczym,

-  preferowani będą mieszkańcy Złotowa.

W ym agane dokum enty, k tó re  kandydaci zobow iązan i są złożyć:
życiorys,
odpis dyplomu, inne dokumenty potwierdzające kwalifikacje i uprawnienie, 
zaświadczenie lekarskie stwierdzające przydatność do pracy,

-  kwestionariusz osobowy,
-  koncepcję działania MZWiK Sp. z.o.o w Złotowie.

Wyboru członka Zarządu -  Głównego Księgowego MZWiK Sp. z o.o dokona Zgro­
madzenie Wspólników MZWiK Sp. z o.o w Złotowie.

■
Dokumenty składać należy w sekretariacie Urzędu Miejskiego w Złotowie, Al. Pia­
sta l do dnia 27 września 1999 r. w kopertach z dopiskiem „Kandydat na członka 

Zarządu MZWiK Sp. z o.o w Złotowie” .
■

Informacje doi. konkursu oraz do wglądu plan finansowy Spółki można uzyskać 
w Urzędzie Miejskim pok. nr 5, tel. 263 26-40 w. 27.

Rak 22.06. - 22.07.
Narzekasz na brak życiowego urozmaicenia? To 
zmień trasę do pracy - natkniesz się na wiele 
nowości. Tylko się nie spóźnij, bo jesteś pod ob­
serwację. Lepiej nie wywoływać niepotrzebnych 
zatargów. Jeśli się wykażesz, to I pewnie na tym 
zyskasz. Partner życiowy oczekuje więcej czuło­
ści. A może i małego upominku..?

Lew 23.07. - 22.08.
Możesz spokojnie odetchnęć, kłopoty za tobę. 
Udało ci się pokonać dość sporę przeszkodę, 
wręcz kłodę rzuconę pod nogi. Teraz już z lekko- 
ścię przeskoczysz następnę. Pewnie już wiesz, kto 
pod tobę dołki kopie. W sobotę pomyśl o krótkiej 
podróży - zakupy to też dobry powód do wyjazdu.

Panna 23.08. - 22.09.
Drzwi się nie zamykaję, tylu znajomych chce się z 
tobę zobaczyć. Należysz do osób łubianych - nie 
zaprzepaść tego. Poddaj się uściskom, przyjmuj 
najbardziej nierealne życzenia. Powrót z dalekie­
go wyjazdu, imieniny czy urodziny to niezły baro­
metr powodzenia we własnym środowisku.

Waga 23.09. - 22.10.
Nie denerwuj się na innych, że nie potTafię, Nie 
uważaj siebie za ósmy cud świata. Nie wszyscy 
mogę być piękni, mędrzy, wszystkowiedzęcy. Sam 
masz też wady, ale skrzętnie je ukrywasz - i dobrze, 
Ten o kim myślisz bezustannie, też myśli. Czasami...

Skorpion 23.10. - 21.11.
Czy myślisz o przyszłości? Tej niedalekiej, może tuż 
za rogiem... Zejdź z obłoków, rozejrzyj się wokół. 
Świat galopuje do przodu, a  ty stoisz w  miejscu. I 
zapuszczasz korzenie, Nie dziw się potem, że prze­
grywasz z innymi już na samym starcie. Wybierz się 
na dobrę, niekoniecznie alkoholowę imprezę.

Strzelec 22.11.-21.12.
Oferta, którę otrzymasz w  najbliższym czasie, 
może okazać się mniej atrakcyjna finansowo niż 
w  opowieściach innych. Rozważ każdy element, 
a  potem przystęp do akcji. W razie powodzenia 
nie zapomnij o bliskich. Zwróć uwagę na zdro­
wie - ostre tem po życia m ocno je nadszarpuje...

Koziorożec 22.12. - 19.01.
Tak, tak, masz więcej obowięzków niż... A znasz 
stare powiedzenie: najpierw obowięzki, a  po­
tem przyjemności? Nie narzekaj, inni chcieliby 
mleć tak zajęty czas, Na rozrywkę przeznacz pięt- 
kowy wieczór, no jeszcze sobotni, ale w  niedzie­
lę? Pomyśl o poniedziałku! Finanse skromne.

Wodnik 20.01. - 18.02.
Praca zawodowa tak bardzo cię pochłonęła, że 
nie masz już życia prywatnego. A może jest od­
wrotnie? I tak źle i tak niedobrze. Ważne, by umieć 
pogodzić jedno z drugim. Inaczej pogubisz się i 
nawet nie zauważysz, jak dużo stracisz. Czy masz 
jeszcze jakiegoś konika, hobby? - to cię oderwie 
od całodobowej zmiany w  pracy.

Ryby 19.02. - 20.03.
Martwi cię kilka spraw, z którymi nie umiesz so­
bie poradzić. A może zbyt szybko rezygnujesz? 
Dlaczego nie podejmujesz jakichkolwiek dzia­
łań zaradczych? Wstydzisz się przyznać bliskim o 
kłopotach, a kto wie, czy nie tędy droga. Gło­
w a do góry, będzie lepiej.



A gdyby tak na ... ryby

Szczupak - część
Szczupaki ło w im y  w  zasadzie na dwa podstawowe rodzaje przynęt - na żywca i  przynęty 

spinninngowe. D o spinningowych zaliczamy: b łys tk i wahadłowe i obrotowe, woblery, tw i­
stery, m artwe rybk i. Ostatnio „h ite m ”  zdają się być „kopy ta ” , c zy li zm odyfikow any riper. 
Obie metody są mniej w ięcej rów nie skuteczne, jedyn ie gdy chodzi o wielkość, metoda na 
żywca okazała się lepsza. Z  przynęt spinn ingowych o dz iw o najskuteczniejsze okazały się 
wahadłówki i obrotówki, przynęty tzw. m iękkie w  statystykach zajmują nieco dalsze miejsca.

Ogłoszenie o przetargu
Zarzqd Miejski w Złotowie ogłasza

I publiczny przetarg ustny nieograniczony 
na zbycie nieruchomości w użytkowanie wieczyste 

pod zabudowę usługowo -  rzemieślnicza.

Działka nr 32/3 o pow. 2.168 m kw. przy ulicy Chojnickiej Nr 86.
Cena wywoławcza -  38.300 zł. Wadium -  3.800 zł.

Przetarg odbędzie się 23 września 1999 roku o godz. 11.00 
w Urzędzie Miejskim w Złotowie, pokój nr 17.

Warunkiem uczestniczenia w przetargu jest dokonanie wpłaty wadium.
Wadium wpłaca się w terminie do dnia 20 września 1999 roku do godz. 13.00 w kasie tut. Urzędu 

lub na jego konto nr 11001281-1281-2101-111-8 w Banku Pekao S.A. I Oddz. w Złotowie. 
Pierwsza opłata oraz koszty przygotowania nieruchomości do zbycia płatne 

sq przed umowę notarialnq, nie później jednak niż w ciqgu 30 dni od przetargu. 
Uchylenie się wygrywajqcego przetarg od zawarcia umowy notarialnej powoduje 

przepadek wadium i czyni przetarg nieważnym.
Szczegółowe informacje oraz warunki architektoniczne w Urzędzie Miejskim, 

pokój nr 9 lub pod tel. 263 24-91 w. 23.

Zarzgd Powiatu Złotowskiego ogłasza
konkurs na projekt herbu i flagi Powiatu

Regulam in konkursu na opracow anie projektu  
herbu i flag i Powiatu Złotow skiego

1. Projekty herbu i flagi Powiatu tematycznie zwigzane muszę być z historię Złoto­
w a i Ziemi Złotowskiej.

2. Projekty herbu i flagi Powiatu zawierać m ogę te same elementy symboliczne 
i kolorystykę.

3. Projekty herbu i flagi musza być zgodne z zasadami heraldyki.
4. Projektodawca może dołęczyć do  projektu pisemne uzasadnienie własnej kon­

cepcji dotyczęcej jej zwięzku z Powiatem.
5. Każdy uczestnik może złożyć jeden lub więcej projektów -  formatu min. A4.
6. Autorzy wyróżnionych prac otrzymaję nagrody, a autor projektu przyjętego 

przez Radę Powiatu Złotowskiego -  nagrodę specjalnę.
7. Projekty i uzasadnienia opatrzone god łem  autora oraz dane  personalne 

umieszczone w  oddzielnej, zaklejonej kopercie, opatrzone takim samym go ­
dłem, należy składać w Biurze Rady Powiatu Złotowskiego -  Złotów, Al. Piasta 
32, pokój nr 25 lub przesłać pocztę  na ww. adres, do dnia 31 października  
1999 roku.

8. Projekt wybrany do realizacji staje się własnościę Powiatu Złotowskiego z wyłęcz- 
nym prawem do jego dalszego wykorzystywania.

9. Rozstrzygnięcie konkursu następi do  dnia 31 grudnia 1999 roku.
10. Przewiduje się zorganizowanie wystawy pokonkursowej w  Złotowskim Domu 

Kultury.
11. Dodatkowe informacje dotyczęce konkursu uzyskać można w  Wydziale Promo­

cji, Rozwoju i Akwizycji Zawodowej Starostwa Powiatowego w  Złotowie -  tel. 263 
32-20 wew. 13.

Jest to o ty le  dziwne, że wszelkie czasopi­
sma wędkarskie przedstaw iają je  ja ko  nie­
mal 100% skuteczne.

Przy połowie szczupaka na żywca wyróż­
niamy dw ie metody: klasyczna metoda spła- 
w ikow a oraz bez spławika z zastosowaniem 
ciężarka dennego. Przy metodzie spław iko- 
wej bardzo ważny jest odpowiednio dobrany 
spławik. N ie może być za mały, ponieważ ru­
chy dużego żywca mogą być odbierane jako 
atak szczupaka, natomiast zbyt duży spławik, 
a tym  samym duży ciężarek spowoduje, że ży­
wiec bardzo szybko się męczy i staje się mało 
aktywny.

Przy m etodzie gruntow ej z ciężarkiem  
d e n n ym  n a js k u te c z n ie js z y  o k a z u je  się 
m ały okoń, ponieważ cechuje się on dużą 
ż y w o tn o ś c ią  oraz w y b ie rz e  o p ty m a ln ą  
głębokość wody, na której będzie się u trzy­
m yw a ł.

Jeśli chodzi o wędziska, wbrew pozorom 
najlepsze są te nieco dłuższe, nawet 4-5 m, 
gdyż um ożliw i to energiczne zacięcie, co przv 
twardym pysku szczupaka ma istotne znacz­
nie. W  przeciętnych warunkach powinna w y­
starczyć ży łka  0,25. Są tacy, którzy za zbyt 
grubą uważają nawet 0,16, ale z doświadcze­
nia wiem, że to lekka przesada. Do uzbrajania 
żywca jeszcze dość powszechnie stosuje się 
w ie lk ie  ko tw ice , jednak i w  tym  w ypadku 
w  w y n ik u  ogrom nego asortym entu św ie t­
nych haczyków coraz częściej wybieramy jed­
nak haczyk.

Za metodą spinningową przemawiają wa­
lo ry sportowe. N iepowodzenia pow inny po­
budzać nas do większej aktywności i stoso­
w a n ia  różn ych  p rzyn ę t, po n iew a ż  jedne  
sprawdzają się na jeziorach, inne na rzekach 
czy też na płytszej i  głębszej wodzie.

Przy po ło w ie  szczupaka m etodą sp in­
n ingow ą, podobn ie zresztą ja k  p rzy p o ło ­
w ie  innych ryb  drapieżnych, należy pamię­
tać, że przynęta musi „żyć” , a więc zwrac’ " 
uwagę szczupaka swoim naturalnym zacl 
waniem . W brew  panującej wszędzie op in ii 
nie należy stosować zbyt błyszczących przy­
nęt, ponieważ ja k  w ykazały liczne badania, 
wystraszają one raczej szczupaka n iż  p ro­
w oku ją  do ataku.

Oczywiście duże znaczenie odgrywa ko­
lorystyka, lecz bez przesady, szczupak nie jest 
raczej „wzrokowcem” . Śmieszne się więc w y­

dają wynurzenia n iektórych autorów w  p i­
smach fachowych, którzy nagle „odkrywają” , 
że skuteczniejsza o wiele jest bystka z pięcio­
ma kropkami niż z czterema. Czasami wydaje 
się, że porady te są pisane głównie pod kątem 
producentów przynęt.

Zdecydowanie trzeba propagować spin­
ning, choć nawet najtwardszy zaw odnik po 
k ilk u g o d z in n y m  bezow ocnym  „b ic z o w a ­
n iu ”  może m ieć dość. Należy wówczas spo­
ko jn ie  w rócić  do domu, obejrzeć w  facho­
w ych  czasopismach trofea m istrzów, poczy­
tać porady w  „A ktua lnościach Loka lnych” , 
a ju tro  z jeszcze w iększą energią na ryby.

■RYM
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Krzyżówka dla dorosłych

Poziomo: 1- konny pasterz bydła i koni w  USA, 4- naczelnik obozu,
6- szerokie spodnie, 7- najlepsza obrona, 10- nici na ranie, 12- tak na­
zywają mężczyznę słuchającego żony, 13- rewizor, 18- gatunek grzy­
bów, 19- reguła. 20- drapieżny ptak, 21-.... w róć !' (pies), 22- w kola­
nie, 26- wieczerza pierwszych chrześcijan, 27- wysokogórskie łąki,
29- przestawienie, przekładnia, 32- zbiorowisko roślinne w  strefie pod­
zwrotnikowej, 35- piłkarskie buty, 36- w  zodiaku, 37- mnich, 38- kat,
39- naczynie do mleka.

Pionowo: 1- pokój w pałacu, 2- barbarzyńca, 3- kostium plażowy,
4- wyodrębniona grupa w społeczeństwie, 5- koła zębate, 8- wzór, mo­
del, 9- państwo na równiku, 10- 100, 11- pokrywa, 13- oszust, 14- odra­
za, zniechęcenie, 15- dyskusja, deba ta , 16- wąski kawałek drewna,
17- krajan, 18- zakładany na rękę do bicia, 21- w  niej noszeni byli w ład­
cy, 23- w greckim alfabecie, 24- opiekun, 25- zajezdnia strażacka,
28- w  dal, 30- zmora Sycylijczyków, 31- statek Noego, 32- na poddaszu 
33- linijka wiersza, 34- z dniami w tytule powieści M. Dąbrowskiej.

Litery z pól 1 - 20 utworzą rozwiązanie.
Odpowiedzi prosimy przesyłać na nasz adres (AWP „Leszczyński” al. 

sta 21 77-400 Złotówjdo 26.09.99 r.
I

Nagrody czekajg!

Nagrodę za prawidłowo rozwiązaną 
krzyżówkę z nr 33/99 wylosowała pani
M agdalena Przybylińska 
z Barłoszkowa.
Gratulujemy!
Nagrodę wyślemy pocztą.

27

24

28

Hasło brzmiało:
CUDZE CHWALICIE 
SWEGO NIE ZNACIE.

35

39

1 2 3 4 5 6 7 8 9 12 13 14 15 16 17 18 19 2S

ftrzyzówka dla dzieci
1. Zapalana, gdy wyłączą prąd.
2. Szklana lub plastikowa od napojów.
3. Na stole do wycierania ust.
4. Otrzymuje go solenizant.
5. Kryty lub otwarty, wypełniony wodą.
6. Do krojenia.

Litery z pól 1 -9 utworzą rozwiązanie. 
Odpowiedzi prosimy przesyłać na adres: AWP 

„Leszczyński”, al. Piasta 21, 77-400 Złotów 
do dnia 26.09.99 r.

Nagrody czekają!

Nagrodę za poprawnie rozwiązaną krzyżówkę z nr 33/99 
otrzymuje A n n a  Ż arek  ze  S ław ian o w a . Gratulujemy! 

Nagrodę prześlemy pocztą.
Hasło brzmiało: WITAMINY

4 6

3 9

5 8

1

2

7

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■
UWAGA DZIECIAKI! *

Konkurs plastyczny dla Was trwa!
Aby wygrać przybory szkolne wystarczy narysować lub nam alować 

na kartce formatu A4 rysunek przedstawiający 
WASZE WSPOMNIENIA Z WAKACJI.

Na odwrocie kartki podajecie: imię, nazwisko, wiek, adres za­
mieszkania autora pracy oraz jej tytuł.

Wszystkie osoby biorące udział w  konkursie otrzymają 
nagrody pocieszenia!

Termin nadsyłania prac upływa 19 września 1999 r.
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Początki powstania Klubu Sportowego „Jedność” 
Zakrzewo sięgają 1923 r. Jednak dopiero w oparciu o su­
gestię prezesa VDzielnicy Związku Polaków w Niem­
czech, ks. dr Bolesława Domańskiego miejscowi zapaleń­
cy sportu utworzyli go oficjalnie. Do jednego z nich bez 
wątpienia trzeba zaliczyć mającego dzisiaj ponad 90 lat 
Bernarda Graya. Właśnie od tego sędziwego Pana siedzą­
cego na ławeczce Zakrzewskiego stadionu dowiedziałem 
się, że jedną z pierwszych piłek przed wojną zakupili 
wraz z miejscowymi chłopcami z prywatnych składek 
i tak to się właśnie 75 lat temu zaczęła historia obecnego 
KS „Jedność ”.

SPORTOWY JUBI
- Zaczęliśmy przed wojnę grać piłkę, którę sam uszyłem. Niestety, 

wytrzymała tylko dw a dni, bo w trakcie jednego ze spotkań najzwyczaj­
niej pękła. Wraz z kolegami zrobiliśmy składkę po 10 fenigów I m ajęc 
w  chłopięcej kieszeni ponad 3 marki udaliśmy się p iechotę do Złotowa, 
gdzie zakupiliśmy dobrę piłkę. Za pozostałe drobne nabyliśmy bułki, któ­
re zniknęły szybko w  naszych brzuchach w  drodze powrotnej do  Zakrze­
wa. Radość z nowego nabytku była wielka!- Tak wspomina pierwsze 
swoje kroki klubowe siedzęcy na stadionie I przyględajęcy się grze old- 
bojów Bernard Gray, dzisiaj jeden z najstarszych członków klubu.

Poczętki Klubu Sportowego Je d n o ść ' w Zakrzewie sę da tow a­
ne na 1923 rok, kiedy to  nieżyjęcy już dzisiaj Bronisław Tesmer założył 
drużynę piłkarskę wraz z Bronisławem Jęśkiem, Pawłem Koceę, Bernar­
dem  Lange, Antonim Rodę, Franciszkiem I Janem Mielke oraz Innymi 
młodymi miejscowymi chłopcami.

W pierwszym roku działalności kierownictwo klubu objęł B. Tesmer, 
a w la tach 1925 - 1930 prezesował znany miejscowej społeczności An­
drzej Cisek. To właśnie w  tam tych la tach klubowi nadano nazwę .Jed­
ność". Nazwa ta  była niczym innym jak okazję do manifestacji polskiej 
odrębności narodowej, a co  może ważniejsze, przynależność do klubu 
w swoisty sposób pozwalała tę jedność manifestować.

Przez cały okres 75 - lecia podstawowę sekcję w klubie była oczywi­
ście piłka nożna. Zespoły nie odnosiły sportowo znaczęcych sukcesów, 
ale bez wętpienia, zresztę tak jak I dzisiaj, właśnie tu spotykali się młodzi 
ludzie po to, by spędzić ciekawie i pożytecznie czas.

Mijały szybko lata. Tak jak w  życiu bywa tak i oczywiście w  Zakrzewskim 
klubie następiły wzloty I upadki. Jednak bez cienia wętpliwoścl można 
stwierdzić, że m ajęca dzisiaj 75 lat .Jedność' w  sposób szczególny wpi­
sała się do sportowych kart historii złotowszczyzny.

Rocznicowe obchody rozpoczęto od uroczystej mszy świętej ce le­
browanej przez ks. Andrzeja Chrobę w kościele pw. Św. Marli M agdale­
ny. na którę licznie przybyli dawni I dzisiejsi animatorzy ruchu sportowego.

W ostatni piętek na klubowym stadionie spotkali się oldboje złotow­
skiej .Sparty" i .Jedności', by rozegrać okolicznościowe spotkanie piłkar­
skie. Wynik zmagań 1:1 zadowolił w  tym uroczystym dniu chyba działaczy 
obu stron. Nieco odmiennie potoczyły się losy zmagań zespołów podsta­
wowych, gdzie wyższość wykazali zawodnicy ze Złotowa zwyclężajęc po 
chwilami em ocjonujęcych zmaganiach 3:1. Plknlkowę atmosferę spo­
tkań uprzyjemniał na płycie stadionu zawsze życzliwy sportowcom zespół
muzyczny .No to cyk'.

W godzinach wieczornych przyszedł czas na część oflcjalnę obcho­
dów. Dzisiaj KS .Jedność ' działa pod przewodnictwem  Eugeniusza Ba­
rabasza, ale w arto  też wym ienić nazwiska jego  poprzedników: Jan 
Lange, Łucjan Gabriel, Bolesław Kulpa, Alfred Bordlehn, Antoni War- 
plńskl, Henryk Lewandowski, Czesław Greczyło I Edmund Bindek. Wła­
śnie ta  grupa ludzi przez ostatnie 75 lat była m otorem  napędowym  
Zakrzewskiego sportu.

Były życzenia, były też i kwiaty dla jubilata. O becny na spotkaniu 
złotowski starosta Janusz Szczerblak w  szczególnie ciepłych słowach zwrócił 
się do działaczy sportowych, aby nigdy nie ustawali w  pracy na rzecz 
krzewienia kultury fizycznej, gdyż ta  ostatnia jest wartościę sarnę w  sobie.

Przybyły na spotkanie prezes Okręgowego Zwlęzku Piłki Nożnej z Piły 
Zygmunt Świtała w uznaniu zasług w popularyzacji ducha sportu na bo­
isku odznaczył miejscowych działaczy i byłych zawodników .Jedności": 
E. Barabasza, B. Graya, B. Buławę, R. Gajewskiego, K. Gniotą, Z. G appę, 
R. G raya, E. Manikowskiego, K. Rozenthala, K. Sięga, P. Skrętnego, 
M. Wajstoka oraz H. Wrzeszcza Złotę Odznakę Honorowę za Zasługi dla 
Rozwoju Piłki Nożnej.

Z kolei Rada Główna Ludowych Zespołów Sportowych, doceniajęc 
sportowę aktywność zakrzewiaków, Zarzęd Gminy Zakrzewo oraz wójta, 
przyznała J. Podlewskiemu, Ł. G abry ie low i, W. Kaazow, B Kulpie, 
Cz. Gryczyle, E. Bindkowi, oraz B. Grayowi m edale Zasłużony Działacz LZS.

Na zakończenie części oficjalnej prezes LZS Jedność" Zakrzewo Eu­
geniusz Barabasz podziękował wszystkim przybyłym na uroczystość dzi’  * 
łączom sportowym za duchowe, a i często finansowe wspieranie mćf’ - 
scowego sportu. Na szczególne wyróżnienie zasłużyła w  tym miejscu Rada 
i J. Podlewski, który zawsze znajdował czas i zrozumienie dla potrzeb 
sportu.

Dalsza część wieczoru to spotkanie w  Domu Polskim. Bawięcy spor­
tow ców  miejscowy zespół „:Rypcium Pypcim" do późnych godzin noc­
nych „serwował" przybyłym znane młodym i bardziej zaawansowanym 
wiekowo działaczom sportowym przeboje.

■Andrzej Ławniczak
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W związku z rozwojem sieci dystrybucji 
P.H.P. "DAKO" Sp-ka z o.o. 

przyjmie do pracy

PRZEDSTAWICIELA HANDLOWEGO
Wymagania:
-zna jom ość lokalnej s ieci handlowej
- dośw iadczenie w  zakresie negocjacji i technik sprzedaży 
-dyspozycy jność
-w ykszta łcen ie  m inimum  średnie
- prawo jazdy
-w  okresie próbnym  w łasny samochód

Podstawowe obowiązki:
- zbieranie zamówień w  sklepach
- pozyskiwanie nowych klientów
- m archandising

Oferujemy:
- sam odzie lną pracę
- m ożliw ość awansu i związania się z firm ą  o ugruntowanej 

pozycji na rynku
- sam ochód służbowy po okresie próbnym
- płacę uzależnioną od w yn ików  pracy

Oferty zawierające CV, list motywacyjny i zdjęcie 
prosimy przesłać w ciągu 7 dni pod adres:

P.H.P. "DAKO" Sp-ka z o.o. 
Hurtownia Alkoholi w Złotowie 

77-400 ZŁOTÓW 
Al. Piasta 11 a/2

z dopiskiem: Handlowiec

IV  l ig a

R em is d w ó ch  P o lo n ii
W niedzielę, 12 września na stadionie ja- 

strowskiego stadionu spotkały się drużyny o 
identycznych nazwach. Gościem Polonii CPN 
była Polonia ze Środy Wielkopolskiej. Przed me­
czem okazało się, że nie dojechali sędziowie 
spotkania. Działacze obu drużyn zgodzili się na 
sędziowanie wybranych naprędce osób. Jak 
stwierdził drugi trener Polonii CPN, Ryszard Lu- 

}wlcz. panowie ci spisali się bardzo dobrze.
. <a boisku dużo się nie działo, gra toczyła się 
g łównie w środku pola. Na szczególną p o ­
chwałę zasłużył bramkarz gospodarzy Marcin 
Klofik. Między innymi dzięki jego dobrej posta­
wie poloniści z Jastrowia zachowali czyste kon­
to bramkowe. Sami również nic nie strzelili i mecz 
zakończył się wynikiem 0:0. Polonia CPN po 
zwycięstwie nad Patrię Buk I remisie ze Środę 
przesunęła się w górę tabeli, zajmujęc obec­
nie 8 miejsce.

W następnej kolejce, w  niedzielę 19 września, 
jastrowcy czwartoligowcy jadę do Pobiedzisk, 
gdzie spotkają się z miejscowym Huraganem.

■JJ

V l ig a

Jan u sz  B ie la
gw iazdą w ieczo ru !

W czwartej kolejce V ligi piłkarze Sparty Zło­
tów podejmowali Polonię Chodzież. Złotowianie 
w pięknym stylu pokonali rywali aż 7:1.

Pierwsze cztery bramki meczu zdobył Ja­
nusz Biela w 23, 40, 50 I 52 minucie.

Wielu k ib iców  
głośno wyrażało za­
do w o le n ie  z je g o  
powrotu z wypoży­
czenia do Iskry Czer­
nice. Kiedy Janusz 
wystrzelał się do woli, 
na listę strzelców  
wpisywali się jego  
koledzy: w 70 minu­
cie Jarosław Rajsow- 
ski, pięć minut póź­
niej Tomasz Bonna, a 
kropkę nad przysło­
wiowym „ i' postawił 
Karol Zabel, wykorzy­
s tu jąc  rzut karny. 
Jego gol ustanowił 
wynik meczu na 7:1. 
Wcześniej bram kę 
d la  drużyny gości 
zdobył Włodzimierz 
M ałachow sk i, po  
błędzie bramkarza 
gospodarzy Sławo­
mira Sypniewskiego. 
Przez pełne 90 minut 
m eczu spa rtan ie  
posiadali zdecydo­
w aną przewagę, z 
dużą łatwością apli­
kując przeciwnikom 
kolejne gole. W na­
stępnej kolejce Spar- 

ta wyjeżdża do Wielenia na mecz z Fortuną. 18 
września zostanie podstawiony autobus dla kibi­
ców  chętnych wesprzeć duchowo piłkarzy. Wy­
jazd o godzinie 14.00.

Skład Sparty: Sypniewski -  Cochór, J. Rajsowski. 
Filip, Fertykowski, Dziedzina /'46 Bonna/, Zabel, 
Siudak, R. Rajsowski /'60 Stasierowski/, J. Biela, 
Wrzeszcz.
Inne wyniki 4. kolejki:
Mirstal Mirosławiec : Drawa Krzyż 1:1 
Lubuszanin Trzcianka : Włókniarz Okonek 3:3 
Korona Człopa : Iskra Czernice 4:2 
Tarnovia Tarnówka : Jedność Tuczno 1:0 
(br. W ojciecha Starszaka)
Zryw Sypniewo : Noteć Czarnków 1:2 
Tabela po 4. kolejce:
1. Noteć Czarnków 4 12 13:3
2. Drawa Krzyż 4 10 18:3
3. Sparta Złotów 3 9 10:2
4. Fortuna Wieleń 3 9 6:1
5. Zryw Sypniewo 4 4 4:5
6. Lubuszanin Trzcianka 3 4 4:5
7. Tarnovia Tarnówka 4 4 4:9
8. Włókniarz Okonek 4 3 9:10
9. Korona Człopa 3 3 4:5
10.Mirstal Mirosławiec 4 3 6:10
11.Polonia Chodzież 4 3 6:19
12.Iskra Czernice 4 2 4:7
13.Jedność Tuczno 4 0 3:12

W 5. kolejce mecz na własnym boisku z gro­
na ligowców naszego powiatu rozegra jedy­
nie Włókniarz Okonek -  18 września, godz. 
16.30. Pozostałe drużyny zaliczę spotkania wy­
jazdowe: Sparta Złotów w  Wieleniu, Tarnovia 
Tarnówka w  Chodzieży, Zryw Sypniewo w  Krzy­
żu. Iskra Czernice pauzuje.

■Janusz Justyna

L ig a  p o w ia t o w a

Stara W iśn iew ka
p ierw szym  lid er em

W minioną niedzielę zainaugurowali roz­
grywki piłkarze bioręcy udział w  powiatowej li­
dze piłki nożnej. Po pierwszej kolejce fotel lide­
ra objęli gracze „Naprzodu" Stara Wiśniewka 
po efektownym zwycięstwie 9:1 nad Przełomem 
Głomsk. Bramki d la  gospodarzy zdobywali: 
Kazimierz Kołodziej x 3, Michał Kaczmarek i Mi­
rosław Czerniak po 2 oraz Tomasz Polak i Sła­
womir Zawadzki po jednej. Honorowego gola 
dla pokonanych zdobył tukasz Cieślik. W me­
czu Watra Józefowo kontra Orzeł Stawnica padł 
wynik 4:1 (bramki dla Watry: Arkadiusz Kołodziej 
x 3 i Tomasz Rutkowski: dla Orła: Mariusz Roz- 
płoch). W meczu Sparta II Złotów: Oldboje Spar­
ty górę byli młodsi adepci piłki nożnej, wygry­
w a jąc ze złotowskimi weteranami 3:1 (bramki 
dla Sparty II: Michał Siegmiller x 2 i Jakub Drajer; 
dla oldbojów: Wojciech Pająk).
Tabela po 1. kolejce:
1. Naprzód St, Wiśniewka 1
2. Watra Józefowo
3. Sparta II Złotów
4. Oldboje Sparty 
5.Orzeł Stawnica 
6. Przełom Głomsk

9:1
4:1
3:1
1:3
1:4
1:9

Mecze sędziowali Franciszek Olejnik i Jan Ku­
bera.
W następnej kolejce, 19 września, spotkają się: 
Orzeł Stawnica : O ldboje Sparty, Sparta II Zło­
tów  : Naprzód St. Wiśniewka i Przełom Głomsk : 
Watra Józefowo.
Janusz Justyna

Tenis s to łow y

Z abójcza B ro ń  R a d o m
W sobotę, 11 września tenisistki stołowe 

Sparty Złotów rozegrały pierwsze spotkanie 
pierwszej ligi kobiet grupy północnej. Mecz z KTS 
Menedżer Broń radom przyniósł zwycięstwo dru­
żynie gości 4:6. W innych m eczach uzyskano 
wyniki: AZS Politechnika Fourmen IV Wrocław: 
WLP UKS Nadwiślanin Słubice 8:2, KS Wel Lidz­
bark Warmiński : MKS Jedynka Łódź 8:2, LUKS 
Stawiguda : KS Bronowianka III Akropol Kraków
8:2. Tabela po 1. kolejce:
1. Wrocław 1 2 8:2
2. Lidzbark 2 8:2
3. Stawiguda 1 2 8:2
4. Radom 2 6:4
5. Złotów 1 0 4:6
ó. Słubice 1 0 2:8
7. Kraków 1 0 2:8
8. Łódź 1 0 2:8
Następny mecz spartanki rozegrają 18.09. w Słu­
b icach z Nadwiślaninem.

REDAKCJA 
Aktualności Lokalnych 

czynna:
od poniedziałku do piątku 

od 10°° do 16°° 
sobota 9 °°-12°°



BRUTAL 
pcjmógł 
w sukcesie

Wszyshy pam iętam y Spięąfaktadę Regional- 
nq 29 maja w  Rojowi®, Jdżia.eiruźyna złotowska 
zajmując 2 miejśćfewśrt&JT1 startujących zespo­
łów wywalczyła prawo startu w  ogólnopolskim 
finale w Błażejewku k/Poznania. Tam nasi Cie- 
płownicy zajęli doskonałe 7, miejsce.

Zawody w Błażejewku trwały przez trzy dni 
od 2 - 4 września. Drużyna ze Złotowa w każdej 
konkurencji nie zajęła miejsca gorszego od 10. 
W skoku w dal z miejsca Tadeusz Juszko zdobył 
3 miejsce I brązowy medal.

Miłym akcentem dla drużyny złotowskiej było 
przyznanie 2-go miejsca za prezentację po d ­
czas otwarcia imprezy I reklamę zakładu oraz 
przywiezione hasła związane z ciepłownictwem.

Podczas otwarcia imprezy, prezes Czesław 
Trusińskl, Jako jeden z dwóch został odznaczony 
przez Ministra Urzędu Kultury 1 Sportu Jacka Dęb­
skiego Złotą Odznaką .Zasłużony Działacz Kultu­
ry Fizycznej'. Szef złotowskiej firmy wsławił się Jesz­
cze jednym wyczynem. Startując w  ąuizle spor­
towym, Jako jedyny na 36 zawodników, odpo­
wiedział prawidłowo na wszystkie 25 pytań.

Trzeba przyznać, że 7. miejsce w kraju wśród 
36 najlepszych zespołów to  duży sukces Jak na 
debiutanta Jakim był złotowski ZEC.

Złotowłanle wyprzedzili m.ln. Kraków. Gdy­
nia, Szczecin, Warszawa.

Warto wspomnieć, że złotowskiej ekipie dziel­
nie towarzyszyła grupa pracowników i rodzin, 
którzy tak serdecznie opiekowali się zawodnika­
mi, że Waldkowi Chartowi przed biegiem prze­
łajowym na 1800 m natarto nogi w odą koloń- 
ską .Brutal".

Zlotowianie startowali w następuącym składzie; 
Małgorzata ©rzebel - kapitan drużyny, Iwona 
Behrendt, Czesław Truslński, Jacek Cybulski, Ta­
deusz Juszko, Arkadiusz Trusińskl, W aldem ar 
Chart. Piotr Drąg.

■ML

W y ja z d y :
p o n ie d z ia łe k  i  p ią te k
P o w ro ty :
w to re k  i  so b o ta

P rzew ozy  osób

Polska - Niemcy 
Niemcy - Polska
D o w o z im y  p o d  
w s k a z a n e  a d re s y

SĄ URODZINY, JEST OKAZJA, SĄ PREZENTY
S ie m e n s  C 25 z ak tyw acją  za  149,00 zl netto  
Alcatel O n e  Touch View z ak tyw acją  za  99 ,oo  zł netto  
Nokia 5110 z ak tyw acją  z a  199,00 zł netto

BETESKA
a u t o r y z o w a n y  d e a le r

Każdy, kto zakupi zeslaw  prom ocyjny lub dowolny te le fo n  z aktywacją otrzyma d o d a tk o w o  plecak, 
kase tę  u id eo  z  filmem A rm a g e d o n " oraz płytę CD ze s p o łu  “ P e rfe c l 

Abonent, który zakupi taryfę Białą Błękitną lub Granatową korzysta do 31 01.2000r 
z promocji 2xtaniej, tj weekendowych zniżek na rozmowy

te le fo n y  p o s ia d a ją  b lo ka d ę  S IM  Lock Izn. współpracują ty lko z  kartą SIM sieci Era GSM

BETESKA 64-920 Piła DH STOKŁOSA 
tel./fax (067) 213 26 24 w. 78 GSM 602 555 841

sr*

BIURO TURYSTYCZNE
M Y .

77-400 Złotów, o l. Piasto 11 te l.ff®  067/263 27 87 
teł. tom . 634 489 380

•  Paryż - zamki nad Loarą - 7 dni - 990 zł 
■ Anglia - Londyn - 6 dni -105fl:zł
•  B e n e lu x - f dni -1150 zł
•  Szwajcaria - 7 dni - 1290 zł
•  Grecja - 11 dni - 1750 zł
•  Norwegia 11 dni - 2490 żł
•  Francja - 6 dni - 870 zł 

Paryż • Lurodisneylantl - 6 dni • 8 7 0 ^  
Lyon - A vin ifln  - Marsylia - St. Tropez • 

Cannes - Nicea - M onte Carlo - Eze • 
Mediolan - 1390 zł
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